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RYSZARD BINKOWSKI 

Niebo chmurne, powietrte 
mgliste, las pachnie jes.ienią, a 
śródleśnym traktem prują do 
Malinki samochody osobowe 
najprzeróżniejszej marki. Nic 
dziwnego , bo w Malince tdj 
niedzieli wielkie świętowanie. 
„Dożynki - Zgierz' 86", o czym 
;informuje pokaźna tablica z , 
kłosami, umieszczona przy dro­
dze. 

Gmina Zgierz doczekała się 
uz.nania. i 5łu5znie, należy bo­
wiem do największych w kra­
ju, tym bardziej, że w 1975 
roku dołączono do niej teren 
byłej gromadzkiej rady naro · 
dowej w Wypychowie. Czter­
dzieści dwa sołectwa na po­
nad 20 tys. ha powierzchni. 

Z głębi lasu dobiegają z 
magnetofonów tony znanych 
przebojów. Punkt gastronomicz­
ny nad samą wodą nieczynny, 
ale za to pracują w pocie czo­
ła milicjanci. którzy tak re­
gulują ruchem, żeby na par­
kingu dla najważniejszych goś­
ci nie zrobił się bałagan i tłok . 
Wesoła muzyka i wzorowy 
porządek, a wszystko na cześć 

łódzkkh rdln·ików, którzy w 
ciągu 27 dni zebrali zboże z 48 
tys. ha, uzyskując plony śred­
nio 27 kwintald w skali woje­
wództwa. Tym większa w tym 
zasługa gm1ny Zgierz. któr'l 
po raz kolejny uzyskała tytc1ł 
mistrza gospodarności. A zie­
mfe tu przeważnie słabe, tym­
czasem tacy np. rolnicy, jak 
Wojciech Kiński z Rosanowa, u­
.~yskiwali plony w granicach 
50-QO kw~ntali z ha. 

Nad zalewem cicho i pusb. 
gljyż uroczystości dożynkowe 
będą na szczycie. Na spłasz­
czonym szczyClie łagodnego 
wzniesienia, na które wchodzi 
się po schodkach, na razie gr::i 
muzyka, kwitnie handel, trwa­
ją imprezy rekreacyjne i sły­
chać głos wesołego ' konferan­
sjera. który zachęca dzieci do 
wyścigu w workach'. 

Gmina Zgierz jest potentatem 
w produkcji drobiarskiej i wy­
robów mleczarskich. , W dniu 
dożynek handel pragn ie więc 
zadowol i ć rolników oraz ty­
siące m iesz: zuchów, k tór.1:y 
ciągną tutaj jak n~ mecz Wi-

dzewa :r; ukochaną Legią. To 
jest prawdziwy o·dpust. To 
jest odprężenie o.raz zadośću­
czynienie po ciężkiej zmwnej 
pracy. Przyciąga kram Zakła­
du Zaopatrzenia Ogrodniezego, 
zaś OS Mlecz.. z Ozorkowa pre­
zentuje frykasy, które trudno 
znaleźć w sklepach. WSOP 
sprzedaje nawe<t miód, a obo'{ 
można kupić śledzie po 258 zł 
kg i sardynkd w oleju po 9S 
zł. Jednakże największe wzię­
cie ma pościelowe i stoisko 1 

trykotażami, a w kolejce pv 
książki z kolorowymi ilustra­
cjami ustawiają się nawet mi­
licjanci. 

W pewnej chwill dzieci 
przestają słuchać wesołego 
konferansjera, porzucają tor 
przeszkód i biegną do nowe50 
stoiska. Tam jest wspaniały 
kram odpustowy, a właściwie 
kilka kramów. Upominki z 
wyrobów skórzanych, całe skła­
dy 'czarnych pistoletów maszy · 
nowych, s.za1'1e i strzelby , pił­
ki na gumce. laleczki, bal oni · 
ki bez drucików, co kto lu­
bi, 
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Foto: Grzegori: Galast?'\skł 

W gminie Zgierz dba się o 
sprawy zdrowia i opieki spo­
łecznej. Funkcjonuje tutaj 9 
znakomicie wyposażonych przy­
chodni ,lekarski<:h. Ale żeby z 
niektórych wsi, np. z Kwilna, 
nie wożono chorych do szpita­
la he1ikopterem, trzeba też 
dbać o drogi. Na budowę i 
modernizację dróg przeznacz.o· 
no w ostatnich latach 260 mln 
złotych. · 

A na święto dożynkowe 
wzniesiono okazałą trybunę. Z 
lewa i z tylu otacza ją woda, 
a z prawa pole, z którego sko­
szono i sprzątnieto zboże. Prz.v 
krzesełkach obok trybuny nie 
wiadomo po co stała taczka, 
która zndkła, gdy pojawiła się 
orkiestra dęta. Wożono nią ca 
cięższe instrumenty. Nie wia­
domo było również. czemu z 
boku dynda na drążku podob­
ny do człowieka plastvkowv 
wisielec, aż wesoły kon fer an · 
sjer wrzasnął radoś-
n ie, że pewna pani 3 
wygrała właśnie 
konkurs rzutów wal-
kiem do manekina. 
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ANDRZEJ MAKOWIECKI 

Usłyszałem więc, że Polacy, którzy nie otrzymali amerykań­
skiej wizy, w Warszawie, przylatują często do Meksyku, "aby prze­
prawić się na teren Stanów Zjednoczonych przez graniczną rzekę 
Rio Br~vo. Dramaty. Aresztowania, deportacj'e. Jan Szerszeń przy­
rzekł, że skontaktuje mnie w tej sprawie z Jerzym Kwiatkowskim, 
kierownikiem działu konsular,nego. Podziękowałem. I pomyślałem, 
że za, wszelką cenę muszę odnaleźć Romana. ' 

Samochód utknął tymczasem w korku na calle James Sullivan 
niedaleko Pomni·ka Matki. Ktoś bluźnił, wyło sto klaksonów, po­
ciemniało od wyziewu spalin. Szerszeń nie poganiał szofera, na­
pomknął jednak, że jesteśmy oczekiwani w Ambasadzie PRL, któ­
ra wspólnie z Biurem Radcy Handlowego postanowiła pomóc mi 
w realizacji programu. 
Miałem za sobą trzydziestog<Jdzinną podróż. Kiedy dotknąłem 

policzków, wyciułem pod palcami szczecinę. Zapytałem, czy mógł­
bym się ogolić. 

- Gdzie? 
- W hotelu. Może majdzie się coś w tym rejonie? 
- Myślę, że tak - powiedział Szerszeń. 1 do kierowcy: 
- Proszę skręcić w lewo. 
- Si, senor. - Indianin wykonał śmiały manewr i uciekliśmy 

z zatoru w wąską, boczną uliczkę Serapio Rendon. Podobno we 
wrześniu osiemdziesiątego piątego, kiedy zaczęło trząść, tu właś­
nie znajdowało się epicentrum. Półnadzy pracownicy Centromoru 
wybiegali boso z hotelu Sevilla, aby obserwować ze zgrozą koniec 
świata. Później wyspowiadali się przed dziennikarzem warszaw­
skiego tygodnika. Wrzask, zbiorowe modły, głuche ujadanie psów 
i łoskot gru;?ów bombardujących jezdnie i chodniki. Największy 
kataklizm w bogatej- historii Meksyku. Mnie jednak dopisało 
szczęście. Znalazłem duży wygodny pokój z łazienką, w której 
błyskawicznie doprowadziłem się do ładu. W godzinę później zo­
stałem przyjęty przez ambasadora. 

Henryk Łaszcz, człowiek pięknych manier, je:tt mężczyzną bar­
dzo wysokim. W młodości uprawiał z sukcesami siatkówkę, nie­
wiele jednak mówiliśmy -0 sporcie. Ot, chciałbym podyskutować 
z Szefem Generalnym Komitetu Wykonawczego Piłkarskich Mi-
strzostw Swiata z Ramonem E. Alatorre, nie ty le 
o samym futbolu, co o aspektach propagandowo-
-ekonomicznych imprezy. Poza tym interesuje mnie 
problem chłopski, nieustanna migracja biednej ludności wiejskiej 
do Ciudad de Mexico, największego bez wątpienia miasta na kuli 
ziemskiej, które przyz:naje się do osiemnastu milionów, a ma ich 
bodajże, z rozrastającymi się w sposób nie kontrolowany pery­
feriami, dwadzieścia sześć. Byłbym również wdzięczny za ułat­
wienie mi kontaktów ze środowiskiem po?onijnym, z meksykań­
skimi artystami i dzienni'karzami oraz z kimś od polityki i od 
nafty. W kwestiach handlowych i wymiany towarowej między 
Polską a Meksykiem, która mimo dobrej woli obydwu stron 
kuleje, skorzystam z pomocy Jana Szerszenia i innych pracowni­
ków BRH. 

Ambasador zaakceptował plan z sugestią, że trzeba go sprecy­
zować i przedłożyć na piśmie sekretarzowi Stachurskiemu Można 
zrobić to jeszeze dzisiaj! Jntro jest czwartek, pojutrze piątek, póź­
niej zaczyna się weekend. Mało prawdopodobne, aby udało się 
zorganizować jakieś spotkanie w tym tygodniu. A czas ucieka. 
Powinienem wykorzystać pierwsze <lni zwiedzając miasto i jego 
ubogie peryferie, rozmawiając z ludźm i , oglądając telewizję 
i czytając „Excelsior". 
2. 
Około trzeciej zjadłem z Janem Szerszeniem obiad w restau­

racji mojego hotelu. Pod nieobecność Radcy Handlowego, który 
przeżył w MeksyUtu dramatyczną przygodę i wyjechał na urlop 
wypoczynkowy do kraju, mój opiekun pełnił funkcję szefa pol­
skiej placówki. Nie wiedziałem jednak i nie wiem w dalszym 
ciągu, lak go tytułować. Kiedy, zgodnie z dynamiką reportatu, 
piszę obcesowo: Szerszeń, nie umniejsza to w niczym mojego sza­
cunku dla tego uroczego i mądrego człowie'ka. 

Coctel de frutas (sałatka owocowa), arroz (ryż), pollo a la 
mexicana (kurczę), małe ciastko z kremem i kawa. Piłem ją z 
zamkniętymi oczami, a on mówił: 

- Nie wolno panu spać. Musi pan wytrzymać do dziewiątej 
lub d~iesiątej, ·dzięki czemu zniweluje pan różnicę czasu, a jutro 
organizm zacznie funkcjonować normalnie. Przyjadę do pana rano 
z gazetami. Wybierzemy się na peryferie i odwiedzimy Janusza 
Gr_en~ysa, który uruchamia w Meksyku wytwórnię polskie; 
wodki: 
Wstał i uścisnął mi rękę. 
- O Kwiatkowskim pan pamięta? - zapytałem. 
- 'l'ak.. 

Widziałem przez okno, jak indiański kierowca otwiera mu 
drzwi. Wszedłem do pokoju i zacząłem rozpakowywać japońską 
torbę na kółkach, którą skądinąd pożyczył mi sąsiad. Pomyśla­
łem wdzięcznie o sąsiedzie. A potem przypomniałem sobie Romana 
porzuconego na zatłoczonym chodniku w dzielnicy wielkich rzek. 
Będzie się przeprawiał prze7i granicę. Nocą. Na plecach meksy­
kańskiego kojota. Lewą ręką złapie go za gardło, z prawej nie 
wypuści "teczki. Za chlebem, psia krewi Tyle że w Polsce zosta­
wił żonę, dom, dziecko, mercedesa i kilkanaście milionów w dola­
rach, w złotówkach, w metalu. Kto ma dużo, chce mieć jeszcze 
więcej. Tak jest! Pójdzie wpław pl:zez Rio Bravo, choć na dru­
gim brzegu czekają ryje amerykańskich karabinów maszynowych 
prujących do wszystkiego, co się rusza, ruszają się bowiem nie 
tylko ci, którzy szukają pracy, ale i ci, którzy ciągn!l do raju z 
marihuaną, morfiną i kokainą. 

Bravo znaczy odważny, wspaniały, dziki, a rojo to ko-
lor czerwony. 7 

- Rio Bravo, czy, jak mówią Amerykanie: Rio Gran-
de powinno nazywać się raczej Rio Rojo - powie ml 
a: czasem Jose Dolores Lopez, jeden z szefów PSUM 
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Podczas swego urlopu · Mi­
chaił Gorbaczow spotkał się 
z mieszkańcami Krasnodaru. 
Stenograficzny zapis rozmowy 
odbytej na centralnej ulicy 
miasta opublikowało m. in. 
„ZYCIE W ARS ZA WY" (nr 220). 
Na pytanie - dlaczego USA 
kontynuują próby jądrowe mi­
mo radzieckiego moratorium? 
- M. Gorbaczow odpqwiedział: 
„Prowadzimy trudną walkę o 
pokój. Dawniej śtany Zjedno­
czone uzasadnial11 wszystkie 
swoje militarne plany. liczn11mi 
ins11nuacjami, licznymi · 

WYPACZENtAJMI 
OBRAZU 

Redaktor techniczny: Związku Radzieckiego, jego po-
'J anusz Kozłowski. lityki zagranicznej. Po pierw-· 

. · sze, utrzymuje się, ie Związek 
Zespół: Ryszard Binkowski, Radziecki grozi ujarzmieniem 
Dariusz Dorożyński, całego świata, dąży do prze-
Eugeniusz Iwanicki, Teresa wagi militarnej, zamierza oku-
'J erzykowska, Andrzej pować calą Europę Zachodnią. 
Karolczak, Roman Kubiak, Związek Radziecki chce rzeko-

mo »położyć łapę« na Afryc~ i 
~erzy Kwieciński, Bogda Azji. Nakreślono taki wlaśnie 
Madej, Andrzej Makowiecki, wizerunek Związku Radzieckie-
Paweł Tomaszewski, go, jak to oni nazywają »ro-
'J olanta Wrońska. syjskiego niedźwiedzia«, »rosyj-
Grafik: Janusz skiego agresora«. Patrzę na 

Was: czy rzeczywiście wszy-
Szymański-Glanc. scy robimy takie wrażenie, i 
Fotoreporter: Grzegorz ja, i Wy, wszystkie nasze po-
Gałasiński. kolenia, które stworzyły to, co 
Korekta: Mariola Knaga, jest w naszym kraju? Jesteśmy 
'J 1 S dumni z naszego kraju. Tyle 

o anta awiuk. poświęciliśmy sił i życia ludz-
Stale współpracują: kiego! Czy rzeczywiście snuje-
Tadeusz Błażejewsk \, my takie podstępne plany wo-
Krzysztof bee innych narodów? Kiedyś 
Drzewiec]<i, Bohdan wspólnie z Raisą l\faksimowną 
Gadomski, Witold I czytaliśmy Dostoiewskiego. Pi-

sał on, że być może rosyjskie 
Kasperkiewicz . .T. Stanisław serce - a ja bym powiedział 
Knypl, Marek Koprowski, serce narodu radzieckiego 
Włodzimierz jest najbardziej otwarte dla 
Krzem ffiski. Alf red • braterstwa i zjednoczenia. ( ... ) 
Lutrzykowski, Wład". sław . Albo też mówiono tak: Zwią-

·1 zek Radziecki jest przeciwny 
Malka, T\ifarek Mamos, jakiejkolwiek kontroli, nie mo-
Zenon J. Michalski, żna z nim dojść do porozumie-
Ryszard Nakonieczny, nia, nie przestrzega umów. Jak 
Jerzy Panasewicz, Karol widzicie, wszystkie te insynu-

acje zdemaskowaliśm11. Zapr~-
J. Stryjski. ponowaliśmy taką politykę 

Wydawca: Łódzkie Wydawnic­
two Prasowe RSW „Prasa 
Kslątka - Ruch" 91-103 L6df, 
ul. Sienkiewicza 315. 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa - Kslątka 
- Ruch", Łódź, ul. Armil Czer· 
wonej 28 

Redakcja nie zwraca nie za­
mówionych rękopisów I zastrze· 
ga sobie prawo do skrótów. 

Warunki prenumeraty: 1. dla 
Instytucji I zakładów pracy -
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich I pozostałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Kslątka Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- Instytucje I zakłady pracy 
ilokalłzowane w mlejseowoś· 
ciach gdzie nte ma Oddziałów 
RSW „Prasa - Kslątka 
Ruch" opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych I u dorę· 
czyclell; 2 dla Indywidualnych 
prenumeratorów: osoby fizyczne 
zamieszkałe na wsi I w miejsco­
wościach, gdzie nie ma od­
działów RSW „Prasa - Kstątka 
- Ruch" opłacają prenumeratę 
w urzędach poc~towycb l u 
doręczyclelf: osoby fizyczne za· 
mleszkałe w miastach - sledił­
bach Oddziałów RSW „Prasa 
- Kslątka - Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzę­
dach pocztowych nadawczo-od· 
dawczych właściwych dla miej­
sca zamieszkania prenumerato­
ra. Wpłaty dokonuje się utywa 
jąc blankietu „wpłaty" na ra· 
chunek bankowy miejscowego 
Oddziału RSW „Prasa - Ksląt­
ka - Ruch": 3. prenumeratę u 
zleceniem wysyłki za granicę 
przyjmuje RSW „Prasa 
Kslątka - Ruch" ·centrala Kol­
portatu Prasy I Wydawnictw, 
ut. Towarowa 28, 00-9§8 War­
szaw.a. konto NBP XV Oddilał 
w Warszawie, nr 1153-201045-
·139-11. Prenumerata ze zlece­
niem wysyłki za granicę poc1tą 
zwykłą jest drotsza od prenume· 
raty krajowej o 50 proc~ dla 
zlecenlodal!ll'ców lndywldualnych 
I o too proc dla zlecających In­
stytucji I zakładów pracy. Ter­
miny przyjmowanls prepumera­
ty na kraj I za stranlcę - do 
dnia 10 listopada na J kwartał 
I półrocze roku następnego oru 
cały rok następny - do dnia 
1 katdego mle~ląca - popne· 
dza!ącego okres prenumeraty 
roku bletącego. 

Zam. 2865. B-2. 

2 ODGŁOSY 

i to we wszystkich kierunkach 
- z którą trudno się spierać, 
ponieważ jest to polityka po­
kojowa. Teraz ludzie nie chcą 
już wierzyć, że Związek Ra­
dziecki trudni się propagandą, 
że dąży on do wojny. A im 
więcej C!udzoziemców przyje­
żdża do nas i kontaktuje się 
z .naszymi ludźmi, tym częściej 
widzą, ie ludzie ci są dobrzy, 
że pragną pokoju, są gościnni, 
prości, otwarci". 

W tym samym sobotnio-nie­
dzielnym numerze dziennika 
warszawskiego Karol Szyndzie­
lon: pisze o roli nowoczesnych 
środków masowego przekazu 
w stosunkach radziecko-ame­
rykańskich. Z ciekawą inicja­
tywą teledyskusji wystąpiły 
sieć NBC oraz radziecki Ko­
mitet do spraw Radia i Tele­
wizji. Ze strony USA w deba­
cie mieli wziąć udział: sekretarz 
stanu G. Schultz, szef połączo-

. nych sztabów sił zbrojnych W. 
Crowe, M. Kampelmann i fizyk 
E. Teller. Natomiast ZSRR za­
mierzali reprezentować: mini­
ster E. Szewardnadze, marsza­
łek S. Achromiejew, W. I<;ar­
pow i akademik E. Wielichow. 
Wszystko 

BYŁO JUŻ 
PRZYGOTOWANE. 

Przedstawiciele strony ra-
dzieckiej potwierdzili swój 
udział w programie. Jednakże 
do teled~.skusji nie doszło. Dla-
czego? Otóż prezes NBC 
News L. Grossmann przysłał 
do Moskwy depeszę następują· 
cej treści: „Wybrani wyżsi u­
rzędnicy państwowi odmówili 
zgody na wzięcie udzialu w de­
bacie". 

W prasie krajowej i zagra­
nicznej dużo komentarzy po­
święconych jest decyzji władz 
PRL w sprawie zwolnienia 
wszystkich więźniów politycz­
nych. Jeszcze zanim podjęto tę 
decyzję prof. Mikołaj Koza­
kiewicz napisał artyk,uł na te­
mat tzw. winnych niekrymi­
nalnie, który można przeczytać 
w tygodniku „ODRODZENIE" 
(nr 38). Autor z:wraca uwagę, 
że pod względem liczby amne­
stii I podobnych a'kt6w (aboli­
cja, szczególne postępowanie) 
Polska ustanowiła w ostatnich 
5 latach chyba rekord świa­
towy. Przy czym największe 

zainteresowanie w kraju i na 

świecie wzbudza zawsze nie­
wielka grupa osób skazanych 
za przestępstwa przeciwko 
państwu i porządkowi publicz­
nemu. 
Mikołaj Kozakiewicz wskazu-

. je trzy typy rea'kcji społeczeń­
stwa na zwolnienie więźniów 
niekryminalnych. Jedni upatru­
ją w tym siły władzy, inni wi­
dzą dowód jej słabości, a je­
szcze inni q-0strzegają niekon­
sekwencję w postępowaniu. 

„Osobiście - pisze protesor -
nie podzielam żadnego z wyżej 
wymienionych poglądów: nie 
sądzę, aby te liczne w ostatnim 
pięcioleciu akty arnnestiopodo­
bne byly dowodem, czy to sily, 
czy słabości, czy też niekon­
sekwencji władzy. Sprawa jest 

ZNACZNIE GŁĘBSZA 

Rozumiem te fakty, jako wy­
trwale, może nawet desperac­
kie . próby szukania nowych 
sposobów działania politycznego, 
a w wymiarze państwa 
sprawowania władz'lJ, które by 
rozwiązały (lub przynajmniej 
na razie złagodziły) sprzeczność 
między dawnymi, wciąż obo­
wiązującymi założeniami i za­
sadami, a całkiem nowymi, ra­
dykalnie zmienionymi po 1980 
roku nastrojami, aspiracjami, 
wreszcie postawami t co naj­
ważniejsze warunkami spolecz· 
no-ekonomicznymi i politycz­
nymi". Władza uświadamia so­
bie konieczność zmian .~ ~yste­
mowych. 

Zdaniem M. Kozakiewicza 
trzeba znaleźć StlOsób na prze-
rwanie błędnego koła 
aresztowań zwolnień. W 
tym c~lu nie można je-
dnak żądać tylko zmiany po­
stępowania ie stron:v- winf\.)"ch 
niekryminalnie, lecz nalety 
dążyć poprzez zmianę przepi­
sów prawnych do carkbwitej 
dekryminaliza<:ji pewnych dzia­
łań. Proces odnowy wymaga 
dostosowania istniejących za­
sad i struktur do pluralistycz­
nego charakteru społeczeń­
stwa. „Trudno oczekiwać 
czytamy - aby ludzie, którym 
przyznaje się prawo do posia­
dania odrębnych przekonań, 
godzili się na odmawianie im 
prawa do ich głoszenia i publi­
cznej obrony". 

Z_ kwestią swobód obywatel­
skich związana jest m. in. dzia-
łalność cenzury. Na temat 
funkcjonowania tej instytucji 
napisał w ostatniej „POLITY -
CE" (nr 38) rzeczni'k prasowy 
Głównego Urzędu Końtroli Pu­
bli'kacji i Widowisk - Justyn 
Sobol. Jest to wyjaśnienie w 
związku z wcześniejszym arty­
kułem Daniela Passenta. 

Justyn Sobol podkreśla, te 
działalność cenzury również 
podlega kontroli. Można bo­
wiem odwołać się do Główne­
go Urzędu; a z kolei decyzje 
drugiej instancji kontroluje 
Naczelny Sąd Administracyjny. 
Praca cenzury jest oceniana i 
nadzorowana przez Kolegium 
złożone w 2/3 z przedstawicieli 
organizacji politycznych, społe­
cznych i twórczych. Oprócz te­
go istnieje nadzór Sejmu i 
Rady Państwa. 
Według rzecznika GUKPiW 

autorzy i redakcje mają prawo 
do zaznaczania w tekście inge­
rencji cenzo.rskich. Obowiązuje 

JAWNO$ć DECYZJI 

Nie. zgadza on się z supozy­
cją, że dla cenzora bezpieczniej 
jest zdjąć coś niż żwolnić, gdyż 
w rzeczywistości konfiskaty 
należą, do rzadkości, a , regułą 
jest brak ingenerencji. „Jakich­
kolwiek ingerencji podaje 
Justyn Sobol - dokonuje się 
zaledwie w 7 proc. ponad 3 
tysięcy kontrolowanych tytu­
łów prasowych, przy czym wię­
kszość wkroczeń skupia się w 
niespelna 20 tytułach, za§ w 
pozostalych są to jedna-dwie 
interwencje w ciągu roku. Je­
śli chodzi o książki, to częścio­
we ingerencje dotykają 0,7 
proc. tytulów (konfiskat calo­
ściowych od lat nie notujemy). 
Radio, telewizja, teatr, film są 
dziedzinami rzadko lub wcale 
nie wymagającymi wkroczeń 
cenzury, przy czym we wszyst­
kich środkach przekazu obser­
wujemy już od dawna stalą 
tendencję do zmniejszania się 
liczby ingerencji". 
Urząd Kontroli Publikacji i 

Widowisk de<:yduje m. in. o po­
jawieniu się na rynku wyda-., 
wniczym nowych tytułów cza-
sopism. Niedawno ukazał się 
pierwsży numer kwartalnika 
„POLSKA MŁODZIEŻ". Jest 
to biuletyn rządowego Instytu­
tu Badań Problemów Młodzie­
ży. Numer otwiera rozmowa 
Piotra Aleksandrowicza z prof. 
Mikołajem Kozakiewiczem. 

Zdaniem uczonego największy 
wpływ na postawy i hierarchię 
wartości młodzieży miały na­
stępujące procesy: urbanizacja, 
socjalizacja, laicyzacja i globali­
zacja pewnych zajwisk cywili­
zacyjnych (w tym indywidua­
lizacja ludzi). Z badań socjol-0-
gicz.nych wynrka, że młodzież 
nasza jest głęboko przekonana 
o omnipotencji państwa i je­
dnostki. Na to prof. M. Koza­
kiewicz powiada: „Trze.ba by 
podjąć analizę pewttaJch stere­
otypów narodowych. W grun­
cie rzeczy Polacy nie sq wca­
le demokratami, są 

NA1RO'DEM 
AUTORVTAIRNVM, 

to jest okropne, ale prawdzi­
we. Nawet badania ostatnio 
przeprowadzone przez profesora 
Adamskiego, czy CBOS ciągle 
wykazują, że tylko ponad 1/3 
Polaków che• naprawdę demo­
kratycznego, zdecentralizowa­
nego państwa. Reszta marzy o 
silnym państwie, najlepiej z 
silnym wodzem". 

W artykule zatytułowanym 

„Młodzież o rzeczywistości spo­
łeczno-politycznej" dyrektor 
IPBM, prof. Jan Bogusz, poda­
je rezultaty badań pneprowa­
dzonych w marcu 1986 r. na 
próbie reprezentatywnej dla 
ogółu młodzięży polskiej. Oto 
poglądy respondentów na te­
mat stosunku do władzy poli­
tycznej w Polsce i roli PZPR: 
a) w Polsce potrzebna jest sil­
na scentralizowana władza po­
lityc:ma z kierowniczą rolą 
PZPR - 30 proc.; b) w Polsce 
potrzebna jest silna scentralizo­
wana władza, ale bez kier9-
wniczej roli PZPR - 23 proc.; 
c) w Polsce potrzebna jest wła­
dza zdecentralizowana, bez kie­
rowniczej roli PZPR, oparta na 
udziale różnych sił - 21 pr-0c.; 
d) w Polsce potrzebna jest 
władza zdecentralizowana, ale 
z zachowaniem kierowniczej 
roli PZPR - 9 proc.; e) trudno 
mi określić charakter władzy i 
rolę PZPR - 12 procent. Pd­
zostali mieli inne zdanie. W 
sumie 53 proc. opowiedziało się 
za rozwiązaniami monocentry­
cznymi. 

W czerwcu 1985 r. Ośrodek 
Badań Prasoznawczych w Kra­
kowie przeprowadził badania 
reprezentatywne wśród mło­
dzieży szkolnej (przeważnie w 
wieku 13-16 lat). Badano czy­
telnictwo prasy. Wyniki pre­
zentuje w kwartalniku IBPM 
Stanisław Nowicki. Największy 
zasięg spośród dzienników miał 
„Swiat Młodych" - 77 proc., 
a na dalszych pozycjach zna­
lazły się lokalne <izienniki 
PZPR - 55 proc„ lokalne po­
południowe - 30 proc., „Dlien­
ni·k Ludowy" - 23 proc., „Ga-
zeta Młodych" - 10 proc., 
„Gromada-Rolnik Polski" 
10 proc., sportowe - 7 proc., 
„Trybuna Ludu" - !! procent. 
Natomiast w grupie czasopism 
największy zasięg zdobył 

„Swierszczyk" - 55 proc., a 
dalej są: „Płomyk" - 50 proc., 
„Razem" - 46 proc., „Płomy­

czek" - 42 proc., „Przyjaciół­

ka" - 36 proc., „Miś" - 30 
proc., „Kobieta i Życie" - 18 
proc., „Jestem" - 16 proc., 
„Panorama" - 16 proc., „Fili­
pinka" - 14 proc., „Ekran" 
10 proc., „Na Przełaj" 10 
proc., „żołnien Polski'' - 10 

proc. i inne. 
Tak się złoiylo, ie na koniec 

- już po raz trzeci w dzisiej­
szym przeglądzie prasy - zno­
wu pojawi się Mikołaj Koza­
kiewicz. Na łamach tygodnika 
„PRZEGLĄD TYGODNIOWY" · 
(nr 38) zabrał on głos w spra­
wie 

ATAKOW·NA 
RELIGIOZNAWSTWO 

Podstawowa te:r:li profesora jest 
następująca: tylko pozornie 
wycelowano dziara w jeden 
nowy przedmiot, a naprawdę w 
sam fundament polskiej szkoły 
socjalistycmej. „Ukazywanie re­
ligii katolickiej na tle innych 
wyznań chrześcijańskich, jak 
te! r6inych innych religii 
świata - czytamy - zapobie­
ga indoktrynacji katolickiej i 
sprawia, że przynależność do re­
ligii staje się świadomym wy­
borem.„" 

E. L. 

• 

NA WtASNY RACHUNEK 
. ···>· > t .:. ' ' • :, ~:~ ~~„ '! • -

Kto za demokracją? 
Dawno jut nie odczuwaliśmy · tak istotnego złagodzenia napięcia 

wewnętrznego, jak . w odpowiedzi na opublikowaną decyzje 
o zwolnieniu - niezbyt liczebnej zresztą - grupy więźniów tzw. 
politycznych. Jak kaida decyzja polityczna, nawet i ta, w której 
tak dużą rolę odgrywają względy humanitarne,1 nie przez wszys­
tkich przyjęta została z całkowitą akceptacją. Przyczyny tego 
mogą być różne, niektóre przez ludzi nie ujawniane. 

Nawet jeśli nie wszyscy z uwolnionych zdecydują się zanie• 
chać nielegalnej działalności (z czym przecież należy się liczyć) 
to jednak pozostaje faktem, że jesteśmy jednym z bardzo chyba 
nielicznych w świecie krajów bez więźniów politycznych, t jed­
nym z niewielu, wśr6d przeszło półtorej setki państw członko­
wskich ONZ, gdzie represje polityczne w ostatnich kilku latach 
miały charakter nieporównanie mniej brutalny i dotkliwy nlł. 
tam, gdzie najgłośniej deklamuje się o swobodach l prawach 
człowieka. 

Nie tylko przed kamerami dziennika telewizyjnego moina było 
słyszeć obawy, że ten akt kolejnej amnestii odczytany będzia 
przez niektóre koła jako słabość rządzących, a tym samym sta· 
nowić może zachętę dla części amnestionowanych lub dotychczas 
nie więzionych do podjęcia nielegalnej działalności antypaństwo· 
wej, która, jak podpowiada doświadczenie, mimo udowodnienia 
I skazania, spotyka się jednak po pewnym czasie z przedterml• 
nowym darowaniem kary. 

Być może są to obawy zasadne, ale rzecz w tym - o jakiej 
tendencji wewnątrzpol!tycznej świadczy ten ostatni krok władzy 
oraz czy sprzyja on lub też przeszkadza procesowi demokratyzacji 
socjalizmu w Polsce. I w związku z tym nigdy, jak myślę, nit 
dość przypominania o pewnej prawdzie z politycznego elemen· 
tarza państwa socjalistycznego. 

Wielokrotnie już obserwowaliśmy, że pocz1icie społecznego po• 
parcia dla racji ustrojowych i państwowych (choćby tylko w sen­
sie nieobecności działań jawnie wrogich) skłaniałÓ zawsze wła· 
dzę ludową do liberalizacji systemu sprawowania rządów, gdy 
tymczasem nasilanie się ·działalności określanej skrótowo jako 
kontrrewolucyjna prowadzi z reguły do „usztywnienia" metod 
rządzenia. I chociaż ciągle nie utraciła mocy obowiązującej wy­
powiedź I sekretarza Komitetu Centralnego partii, że demokr.a­
cja socjalistyczna nie jest tylko gestem władzy wobec społeczeńs· 
twa, lecz historyczną koniecznością obecnego etapu rozwoju so· 
cjalizmu w Polsce, to jednak, jak zawsze w polityce nie ma 
działań (odpowiedzialnych działań!) całkowicie niezal~żnych od 
ogólnej sytuacji. 

Tak więc najgłębsze przekonanie kierownictwa, popierane przea 
ogół członków partii, o potrzebie rozwijania tendencji demokra­
tycznych, zwiększających zakres faktycznego ludowładztwa w ra­
mach konstytucyjnych, może ulec przejściowemu zahamowaniu 
c:zy nawet zachwianiu bynajmniej nie z tej przyczyny, że sic 
partii demokratyzacja socjalizmu „odwidziała'', bo już poczuła 
się mocna 1 niezagrożona. 

Otóż myślę, że najwyższy czas (i pora po 
temu w związku z amnestią), żeby wreszcie .ws~y-
scy zdali sobie sprawę, że to właśnie przeciwnicy 
socjalizmu pragną, by proces demokratyzacji ustroju i re-
form modernizujących gospodarkę uległ załamaniu i żeby mogli 
zawołać z triumfem: „A widzicie! Socjalizm jest ze swej natury 
totalitarny i wskutek tego niereformowalny!". A pójście za gło­
sem tych, co agitują za uprawianiem antysocjalistycznej opozy­
cyjności może, w określonych przypadkach, dostarczyć argumen­
tu nielicznym obecnie zwolennikom poglądów, że nie nadszedł 
jeszcze czas na rozszerzanie u nas demokratycznych uprawnień 
i swobód obywateli, I że należy Im się przeciwstawiać w świecie 
podzielonym na dwa obozy i w · społeczeństwie o mocno' zróżnico­
wanych nastawieniach wobec socjalistycznego państwa oraz 
o znacznej rozpiętości swiatopoglądów. 

Tej oczywistej prawdy, że poparcie dla ustroju oznacta u n'aa 
w praktyce (zwłaszcza obecqie) wsparcie procesów demokratyza­
cji niejednemu z dz•.alaczy opozycji nie pozwoliło dostrzec emo­
cjonalne zaślepienie, niejeden zaś, zdając sobie sprawę z tych 
zależności, kierowany jednak karierowiczowską nieuczciwością 
nie wahał się popychać swoich zwolenników do czyn6w destabi­
lizujących życie społeczne i gospodarcze. 

Nieobojętne więc dla nas wszystkich, jak wielu spośród uwol· 
nlonych wyrzeknie się antypaństwowych działań, nieobojętne 

również, czy nauka nienawiści wobec ludzi Innego światopoglą­
du i demagogiczne argumenty o rzekomych ograniczeniach wol­
ności światopoglądu przestaną rozbrzmiewać z niektórych osła­
wionych ambon. List Episkopatu Polski powinien tych zacietrze­
wionych skłonić do politycznego myślenia f wzbudzić w nich po­
czucie odpowiedzialności za ład społeczny w kraju. Ufajmy! 

JERZY KWIECIŃSKI 

• 
W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

Już niebawem w naszym tygodniku moina będzie m. 
in. przeczytać: 

- artykuł MIROSŁAW A KULISIA na temat życia 
losów Żydów z łódzkiego getta; 

- reportaż EUGENIUSZA IWANICKIEGO, w którym 
odpowiada na ważne pytanie, czy i na jak długo starczy, 
nam wody; 

- opowieść JACKA IUNKOWSKIEGO o starej kobie· 
cie szperającej w śmietnikach; 

- relację TERESY JERZYKOWSKIEJ z ostatnicli 
Targów Poznańskich; 

- artykuł MARKA MAMOSA o śladach starożytnych 
mieszkańców naszych ziem; 

- refleksje MAąIANA PODLASZEWSKIEGO o roli 
głupoty w naszym życiu (przy okazji ciekawa zagadka 
do rozwiązania); 

._szkic STANISŁAWA KAWCZYŃSKIEGO o rzeko­
mych objawieniach Matki Boskiej w Hercegowinie oraz 
w Polsce; 

- dalszy ciąg sensacyjnego reportażu ANDRZEJA 
MAKOWIECKIEGO z Meksyku; 

oraz - jak zwykle - felietony, recenzje, wiersze, listy. 

• 
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i'"zakładowej Izbie Tradycji oglądam 
tmikalne dokumenty sprzed stu lat 
; - autentyczny! - pierwszy od­
lew dokonany w zakładowej odlew­
ni. Po.d portretem patrona fabry,ki, 
Józefa Strzelczyka, stare fot<>grafie 

ryciny. W gablocie obok - precyzyjne wier­
tła o ostrzach, które mogą przewiercić stal. 
Jesteśmy zatem znów we współczesności. .• Czym 
żyje dziś załoga Fabryki Szlifierek im. Józefa 
Strzelczyka „Jotes" w Łodzi? 

Czę$ciej odpowiedzi na to p'ytanie udzielają 
mi sekretarz POP oraz główny inżynier w Za­
kładzie Rozwoju i Szlifierek Zadanio.wych. Tu 
produkuje się maszyny, <> któryfh można by 
powiedzieć, używając nieładneg<> terminu kry­
tyków sztuk plastycznych - „unikatowe". Każ­
da z tych szlifierek powstaje na specjalne za-
mówienie, ka:tda jest prototypem, większość 
nigdy nie będzie miała duplikatu... Jest także 
produkcja masowa: d<> końca roku produkcja 
wierteł stomatologicznych osiągnie taki pułap, 
że zaspokoi w pełni po!rzeby krajowej służby 
zdrowia i całkowicie wyeliminuje kosztowny, 
dolarowy import, Potem pomyśli się o ekspor­
cie. Jak w marzeniach przeciwników eksprtu: 
najpierw nasycenie rynku krajowego, po+,.:m 
eksport! 

Trudności? Oczywiście, są, gdzie ich nie ma? 
Glówny klopot do odp?yw pracowników. Na;­
lepszych, najenęfgiczniejszvch. Narażam się ty-
mi slowami koiegom, którzv tu. tkwią -
uśmiecha się mój rozmówca - aie ja też zos­
taję w zakladzie, a więc nie zaliczam się do 
najbardzte; „zutkich. Ludzie odchodzą do in-

AN'DRZEJ KAROLCZAK 

I lPQ~OJ_NLĘ I BEZ AK~JN9SC_, 

wytrwa?• ł kona.ktoenht.ł• po&Hna1q pole 11a,... 
tvinego odddał11wanł11. Co 1.cczea6Znte wa.tne to 
11ku.teczne oddzłałllU'tmł• na aamor.tg_d prdcotv• 
ntczy, zwłązkł ~aioodotof ł łnne organU:acja 
spoleczne. 

Tyle towarzys2 Głodowski, Tadeu11 Kaczma­
rek dodaje, że t4 1kuteczno~c! widac! najlepie:1 
w stosunkach .z Radą Pracowniczą. Partyjni 
członkowie tej rady tworzą zespół, który w 
każdej sprawie podnoszonej na forum wypraco­
wuje własne stanowisko i solidarnie go broni. 
Gorzej jest ze związkami: Nieliczna jeszcze or­
ganizacja związkowa (ok. 500 osób, ale w tym 
przeszło 1etka emerytów) nie dorobiła się pręż­
ności działania i 11PPrawności organizacyjnej. Ko­
mitet Zakładowy jest ostrożny w sprawach 
związku. Doświadczenie uczy, że linia partia­
_ .. związek jest cienka. Zerwać ją łatwo, a jed­
nocześnie wcale nie chodzi o to, żeby była 
grubsza! Na ·dobrą sprawę wciąż uczymy siP,, 
wciąż wypracowujemy nową :formułę wsp?ł· 
działania ze związkami. Są samorządne i nieza­
leżne, nikt tego nie śmie kwestionować. A prze­
cież partia nie mote rezygnować z wpływu na 
wszystko, co się w zakładzie dzieje? 

Na obecnym etapie najważniejsza jest licze­
bność związku. Trudno sobie wy<>brazić, żeby 
załogę mogła reprezentować organizacja. która 
nie zrzesza nawet połowy tej załogi. Ale jaki 
będzie liczba optymalna?- Na pewno inie sto 
procent, bo to z daleka pachnie lipą. A więc 

. 

Bez ·fanfar, ale skuteeznie 
nych .takladów, do firm polonijnych, wre&Zcfl! 
do wlasnuch warsztatów. Czasem aż smutno i 
zlośc! człowieka ogarnia: Qto odszedl niedaWłto 
'wietny konstruktor. Prowadzi sklepik z warzv­
wami! A trzeba tu. dodac!, 2;e po kilku latach 
pracy w Joteste opuszcza zakład .tnakomtcl• 
wyszkolon11 fachowiec. Tu się obrabia czę§cł z 
dokladnokią do ;edneao mikrona. Dla człowie­
ka, nawyklego do te; akalł praca w przemyśle 
aamochodowvm na przykład, wydaje atę 'miesz­
nie prosta. 

Ludzie .szukają lepszych zarobków, choć w 
Jotesie wcale źle nie jest - przeciętna prze­
kracza 24 tysiące, a przecież akładają się na nill 
również zarobki wysoko kwalifikowanych pra­
cowników, sporo wyższe od ·przeciętnej. 

CO M02:E ZROBI~ ORGANIZACJA 
PARTYJNA 

w sprawie fluktua-cji? Bardzo niewiele. Nikogo 
siłą w zakładzie nie zatrzyma, nik-0mu ekstra 
do poborów nie dołoży, żadnego cenionego fa­
chowca z ulicy nie przyprowadzi. Może nato-· 
miast działać w kierunku integracji załogi, mo­
że dbać o stosunki międzyludzkie, o właściwy 
stosunek przełożonych do podwładnych, o bazę 
l zaplecze socjalne, o warunki pracy. A w 
tych dziedzinach Komitet Zakładowy robi ro 
może. Zwłaszcza dużą wagę przywiązuje KZ do 
stałych, codziennych kontaktów z załogą. Do· 
rozmów, do wsłuchiwania się w nastr-0je 1 opi­
l1ie załogi. Całej zał-0gi; nie tylko członków par­
tii. Pierwszy sekretarz Tadeusz Kaczmarek, se­
kretarz ds. propagandy Stefa'n Marczak, pozo­
stali członkowie egzekutywy i liczna grupa 
funkcyjnych i „bezfunkcyjnych" aktywistów 
nieustannie jest „na terenie". W halach, maga­
zynach, biurach. Wszędzie, gdzie są ludzie, któ­
rych trzeba wysłuchać, którym trzeba coś wy­
jaśnić, d<> czegoś zachęcić. Obydwaj sekretarze 
pierwszą kadencję zasiadają na swoich twa::-­
dych, partyjnych stołkach. Może właśnie dlate­
go nie wpadli w rutyne i nie wycierają portek 
o te stołki? 

Załoga w ciągu kilku ostatnich lat zmniejszy­
ła się z około 1800 ludzi do 1200. Odeszli głów­
nie młodzi - co ma złe i dobre strony. Złe -
wiadomo, :niedostatek rąk do roboty, starzenie 
się załogi, rutyna. A dobre? Zostają najlepsi, 
najwyżej kwalifikowani, związani z zakładem 
uczuciowo, nie tylko przez kasę zapomogowo­
-po:Zyczkową. Znają się, pracują razem wiele 
lat, wiadomo kto jest kto i na kim można po__­
legać. 

Jak chyba w większości dużych zakładów w ca­
łym kraju, tak i w Jotesie pierwsze lata bie:Zącego 
dziesięciolecia wyszczerbiły szeregi partyjne. Li­
czebność partii w Jotesie zmniejszyła się z 500 
towarzyszy do 230. Przyczyny są nie tylko poli­
tyczne: ogólny ubytek załogi, mniej młodzieży. 
Tzw. wskaźnik upartyjnienia utrzymuje się nie­
zmiennie na poziomie 19 proc. Nowych kandy­
datów - niewielu. Także z obiektywnych 
przyczyn: fluktuacja, brak młodzieży. A minęły 
już dawno czasy „naboru" do partii - nama­
wiania, „naciskania" itp. Nowych przyjmuje 
się bez pośpiechu, rozważnie i z poczuciem od­
powiedzialności. Nikt się nie pali d<> rozdawa­
nia rekomendacji na prawo i lewo. 

Partia powoli krzepnie w Jotesie. Nie jest 
to jeszcze proces zakończony (czy kiedykolwiek 
może być zakończony?), ale trwa stale, jest pro­
wadzony konsekwentnie. Wiem to nie tylko od 
sekretarzy KZ, ale również od członków organi­
zacji i od starszego instruktora Komitetu 
Dzielnicowego Łódź-Widzew, Ireneusza Głodo­
wskiego. Gdybym powiedzial, że organizacjn 
partyjna w Jotesie jest przodująca w dzi.elnky, 
sklamalbym - mówi Głodowski - sklamalbyi:i 
również, gdybym powiedział, że jest to slaba, 
zla organizacja. Towarzysze pracują tam w 
trudn11ch warunkach, piętrzą się przed nimi 
trudno.ki, zwlaszcza zaopatrzeniowe, ale upa•·.,. 
cie. krok po · k roku idą do przodu. Jest to ivi~c 
organizacja ś rednia , ale stal e. używając język<I 
sportowego, popraw ia swoją pozycję w tabeli. 
Co jeszcze warte jes t podkreślenia, to systema-
tyczność pracy KZ. • 

!le? 60 procent? A może osiemdziesiąt? Nikt te­
go nie wie na dobrl!l sprawę, nikt te:t nie wie, 
jakimi środkami pr<>pagandowyml - wyłącznie 
propagandowymil - organizacja partyjna i kie­
rownictwo związku majll przyciągać nowych 
członków do działalno!cl lub choćby tylko u­
czestnictwa w organizacj_i xwiązkowej. A 
„Strzelczyk" ma takie piękne tradY._cje zwlą:­
kowel W dwudziestoleciu międzywojenn~ 
domin<>wały tu klasowe, lewicowe związki, skul. 
tecznie walczyły o prawa ;robotników, prz.odowa­
ły w Związku Metalowców. 

Także w latach pięćdziesiątych i sześćdziesią­
tych związek zawodowy w Jotesie miał się 
czym pochwali<! - rozwój bazy wypoczynkowej, 
systematyczqa poprawa warunków pracy, oży­
wiona dzfałalno~ć kulturalna - wszystko to w 
znacznej mierze inspirował f realizował zwią­
zek. 

Organizacja · partyjna w Jotesie żyje już za-. 
kładową konferencją sprawozdawczo-wyborczą. 
Odbywają się zebrania przygotowawcze, na któ­
rych prezentuje ,\!ię nowy regulamin wyborczy i 
zmiany w statucie partii uchwalone przez X 
Zjazd. Przygotowuje się materiały sprawozda­
wcze i wstępne projekty uchwały programowej. 
Wszystko z wyprzedzeniem, żeby był czas na 
konsultacje i dyskusje, Ale przecież zakładowa 
organizacja i jej komitet nie mogą zamknąć Jię 
na trzy, cztery miesiące w problematyce w e­
wnątrzpartyjnej. W końcu, tak czy owak 

NAJWA!NIEJSZA JEST PRODUKCJA 

Najważniejsza dla kraju, najważniejsza dla dy­
rekcji zakładów, dla organizacji partyjnej tet 
istotna. A w tej dziedzinie kłopotów nie bra· 
kuje: starczy dla dyrekcji, starczy dla rady 
pracowniczej, starczy dla KZ-tu i jeszcze sporo 
mogłoby zostać dla obdzielenia innych ciał. 
Kłopot pierwszy i najgorszy, nót na gardle fab­
zyki: zaopatrzenie w odlewy. 

Przed laty Jotes był właścicielem odlewni w 
Koluszkach. Pracowała wyłącznie dla macie­
rzystego zakładu, dawała dobre, wysokiej jakoś­
ci odlewy. Takie właśnie, jakich wymaga nowo­
czesny, I?recyzyjny przemysł obrabiarkowy. Tyl­
ko że u nas, czy coś dobrze funkcjonuje, czy 
ile to i tak musi być od czasu efo czasu zreor­
ganizowane. W wyniku reorganizacji odlewnia 
w Koluszkach została włączona do Kombinatu 
Stalowa Wola (gdzie Krym... itd.). Początkow:> 
nic się nie' .zmieniło - odlewnia nadal produ­
kowała dla „Strzelczyka". Do czasu ~.Ostatnio 
odlewnia produkuje dla warszawskiego metra. 
Ogromna zamówienie, miliony ton. A wszystko 
w tych samych gabarytach, zunifikowane! 
Nikt się nie oprze takiemu zamówieniu, zwłasz­
cza :te to i splendor (metr<> w 1tolicy buduje­
my! A co .•. ), a i wymagania jakościowe niższa 
niż dla Jotesu. No . i masz babo placek! Dosta­
wy do Łodzi zaczęły aię urywać, zmniejszać i 
:zachodzi obawa, że Jote1 nie dostanie dobrych, 
koluszkowskich odlewów. A bez nich młotki 
można produkować, a nie nowoczesne, numery­
cznie sterowane szlifierki! 

Komitet Zakładowy' wspiera administrację j3k 
może. A to do posłanki Swiderskiej wystąpił, a 
to do sekretarza Woźniaka, a to o import J.: 
Czechosłowacji zabiega. Zresztą nie rezygnując 
z Koluszek: W najbliższym czasie odbędzie ~ię 
spotkanie dyrekcji, kazetów, organizacji związ­
kowych i samorządów pracoviniczych Jotesu I 

· koluszkowskiej odlewni. Może się dogadają? 
Może jeszcze nie całkiem stracone dla :fabryki 
dobre odlewy z Koluszek? · 

- Kampanię sprawozdawczo-"vyborczą ::a-
kończycie w grudniu, będzie trochę luzu i czas 
na złapanie oddechu? - pytam pierwszego se­
kretarza. 

- Nie będzie „luzu." ani „oddechu''. W sty­
czrii1t zaczynamy atestację stanowisk. N ie mct 
obawy, nudzić się nie będziemy. Do ates tacji 
przypotow ujemy się .bardzo starannie, przywią­
zujemy do niej dużą wagę .... 

• 
NR 39 (1487), XXIX, 27 WRZEŚNIA 1986 R. 

Wielld odpust 
ze str. t 

Za trybuni\ funkcjonował.i 
strzelnica i stał wojskowy na• 
miot, w kt6.rym przebierali .łifł 

artyści. Przebie.ra1niie dla męi• 
czym 1 kobiet z.a oz.dobnym 
murkiem z prefabrytkat6w by„ 
ły nieczynn-e. 

Gmina Zgierz oprócz sukce­
sów ma równ ież kłopoty. Do 
bar~ziej dotkliwych należy pro· 
blem telekomunikacji. Aby przy­
bliżyć społeczeństwu spr awy 
najno·wstej techl!lik.i, Wojewódz­
ki Ośrodek Poi*epu Rolnicze· 
go :z Bratoszewie ~rganizowal 
punkt pt. „Za~osow·a.nie kom­
pu.tera Meritum w doratiztwie 
rolin.tcz.ym". Ten sam WOPR 
wyeksponował ró\'IOtniei swoje 
broszury ora;z pdękne oka:t.y 
swych plonów. NajbaTdziej jed­
nak podobały się panie w 
stoisku z doradz.tiWem z z.a'kre· 
su prowadzenia gosp<>darsbwa 
domowego. O!łlegaU je młodzri. 
chłopcy, któuy oie mog1! się 
wprost napatrzyć na te •uc:me 
dziewczyny. 
Jednakże pra-wdziwe oblęże· 

nie panowało wokół wiellki~o 
namiotu woJsk<>wego. Nie 
prezentowano tiam najnow­
szych rodzajów broini. Pod zie· 
lonym dachem fUIIl.kcjonow'ala 
loteria fantowa, co dTugi lo!; 
wygrywał. Do wyg.randa były 
kryształy, garnki, kury, króli­
ki, gołębie, a nawet szpadle. I 
ludzie wygrywali. W połuidni e 
pewien chłopiec puszczał na 
zielonej trybul!lie czerwOIIlego 
gołębia. Prz.erl · trybuną zaś 
młody rolnik męcz.ył się w 
konkursie podnos:umia ciężar­
k1a w wadze 17,5 kg. Sekundo· 
wał mu plutonowy MO z bro­
nQ.ą ni~alną u boku, ale mi­
mo to więcej chetinych do cię­
żarka jakoś nie bylo. Nato­
miast inny szczęśliwiec spod 
namiotu wojskowego próbował 
oswajać wygraną kurę, sadza­
j~ ją na stolikach, przy kitó­
r;r.ch jed.Z<>no flaczkJ. i. pito pi­
wo. Kura wyglądała na pija­
rut. ale pewnie przeżyła dożyn­
ld. 

W dniu dO'Żynek gmina 
Zgier.z jakby zapomniała o 
kłopotach dnia powszedniego, 
jak np. sprawa komunika·cJi 
PKP i PKS, melioracja grun­
tów czy niedostateczne nakła­
dy na oświatę i kulturę. I 
słu11mie, bo dożynki są od te­
go, żeby s ię weselić . Pani 
Marla Pastusińska, pracownik 
służby rolnej Urzędu Gminy, 
jako odpowiedzialna za orga­
niz.Mlję imprezy, dwoiła się i 
troiła, aby wszystko przebiega­
ło swawnie i ludz.ie byH za­
dowoleni. 

Pod samym lasem :falowały 
takie tłumy, jak przed otwar­
ciem łódzkiego „Centralu". 
Wprawdzie w stoisku „Zabaw­
ki'; były kosmetyki, a w stois­
ku „Obuwie" były głównie za­
bawki, ale naprrawdę było c:> 
kupić. Tylko jakiś stary rolrtik 
marudził na -boku. ie musi 
być już straszna bida, skoro 
do lasu przywożą zabawki. ' 

Komu się nie podobały ceny 
zabawek, mógł sobie osłodzić 
życie kręconą na poczekaniu 
watą cukro-..yą. A w samej 
gęstwinie pracowały barobusy 
i dymiły ku.chnie polowe. Bl­
gos, flaczki, kiełbasa z. rusztu­
l gorąca kiełbasa z wody. W 
tej ostatniej gustowali rolnicy 
o takich twarzach, jakby całe 
życie spędzili z kosą z.a biur­
kiem. Serwowano też piwo 
„Mazowieckie" o .cenach u­
mownych, czyli irómych, pew­
n ie ze w.zględu na nową pod­
wyżkę. Piwa łódzkleio jasne­
go pełnego pan ajent nie chc'i.ał 
S:Prze.dawać po trzynastej. mó­
wiąc, że wolono mu dopiero 
po c.z.temastej. Wiedział, co N -· 
bi, b<> gidy przyszła ta godzina; 
wesoły konferansjer obwieścił 
radośnie, te z chwiQą rozpo­
częcia uroczystości dożynko'­
wych handel zapr.zestaJe wszel­
k iej dz.iałaJności. 
Zachmurzyło się , pokropił 

deszcz i ktoś p0<wiepział. ±e 
pewnie dlatego na szczyt 
wzniesienia musiały wjechać 
bojowe wozy strażackie. Ale 
to nie to, strażacy bowiem pa ­
kazywali swą sprrawność. Un0-
sili się wraz z: drabiną pod sa­
rno niebo. no, może na wyso­
kość siedmiu pięter, bo wyżej 
drabina nie sięga, i zjeżdżali 
w dół na linach Potem wz.nie­
cono wielkie ognisko, w sza„ 
lejące płomieniP. wszedł stra­
żak ubrany na b iało i ~i ę n ie 
spalił, na końcu wszystko za­
kryła góra p ia ny. po k tórej 
jeźdz.ily na ,;owerach dzieci:i­
ki. 

Po pemych emocji wys~ach 
strażaków, któny wykazaili 
hart ducha i odwagę, z.aczęło 
Jlę ro~ogadz.ać jak na :zamó­
wienie i na parlclng d'1a pr·()­
ll}ilnen tów wjeżdżają p:ierwsr.e 
samochody służbowe. WC!is'kam 
się l'kromnie pod ulubioną 
brzezinę, że.by się zanadito n ie 
;rzucać władzy w ocz.y, ale de­
konspdruje mnie wiceprezy­
_deint Lech Krowk'anda, którv 
odłąez.a od grupy oficjeli, po­
trząsa moją scherlałl!l dłonią d 
pyta przyjaźnie o z.drowie, no 
1 jaik wid~ dO'Żyinki. Odpow:la­
da.m, Wtielce wci;ruszony, że zna­
komicie, bo jest swojsko, 
świątecznie, prawie odpusto-
wo ... 

- No, l tak ma. by6, kocha· 
ny! - wykrzykuje inż. Krowi­
randa. - Dożynki to przeclet 
jwfęto radosne. A na wsi zaw­
sze towarzyszy temu a,tmosfe­
ra odpustu. Ludzie s\ę naha· 
rowall, zebrali piękne, piękne 
plony, wlęo mają ,Prawo się 
cieszy6! 

Podchodzę z Lechem Krowl­
randą do stanowiska WOPR ·11 

z. nadzieją, że dowiem s ię, w 
jaki sposób komputer doradza 
chłopom w gospodarstwie, be> 
inżynier się na tym ma. ale 
wiceprezydent jako prawdziwy 
przyjaciel łódzkich rolni~ów 
otacza wraz z nimi stOiisko z 
produktami mlecz.nymf i degu!„ 
tuje publicznie, żeby nie myś · 
lano, iż jes-t to tylkQ na pokaz. 
albo też, co nie daj Boże, ma­
ło zjadl!iwe. Wkrótce' przed 
trybunę wkraczają zastępy 
OSP z własną orkiestrą i przed 
publicznością prezentuje s ię 
godnie władza, zajmuj~ całą 
szerokość trybuny. Są szefo-
wie poli tycmo-admi.nistracyj -
nych władz wojewódzkich, 
gminnych oraz prezydMt 
Zgierza. WK ZSL w Łodz.i 
repre~ntują włceprezJlS Zdzis·' 
ła'v Ignaczak i sekretarz Krzy · 
sztof Czajkowski, poniewat 
prezes ChojnaC'ki jest na urlo­
pie. Orkd.esitra dęta gra hymn 
pań!twowy i głos zabiera gos­
podarz dożynek. Dariusz Zio­
mek, prez.es MGK ZSL w 
Zgierzu. Powlitawszy .z wszelki­
mi szykanami gośoi i publi.cz.­
ność, omawia sukcesy Tolników 
.z.g.ferskich oraz -służb wspoma · 
gających rolnictwo. 

Następnie wiceprezydent 
Lech Krowlranda składa w 
imieniu władz wojewódzkich 
serdeczne podzlęk01Waillia tym 
wszystkim. którzy przyczynili 
się do sprawnego zebrania p1o­
nów, w tym robotnikom, któ­
rzy mają macz.ny ud.ział w te­
gorocznych żniwach. Wreszcie 
na estradę wch'l-Oz.ą sta;osto­
wie dożynek, Ewa Plucińska z 
Dąbrówki Strurni~, hodują.: ą, 
na 10 ha bukaty, oraz Dariusz 
Karpiński ze Sz.czawina Duże­
go, gospodarujący na 13 ha. 
Wręczają o:ni bochen chleba I 
sekretarzQJWlf KŁ: PZPR, Józe. 
fowi Niewiadomskiemu, k tór:v 
przyjmuje ów dar z należ.nym 
szacunkiem. W myśl szeroko 
pojętej demok:ratyzal;ji J. Nie­
wiadomski przekazuje dCJTodny 
bochen chleba prze<lstawkie , 
lom klasy robotniczej woje­
wództwa łódzkiego, wśród któ­
r ych jest m i n. Monika Szcześ­
niak z zakładów im. Dzierżyń­
skiego w Łodzi. 

Z kole! następuje momen t 
n ie mniej uroczysty. Dawno 
temu, g.dy władza była jeszc-z.e 
arogancka, niektórzy promi­
nenci w takich chwilach uci'.!­
kalJi · t gminnych dożyne'c, 
Sf:Czególnie gdy zaczynał si ę 
folklor n ie t yle na szkle m al:J­
wany, co dęty diamentem w 
form ie z.łośHwych przyśp i e,;,ek. 
Teraz wiele s i ę zmieniło, no i 
szczebel, bądż co bądź, woje­
wód zki. Kiedy wd flc na trybunę 
weszły gospodynie z Kontra· 
wersu. ze wzruszenia odebrało 
dm gło s, to też p ieśn i prawie 
n ie było słychać, ale wieńce 
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,dotynkow• wręczyły, kom.~ 
;trzeba. 

NB1Stępn.l.e prez.;rdent Łod%!:, 
Jarosław Pietrzyk, wręcuł na• 
grody i dyplomy wyxóŻl!lionym 
rolnikom i ludzi.om wspierają„ 
cym .rolnlclw<>. Przedstawicie-­
le władz gminnych · h<>noirowa„ 
11 zgiersk:i.ch roln·lk6w. Z gru„ 
py doradców rolni<?Zyeh naj• 
;bat>d:dej podobała mi aię pani 
Zuzanna Wojde.chowska, pon!&„ 
waż ;pTpcuje w gm. Pablem„ 
,ce. 

P:Odozas ubiległoroci.nego 
wspólnego posiedzenia K?.; 
PZPR i WK ZSL, na wniosek 
ludowców postanowiono real::­
tyw01Wać konkurs na najlepsie­
go producenta rolnego, Podsu­
mowanie nastąpiło na dożyn­
ka-ch. W.śród roill!lików indy­
widualnych pierwsze miejsc& 
zajął członek ZSL, Jan Bitner 
z Sokolej Góry, najilepszą RSP 
okazała Ilię 1póldzlelnfa z Dąb­
rówki, a wśród pegeerów 
pierwszy był Rszew, któ· 
ry w nagrodę otmymał talon 
.na ciągnik. 

Podczas deikoTacH i wręcza­
nia nagród na e·stradzie panC>• 
;wało cudowne zamieszanie. 
Koleżanka Ania Orzechowska 
.t telewdzjl pokazywała swoim 
ślicznym d'2lieoiakom tatusiia, 
który otrzymał kwiaty, redak­
,tor Udal&ki sprawdzał CLY 
w1zy.stko &ię ~adza ze ~e­
naduszern, który zdobył n'i 
konferencH prasowej, a ja pa­
:trzyłem ze zgrozą na jasnowło· 
.sego ąrtystę, który wyko1I1ując 
fa:ntastycme f igury z aerobicu 
fotografował, co &ię tylko da· 
ło. Był to, nieste~y, przedsta­
wdciel „Odgłosów", posługują­
cy s ię ob.iektywem typu „G. 
Gałasińskd.". Ten młodzian o 
.twarzy cherubina tak się tam 
rozochocił, że uległem jego na• 
mowom i pomogłem mu wy­
wieść w plener piękną solistkę 
.zespołu „Boruta" i on zdejmo~ 
wał jej barwny strój ludowY. 
To znaczy fotografował, a ja 
pokazywałem, do kogo artys-t­
ka ma .s ię uśmiechać. 

Potem ' wystąpił rep.rezenta­
cyjny zespół „Boruta", który 
.zwiedził już Polskę i kawał 
świata. Rozpoczął w p.fęknych 
:;trojach i ,w wielkim stylu -
polonezem! A wokół estrady 
.chodzrlła 1Starościna, pani Ewa 
Plucińska, i częstowała pokro­
jonym w drobne kromki chle­
bem dożynkowym, Spożyłem 
swoją kromkę z nalemą czcią. 
Chleb był naprawdę smacmy 
i trzeba go sprawiedliwie dzie­
l ić, aby nikomu nie zabrakło. · 

W przerwach między wystQ • 
parni „Boruty" wesoły konfe­
ransjer próbował nawiązywać 
kontakt z publicznością. Sadkł 
takie kawały, że boki zrywać. 
Przeważnie n a temat stosun­
ków damsko-męskich, prz.y 
.~zym nie oszczędzał . własnej 
zony ani teściowej Barbary, 
k tóra kojarzyła mu się z bar-· 
barzyństwem. Uderzał także w 
ton filozoficzny. • W pewnej 
chwili wyciągnął wniosek i ż 
małże11 stwo można poró.,,;nać 
do pochodu pierwszomajowego 
w Warszawie. Wola idzie ~esz­
cze przodem, a Ochota to już 
dawno odeszła. . W tyciu rue 
słyszałem takiego zgrywusa. 
Szkoda, że ludzie ito nie doce­
niali , zwłaszcza mężczyźni ob­
legając barobusy z p iwem., 
flaczkami i kiełbasą. 

Zmierzcha. W lesie słychać 
wiwaty na rzcść święta plo· 
nów. To spracowana chłopska 
d łoń uderza z ~.roska w den­
ko, żeby n ie pękło. Ale że po- · 
tajemne dźwięki zagłusza mu­
zyka na ludowo i głos weso­
łego konferansjera. 
Dziękujemy gminie z„;erz 

za ofiarność. gospodarno~ć' "'. z.:i 
,!(oś ciinność . A za rok nn w e 
dożynki ! 

RYSZARD 
BINKOWSKI 
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. SQ1oezone prze• Ciebie fragmenłf 

P 
wypowiedzi wYgłęszonych w Rado• 
miu rzeczYWHcle dają duto do my• 

- lilenia, ale w dyskusji przeclei r6t· 
nie bywa. Często jakiś jeden fakt, 
jedno zdarzenie potrafi wpłynąć na 

jeJ ukierunkowanie. W spotkaniu radomskim 
brali udział znani także w „Solidarności" eks­
tremiści, jak np. Jan Rulewski, a więc czego 
Innego można się było spodziewać? Nie za­
mierzamy st1'wać w obronie tego, eo tam mó­
wiono, ale dla władz państwa obowiązujące 
było ostateczne stanowisko zajęte przez uczest­
nik6w spotkania, a nie najbardziej nawet sza­
le6cze pomysły rz11oane na sali obrad. 

Za najbardziej charakterY15tycz.ną cechę spot­
kania radomskiego należy uznać to, że choć z 
cab\ pewnością na sali nie brakowało osób o 
111mi·arkowanych poglądach, rej wodzili e'kstre­
mikL Co więcej, ci pierwsi nie zdobyli się na 
odwagę przeciwstawienia się tym, którzy u­
znali, te nadeszła juiL pora na wykopanie wo­
jennego topora. Przeciet ostateczny wniosek, 
jaki można wyciągnąć z pri..ebiegu 1potkania, 
brzmiał: koniec z dalszymi rozmowami z rzą­
dem, bo to nie ma sensu. Należy nastawić się 
na konfrontację w czasie, miejscu i w oi:arciu 
o problemy wyg<Xlne dla „Solidarności". Co 
się tyczy przebiegu dyskusji, to prawdą jest, 
te w 1981 roku rzadko kiedy była ona spo­
kojna, ugładzona, ale czy to oznacza, że w 
ocenie sytuacji pol1tyćz.nej, np. w jakimś kon­
kretnym środow.Lsku, moż.na przejść obojętnie 
obok wygłaszanych tam pogl~dów? Sąd!Z'ę, że 
nie. Byłoby co najmniej nie7lrozumiałe, gd~'1by 
kierownictwo partii ! rząd lekceważąco od· 
niosły tiQ do zasadniczego kie!l'unku dyt1kusji., 
Sak& toczyła się w RadQlllfU. Byłby to wielki 
bł4d polityczny. Zres:rlą zajrzyjmy do przyję­
tego tam przez Prezydium KK ! przewodni­
czących z817.ądów regionów NSZZ .,So'1idarność" 
.stanmriska". 

,,Starwwisko" zaczY'nało się od oznajmienia, 
łl9 „włacize partyjno-pafutwowe wy'ltorz~.tały 
necccjacje u Zwi~7Jldem oraz ldeQ porozumie· 
nia narodowego dla wprowadzenia społeczeń­
stwa :w błąd". Ro7lm0Wy o kluezowych .postu­
latach .,S0lddam-0$ci" - kontrola zasobów :l:yw-

, noM:d, ramonąd terytorialny, reforma gospo­
darcza, prawomąidność, dostęp do łr<Xlków ma­
SOW.IO przekazu - okawły 1ię ber.owocne. 
~ 1ulroczył Związek wnouąc do Sejmu 
siroJekt tz;w, „prowizorium systemowego", któ­
!re ,,1od1Jl w interesy lud•z! ipracy". Istot.nie, by­
ły to aprawy będące prz,;.,dmiotem kontrower­
•ji między rządem i „Sol1darnośc!ą", ale tylko 
dlatego, :l:e ci, którzy z n.ami romnawiali, po­
Jtępowall według zasady: wszystko albo nic. 
Stall na atan<J<Wisku dyktatu. Przyjmiecie na­
•Mi Piropozycje, to złożymy swe podpisy pod 
W&pólnym oświadczeniem, a jeśli nie, to oskar­
tymy Was, że postępujecie wbrew woli społe­
czeństwa. Przywódcy „Solidarności" nie po raz 
pierwszy demonstrow.ali ar~ancję na skalę 
,wnechłwiatową. 

. Dalej w „Stanowisku" atiwierdzano, t..e w ta­
jemnicy przed narodem, plenum KC PZPR po-
1tan~iło przefor,sować usta·wę o środkach 
mtd1JWYczajnych. B;tla to oczywista bzdura. O 
tacllwj tajemnicy nie było mowy. Gdyby pro­
jekty ustaw, o których już mówiliśmy, wstały 
wnie•ione pod obrady Sejmu, to jest rzeczą 
cc:r:ywi•stą. :ie jeszcze przed posied.zeniem Sej­
mu :r:nałby je eały naród. Przecież Sejm obra­
dował jawnie, ńa oczach opinii puliilicznej. 
Przywódcy „Solidarności" zgromadzeni w Ra­
domiu ogwiadczali w „Stanowisku", że w przy­
padku, gdy Sejm uchwali nadzwyczajne u·pra­
'Wftienia, Związek odpowie ogólnopolskim straj­
kiem protestacyjnym, a jeśli rząd zastosuje 
łrodki nad21Wyczaj,ne, „wszystkie ogniwa Zwią­
irku i wuystkie załogi winny przystąpić nie­
:r:włocznie do strajku powszechnego". Jak wi­
dać zaplanowaino stopniowanie akcji protesta­
cyjnej. 

Ucze.stnicy spotkania oprotestowali także tvw. 
„pro.wi:zorjum systemowe" na 1982 rok, utrzy­
mu.jące - ich z·daniem - „w praktyce stary 
1ystem zarządzania gospoda·rką„. Równa się to 
przekreśleniu reformy oraz uchwalcmych już 
przez Sejm ustaw o przedsiębiorstwie i samo­
r~dzie, przy jednoczesnym zagrożeniu licznych 
przedsiębiorstw bankiructwem lub redukcjami 
i obnWcami płac." Była to kolejna, nie pierw­
sza dernond!tracja pogardy dla :!aktów i dema-
l<>t:ii. . 

Uczestnicy spotkania jedno•znacznie odrzuci.U 
ide~ porozumienia narodowego. Ich 7Jdaniem, 
1trona rządowa zmierzała do „przemalowane­
go Frontu Jedności Narodu.„ Takie o·zdobie­
nie znaczkiem «Solidarności" fasady starego 
systemu nie złagodziłoby niczym kryzysu, a 
p()zbawiłoby jed)l1Ilie Związek nie"Lależności i 
wiarygodności". (Wałęsa na spotkaniu w „Ra­
doskórze", które odbyło się 3 grudnia, powie­
dział m.in.: „Nie ma porozumienia narodowe­
go, bo nie ma się z kim porozumieć".) Był to 
zarzut bezpodstawny, faktycznie nale~ało go 
zakwalifikować jako insynuację. Udział w sta­
raniach na rzecz osiągnięcia poro~umieni-a na­
rodowego uzależniono od spełnienia przez rząd 
1:r:eregu warunków, jak np. wycofania się władz 
z „wszystkich represji antyzwiązkowych". Tę 
sprawę trzeba wyjaśnić. Otóż przyjęło się w 
„Solidarności" uważać ~a represję antyzwiąz­
ko·wą każde dzialanie przedstawicieli prawa 
wobec osób należących do „Solidairności", któ­
re ewidentnie naruszały istniejące w Polsce 
przepisy prawne. Inaczej mówiąc, .domagano 
się traktowania członków „Solidarności" jako 
obywaiteli stojących ponad prawem. Taka by­
ła wymowa owego· żądania. Wśród wspomnia­
nych warunków domagano się wycofania się 
władz z tzw. prowizorium systemowego, uzgad­
niania ze Związkiem i wprowadzenia w życie 
reformy gospodarczej, przeprowadzenia demo­
kraitycznych wyborów do rad narodowych („nie 
zgodzimy się głosować na jedną listę, tak jak 
w latach poprzednich") ustanowie1I1ia związko­
wej kontroli nad gospodarką, w tym zwłasz­
cza nad 1asobami żywności, penie.waż „uitrzy­
malllie ich w tajemnicy przed narodem jes·t 
nie do przyjęcia". Było to kolejne demagogi­
c.zne stwierdzenie. Aż trudno uwierzyć; że do­
rośli ludzie mogli w oficjalnym dokumencie 
umieścić tego rodzaju bzdurę. Nikt przecież w 
kierownictwie partii i w rządzie nie· był rn­
intereisowany w ukrywaniu rzeczywistego sla­
nu rze"Czy w dziedzinie zaopatrzenia ludności 
w żywność. P rzeciwnie, informując niemal co­
dziennie o możliwośc ia~ h zaspokajania is tnie­
jących potrzeb, pra.gn ę l iśm~ uprzytomn ić spo­
łeczeństwu grozę sytuacji. Owszem, nie infor-
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~ano o ~ "zenvacb ~ m 
to b:rła eprtiwa <ICC1Wi•ta. Rezerwy paftstwo• 
we okt)'d.e aą ta,emri~ą 11 wielu 11rozumiaeych 
dla ka:tdego myślącego człowieka powodów. Po 
cóż więc sięgnięto po teigo rod za ·u stwierdze­
nie? Odpowiedź. nie nastręc , a żadnych trud­
ności. Chodziło po prostu o pozyskanie ophnii 
publicznej dla tezy, że istnieją ogromne zarn­
by żywności, ale rząd nie chce ich u j awnić, 
ponieważ traktuje je jako ważmy instrument 
walki z narodem. 

W „Stanowiisku" w trybie wykluczającym 
jakikolwiek sprzeciw stwierdzamo, że Związek 
domaga się „przyZIIlam;a Społecznej Radzie Go­
spodarki Narodowej kompetencji umożliwiają­
cych realny wpływ na decyzje rządowe i kon­
trolę nad polhtY'ką społeczno-gospodarczą pań­
stwa" oraz „zape.wnienia tej Radzie, «Solidar­
ności», Kościołowi i innym ośrodkom opinii 
publicmej dostępu do rad:a I te•lewi•zji." Talk: 
sformułowany postulat oznaczał, że odrzucono 
wszystk~e argumenty, które przedstawiliśmy 
przywódcom „Solidarności" w chwili, gdy wy­
szli z propozycją utworzenia SRGN. 'fielo-

t.a podante cło publtcme' wiadomości przebie­
gu spotkani·a radomskiego sP.owodowało istot­
ny zwrot w nastawieniu ...Aelu Polaków do 
.solidarności" I miało wpływ na korzystne dla 
nas kształto·wanie się nastrojów w następnych 
dniach i tygodniach. 

- Sądzimy, że jest to trafny wniosek, ale 
powinniśmy odnotowa6 także to, że były wów­
czas głosy, Iż opublikowanie nagrań było kro­
kiem moralnie wątpliwym. Co innego, słysze· 
liśmy taką opinię, gdyby przywódcy „Solidar· 
ności" udostępnili przebieg spotkania pra&ie, 
ra.diu I tel0wizji. 

Nie spotkałem s ię z takimi głosami 1 n ie 
podzielam poglądu, że był to krok moralnie 
wątpliwy. Po pieTwsze, to przecież przywódcy 
„Solidarności" nieusta•nnie powtairzali, że . wy-
6tępują w imieniu społecreństwa, że nie mają 
'nic do ukrycia, a więc ujawnienie tego, o 
czyim mówiono w Radomiu, nie powinno być 
uzinane za fakt naganny. Warto zres7ltą przy­
pomnLeć, że przywód.cy „Solidarności" nie kwe­
stion01Wali prawdziwości tego, co zostało po­
dane do publicznej wiadomości. Przyjęto na-
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krotni• m6will&ny jut, co kryło się n iąda­
nl.em bw. dostępu• do środków masO<Wego prze­
kazu. W Radomiu apetyt uległ wyraźnemu za­
ostrumu. W zakończeniu „Stanowlska" jego 
autorzy stwierd.zall, te wyliczone przez nich 
żądania 1tanowią ,,milllima·lne warunki porozu­
mienia nar<Xl<0wego, które umożliwią wspólną 
skuteczną walkę z kryzysem. Za takim poro­
zumieniem opowiadamy się". 

P<> zapoznanj,u· się z treścią „Stanowiska/' u­
maliśmy, że przywódcy „Solidarności" przy­
stąpili d<> palenia za sobą już ostatnich mos­
tów - jeśli takowe w ogóle jeszcze istniały. 
Było widoczne jak na dłoni, że w Radomiu 
postanowiono pójść „na całe•go". Wła.d!Zom i::ań­
stwa zostało przedstawione ultimatum. Będzie 
porozumiienie, jeśli zgodzicie się na nuze wa­
run~i, jeśli nie - nie liczcie na łaskę. Taka 
była wymowa „Stanowiska". Wręcz humorysty­
cznie zabrzmiało wydane 7 grudnia przez 
rzecZIIllka prasowego Komisji Krajowej, Mar­
ka Brunne, oświadczenie, w którym stwierdził 
ro.in. że „Prezydium KK nie wrzuciło poro­
zumienia narodowego an! nie stara s ię zao­
strzyć klimatu społeczno-politycznego w k·ra­
ju". Rozumiem, że rzecznik nic innego nie 
mógł powiedzieć, ale przeciet były to dni, w 
czasie których w całej niemal prasie, wszak 
nie ustawionej przez rząd, rozlegały się glosy 
trwogi; powszechnie pi.sano 1 mówiono, że ob­
rady w RadomLu wyda<tnie wpłynęły na wzrost 
napięcia w kraju. Równiet za granicą, także 
w przychy1nej „Solidarności" prasie, pi-sano, że 
już tylko kiN<a dni dzieli Polskę od dramaty­
cznej i tngicznej w skutkach konfrontacji. Po­
waź.ną rolę w uświadomieniu społeczeństwu, 
jak dalece wszyscy tiedzimy na beczc~ prochu, 
odegrała decyzja o nadaniu przez Pol<Skie Ra­
dio fragmentów wystąpień uczestników spot­
kania w Radomiu. 

- To prawda. te dla wielu ludzi był to po­
tężny wstrząs. Nas interesuje, jak doszło do 
opublikowania łych wypowiedzi. 

tom!·a.st .linię obrony polegającą na twierdzeniu, 
że wypowiedz.! z.ostałr, wyjęte s kontekstu, że 
to nie tak, że nie taltie były inte!ll.cje itp. Ma­
jąc na uwadze tę linię obrooy uznałem · za sto­
sowne dość obszernie zrelacjonować w naszel 
rozmowie przebieg obrad radomskich. Po dru­
gie, w sytuacji, w której rosła liczba wyda­
rzeń świadczących, że kraj nasz zmierza ra 
skraj przepaści, każda próba przeciwdziałania 
temu kieirunkowi była moral·nie uzasadniona. 
Byi!a mniejszym złem w porównaniu z uży­
ciem sHy, którą jędnak - jak się okazafo -
trzeba było za.stosować. 

- W Radomiu jednym s dyskutowanych te­
matów była sprawa tzw. ~Prowizorium syste­
mowego" na rok 1982. „Solidarność" twierdzi­
ła, że w praktyce owo prowizorium utrzymuje 
stary system zarządzanja goapodarkl\. Taka o­
cena znalazła się także we wspomnianym „Sta­
nowisku". O ce właściwie chodziło w tej spra­
wie? 
Był to jeden z klasycznych przykła.dów de­

magogii, jaką posługiwali się przywódcy „So­
lidarności". Jak wiadomo, przez wiele miesię­
cy zarówno oni, jak i niektórzy ich doradcy 
i;tarali się przekonać opinię publiczną, że rząd 
fest przeciwny reformie gospodarczej. l;lył to 
bardzo nośny temat. Wszelkie wyjaśnienia, że 
trzeba przecież przyg-0tować w szczegółach 
przejście gospodarki opartej na metodach za­
rządzania naJrnzowo-z.aikaz.owego na s)l'stem 
3 „S", były w gruncie rzeczy odrzucane. Swia„ 
dornie podjudzano ro.zgorączkowane sale prze­
ciwko. :rządowi. PrzY2lW)'Czaili się do nakazów 

zalkazów i nie chcą od takiego sposobu spra.­
wowania władzy odejść! Taki był ostaitecwy 
wydźwięk wszystkich wynurzeń „SoUdarno~ci" 
na temat reformy, Nie · zważając na to czynio­
no przygotowania do wprowadzenia w życie 
reformy gospodarczej. Komisja d.s. Reformy 
Go·spodarczeJ wyz,naczyla dzień 1 stycznia 1982 
roku. jaik:o początek wdrażania zasad. re.formy. 
30 l!stopa.da Rada Ministrów na swym posie­
dzeniu przyjęła pakiet projektów ustaw zwią­
zanych z reformą gospodarczą. A więc projekt 
ustawy o planowaniu społe.czno-gospodarczY'ffit 
o cenach, <> go.spodarce finansowej przedsię­
biorstw państwowych, .J opodatkowaniu jedno.­
stek gospodarki uspołecznionej, o praw•ie ban­
kowym, ustawy o statucie Narodowego Banku 
Polskiego <>raz uptaiwnieniach do prowadzenia 
handlu z.a,granicz.nego. Wymieniam szczegóło­
wo tytl'.ły ustaw, by wykazać, jak wielka pra­
ca musiała być wykonana, zanim moź.na było 
przrstąpić do wdraiżania reformy go~podar­
czeJ. 

RaJda Mini•strów przyjmując projekty ustaw 
przyp~nia.ła, że ws:z:yistącie były przedmiotem 
sre~olk1e.j konsultacji. W połowie października 
proJerkty u.staw zostały przekazane do zaopi­
niowa?ia . wszystk·im związkom zawodo ym i 
orgamzacJom społecznym. Były ta.kie dy·skuto­
wane w Komisji d.s. Reformy Gospodarczej i 
w Radzie Legislacyjnej. Opinie i u.wagi do 
niich zgło.siło 100 przedsiębiorstw konsultantów. 
Rada Mini·strów s•twLerdziła, że zgłoszone w to­
ku konsultacji uwagi i opinie w znacz,nym 
stopniu przyczyniły się do udoskonalenia pro­
po1110<wanych roZ1Wiąz.ań oraz do lepsze,go ich 
dostosowania do założeń reformy i wymogów 
prakty~ gospodarcz~j. Na wspomnianym po­
siedzeniu rządu podJęto decyzję o przekazaniu 
pakie1u projektów U1Staw do Sejmu PRL. Nie 
:i:abraik:ł-o tet kole>jnego u.klonu pod adire~em 
„Solidarności". "Rada Ministrów - czytamy w 
komuniikacie - -!:aZinajomi.ła sit: z opiniami i 
postulatami dotyczącymi wymienionych aktów 
prawnych, zgłoszonymi przez grupę negocja­
cyjną KK NSZZ »Solidarność« na spotkaniu 
dnia 27 listopada br. oraz uznała za celowe i 
potrzebne kontynuowanie rozmów między stro­
ną rządową a przedstawkielami »Solidarności« 
w tej dzie'Clzinie". Wychodząc z założenia że 
wp~owadzenie kompleksowej reformy od 1 'sty­
czn1·a 1982 roku wymaga niel'Jwłocznego prze­
kazania przedsiębiorstwom nowych zasad dzia­
łania, Rada MiITTistrów oświadczyła, iż jest go­
towa „wprowadiić - w trybie autopoprawek 
- wsze•lkie udo·skonalenia rozwiązań zawartych 
w projektach ustaw kierowanych do Sejmu 
i w uchwale o zasadach działania przedsię­
biorstw państwowych w 1982 r., jakie wyni­
kają z dalszych rozmów przedstawicieli strony 
rządowej z gru.pą negocjacyjną KK NSZZ »So­
lidarność «". 

posiedzenia Rady Ministrów, po.niewa! tego 
dnia zamknięty został ważny rozdział w pra­
cach przygotowawczych, które musiały poprze• 
dzić wprowadzenie reformy gospodarczej. Ale 
nie · tylko do tego sprowadza się waga tego ~ 
siedzenia. Rzecz w tym, że Rada Ministrów 
zdjęła w ten sposób z porządku dnia wszyst­
kie oskarżenia i zawodzenia na temat rzeko­
mej niechęci rządu do wprowadzenia reformy 
gospodarczej. Skiero·wa•nie projektów ustaw do 
Sejmu i wyznaczenie daty otwarci·a procesu 
wdrażania reformy potwierdzało prawdomów­
ność rządu. Zawsze stwieirdzaliśmy, że jesteś­
my 7JWOlennilkami reformy, tlumacząc jedno­
cześnie, że jest to zbyt poważna sprawa, aiby 
mogła stać Siię przedmiotem propagandowych 
rozgrywek. Kierując projekty ustaw do Sejmu, 
faktyc1JI!ie wypuściliśmy powie•trze z tych dzia­
łaczy „Soiidarności", którzy wyspecjalizowali 
się w oskarżanjju nas o wrogość wobec refor­
my gospodmcz.ej. Na mairginesie miesiącami 
ciągnących się utarcrek słownych na temat te­
go, kto jest za reformą, a kto pri..eciw, warto 
odnotować pewien fakt dość is<totny dla przy­
szłych historyków. Otót inicjatywa przystąpie­
nia do prac nad reformą gospodarczą wyszła 
z kół po!Ltycznych i gospoda.rczych kraju, a 
nie od „Solidarności", k·tóra zajęla się nią do­
piero wtedy, gdy podjęto już prace przygoto­
waiwcze. W <iniach poprzedzających podpisanie 
poroZJUmienia sierpniowego w Gdańsku ni!kt z 
uczestnilków rozmów repre:z.entujących stra•jku­
jące układy, a tadtte cl; którzy negocjowadi s 
komt.j- rz.ądową, o re.f«mie nie my4lal. Do 
tekstu pol'OZUmieniia tądmie pn.eprowadzenia 
reformy gos.podarczeJ &OStiało dOh\Cze>n• na' 1ku­
tek 1uge1til jednego 1 d«adców 1trony rządo­
wel. ,l'Jatom!Mt w następnych miesiącach prud„ 
stawicie-le .,Solidairności" wypowiadali aię o r~ 
formie tak, jakby to onł byli 1ej au.tonmi. 

No, al• powróćmy do przełomu listopada I 
grudnia. Powdetrze zostało wypuszczone, stra­
wa, kitór4 1-ię karmiono, odebrana. Od totalnej 
;negacji wszystkiego, co podejmował rząd, przy­
wódcy ,.SOMdairnoścl" nie bY'li w stanie jednak 
odejśó, a w~ęc szybko wymydlono nowy obiekt 
ataku - bJW, prowhzOG.'ium 1ystemowe. O co 
chod7Jlło w tej spra.wie? Na wspomnianym po­
siie<Wenlu Rady Minlllltrów rząd pnyJął zasady 
dziaŁaalla przedsiębiorstw w 1982 rolk·u. „Soli„ 
darno4ć", Ucząc wiidocmll• na naiwno.łć I b&Z• 
kry·tycme pr:r:rlmowanie przez wielu ludzi 
WSZY1tkiego, co obowteszczall jej przywódcy, 
stwierdwa. te owo prowizorium w praktyce 
utrzymywa.4 będzie atary system zarządzania 
ga&podarką narodową. Tymczasem prawda 
przedstaiwiała się ~lnie inaczej. Zgod.nie z 
założeniami reformy, od 1 stycznia 1982 roku 
przedsiębiorstwa miały stać &ię samodzielne, 
&amoną.cine i samofinansujące. Biorąc jednak 
pod uwagę wie·lkie niedostatki w dziedzinie 
zaopatnerula ma.teriałowo-technica:iego, koniecz· 
ność zapewnienia w pi~wszej kolejności su­
ro.wców l materi>ałów do produkcji towarów 
pl~zed PO/trze-by, jak np. leki I środki higie­
ny, iywność, odzież oraz obuwie dla dzieci i 
mł-Odz!e:l:y, Rada Ministrów uznała, że koniecz­
ne jest uchowanie centralnego ate.rowania kil­
kuna.atmna naijbardziel deficytowymi suro.wca­
mi 1 materiałami. Oto I caiłe tzw. „prowiz.ori1Um 
sy.stemowe", które p0$łużyło przywłdcom So4 
lidarności" do oskartenia rządu o brak g"oto­
wo~cl do p.rteiprowad:zenia reformy gospo.dar­
czej. T!rudno powiedzieć, czy .był fo kole-jny 
prze~aw d2i•alalno-śd machiny propag8llldowej 
pracujące>l na pełnych obrotach, czy tet nie­
chęć do UZIIlania realiów gospodarczych. Nie 
jest tet wyOtJ.'uczone, że sprawdzał się w tym 
przypadkiu powtarzany w następnych latach 
także przez gorliwych zwolenników ,,Solidar~ 
noścl" pogląd, lt 'organizacja ta nie posiadała 
pozytywnego programu gospodarczego? Przecież 
ówcz~ny stan gospodarki był wszystkim do­
brze znany. Jego cechą chairakterystyczną były 
nie tylko puste półk.11 ale niemal kompletne 
rozregulowaniie wszystkich mechanizmów zer­
wane więzy koope>racyjne itp. Najbardzi~j wi­
docznym prawem dzia•lającym w gospodarce 
było zawołanie: rntuj •ię, kto moi.e. W tej sy­
tuacji tirzeba było z góry· przewidzieć że w 
pierwszej fazie wcie·lania w życie zasad refor­
my Istniejące trudności mogą ulec pogłębieniu. 
Należało więc ubezpieczyć się, :z.wła.szcza że -
jak pamiętamy - zdoqycie pa.ry butów sta.ło 
się wielkim problemem. Przywódcy Solidar­
n?ści" zdawali się nie dostrzegać tych' wszyst­
kich nader ważnych i dokuczliwych dla ludno­
ści aspektów sytuacji gospodaa:czej. 

W Radomiu, by zakończyć już ten temat u­
chwalono jeszcze dwa oświa<dczenia, na które 
warto zwrócić uwagę. Jedno dotyczyło sytua­
cj~ w sztk~łach wyższych. Jak pamiętamy, w 
wielu z mch trwały jeszcze stra:jki. Otóż u­
czestnicy spotkania oświadczyli, że popiera.ją 
protest grodo·wisk akademickich; przypomnieli, 
że po1Szczególne uczelnie znajdują się pod opie~ 
ką zakładów pracy, i w związku z tym ostrze­
gli, że „jakakolwiek próba rozwiązania siło­
weg~ komli!k:tu przez władze będzie traktowa­
na Jako atak na Związek ... ". Wezwali ta•kże 
Zarząd Regionu Ziemia Radómska o wytypo-

• wainie zakładów pracy, które naty.chmia.st przej­
mą bezpośre·dnią opiekę nad WSI Radom -
za!l'ówno „w zakresie obrony przed aktami ter­
r~u i represji, jak i gwarancji przeprowa·dze­
ma demokratycznych, zgodnych z duchem spo­
łecznym wyborów w tej ucze-lni". Tak tatkim 
jęz;rkiem przemawiał wówczas ten Jnilkalny 
li!'IW1ąze!k: zawodowy. Jego kierownictwo myśla­
ło kategoriami dY'ktatu i szantażu. OczywiśCie 
że w cza.sie trwania strajków studencki.eh żad~ 
nych aktów tenoru i represji nie było. Stu­
denci stra•jkowali już od kilku tygodni i niko-

Jll:-1 włos z głowy nie spadł. To raczej lllam i 
wielu obywatelom włos się 'jeżył na głowie 
gdy przyglądaliśmy się wznoszącej się fali a~ 
n~.rchii, ?emago~ii i zwyczajnej głupoty. Dru­
gie Ośw1adczeme głosiło, że Prezydhun KK 
or_a~ przewodniczący regionów zaproponują Ko­
mis.ii Krajowej „objęcie gwa•ra.ncją całego 
Zwi~~1:1 pełnego zrealizowania postulatów 
straJKUJą.cych studentów-podcho·rążych oraz 
p;ac.owmków. WOSP w Warszawie i zapewnie­
rna 1m pełnei gwarancji bezpieczeństwa i stu­
diowania". Zaiste trudno pojąć celowość u­
chwa<lania takiego Oświadczenia. Szkoła zosta­
ła 111a mocy decyzji Rady Ministrów rozwią­
zana, strajkujących studentów już nie było. 
Prawdopodobnie chodzilo znowu o zademon­
strowanie, że Zwi ązek nikogo, kto jest w po­
trzebie, nie opuści. 

Wspomniałem już w cza~ie najzej rozmowy, 
u w „Solidarności'' od pierwszej chwili zapa­
nowała mania nagrywania wszystkich romnów 
prowadzonych z przedshiwiclelaimi władz każ­
deg<> szczebla. Z upływem czasu z.wyczaj ten 
tak bard?.<> się upowszechnił, że nagrywano 
wszy~t'.ko, takie roo:mowy i dyskusje, jakie od­
bywały się w rótnych gremiach „SoUdarno­
ści". Nie sątlq,ę, aby czyniono to po to, by po­
zostawić po sobie ślady dila hlstorytków. My­
ślenie historyczne było przywódcom „Solidair­
ności" obce. Interes01Wało ich to, co działo 11·ię 
dziś. A zatem przebieg debat w Radomiu rów­
nież nagrywało wiele · osób siedzących na sali. 
W tych warunkach wzyskanie jednego lub 
dwóch nagrań nie było żadnym problemem. 
Już nazajutrz, w U!l'Zędzie Wojewód'Zkim w 
Radomiu towairzyne słuchali buńczucznych 
wypowiedizi Rulewskiego i innych. Było to 
czwartego grudnia. Następnego dnia odbyło się 
posiedzenie Biura Politycmego, na które w­
stałem zaproszony. W pr:i:erwie posieda:enla, 
Jaruulski poprosił kilka osób, w tym również 
mnie, do swego gabinetu. Gel!lerał Ki.szczak po­
informował obecnych o prze.biegu obrad w Ra­
domiu. Nie ukrywaitn, te po :i:a.pomaniu się 'Z 
kilk·oma wy>powiedziam! ścierpła mi skóra. Po­
myślałem sobie, że to jut rzeczywikie koolec, 
że zbliża się dzień, w którym trzeba będzie 
powied'Lieć: dość, ani kroku dalej. Ale nie na­
leżało jeszcze rezygnować z tadne'j próby po­
wstrzymania pędzących na ośleip przywódców 
„Solidarności". Dziś mote to się komuś wydać 
wręcz niep01Weli·ne, ale wówczas uważaliśmy, 
że utlostępnienie społeczeństwu nagrań z prze­
biegu spotkania w Radomiu wpłynie otrz.eźwia­
jąco na tych w „Solidarności", którzy parli do 
gwałtownego zdeTZenia z władzą. Z pieirwszych 
informacji, jakie zaczęły napływać do gmachu 
Komitetu Centradnego i URM po nadaniu przez 
Polskie Radio :fragmentów wystąpień, wynika­
ło, że rzeczywiście podziiałały o.ne llla wielu lu­
dzi szokująco. Nie przesadzę, jeśli stwierdzę, 
że wojownicze wypowiedzi Jawo·rskie.go, Ru­
lewskiego, zawołanie Modzelews·k iego: „bój to 
będzie ich o·statni", chytrość zawarta w tym, 
co powiedział Wałęsa1 zmieniły u wielu roda­
ków spojrzenie na „Solidarność", zwłaszcza 
wśród tych, którzy przez wiele miesięcy scep­
tycznie odnosili się do wygłaszanych przez nas 
opinii o złowrogich nurtach i tendenciach, ja­
kie zagnieździły się w „Solidarno·ści". Twierdzę, Przypominam tak szczegół.owo ten fragment C.D.N. • 
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D 
:i:ie11 e września 1939 r. dowódca 
pułku zużytko,wał na porządkowa­
nie . pododdziałów, sprzętu, broni i 
komeczny odpoczynek. Pułk biwa­
kował w lesie pod Puczniewem 
Niemiecka piechota podchodziła do 

Poddębic. Tegoż dnia rano około 5.30 niemiec­
kie bombowce niespodziewanie zaatakowały 
kwaterę dowódcy armii w Julianowie. Mieściła 
się ona w pałacu Heinzlów w ogrodzie przy 
Zgierskiej 135. Zniszczeniu uległa armijna cen­
trala telekomunikacyjna, byli zabici i ranni. 
Około godziny 9„ generał Juliusz Rómmel opu­
ścił kwaterę i w południe był już w Mszczo­
nowie, tracąc łączność z wojskami. W posmki­
waniu dowódcy armii podążył generał Fr-anci­
szek Dindorf-Ankowicz. 

Zgodnie z rozkazem Naczelnego Wodza armia 
„Łódź" miała wycofać się za Wisłę przez mosty 
w Otwocku i Górze Kalwarii. Dla 10 D? i 
Kresowej BK przygotowany był most pontono­
wy w Swidrach Małych. Z całej armii tylko 91 
kompania czołgów ze składu OW - I dotarła 
do mostu w Gór:i:e Kalwarii. RozG<:az o.dwrotu· 
za Wisl:'ę nie dotarł do generała Wiktora Tho­
mmee, pozostał więc -wśród swych żołnierzy. 

Odwrót 10 DP za Ner trwał cały dzień. Nad 
rzek2' zorganizowano linię dozorowania. Pod 
wieczór nawiązano styczność ogniową z patro­
lami niepr:i:yjaciela. Z nastaniem zmroku 28 
pp pomaszerował w kierunku Zgierza. Kreso­
wa BK osłaniała ten marsz od zachodu i pół­
nocy. Nakazany odwrót odbył się planowo i bez 
pueszkód ze strony wroga. Tymczasem w 
Mszczonowie dowódca armii przekazał genera­
łowi Dindorfowi rozkaz uzupełniający: 
„Odchodzić forsownym marszem po osi 

Zgierz - Stn;ków .- Głowno - Łyszkowice -
Skierniewice - Mszczonów - Tarczyn - Pia­
seczno - Otwock. Dzisiejszej nocy zbliżyć się 
do ogólnej ?init Glowno - Brzeziny - Las Re­
gny". 

W dniu tym XVI korpwi pancerny generała 
Hoepnera zdobył Tomaszów Mazowiecki i otwo­
rzył sobie drog'= do Warszawy. 

Wczesnym przedpołudniem 7 września, 28 
pp odpoczywał w lesie lućmier.skim, pozostałe 
pułki a mianowicie 30 pp w lesie chełmskim, 
31 pp w łagiewnickim. Około południa od stro~ 
ny Ozorkowa pojawił .się w lesie lućmierskim 
zmotoryzowany zwiad niemiecki. Ostrzelany 
wycofał się. Po południu kontynuowano odwrót 
w kierunku Strykowa i Głowna. Gdy maszeru­
jące batalionr znalazły ~ię na polach leżących 
na zachód od szosy prowadzącej ze Zgierza 
do Strykowa, zostały ostrzelane przez motocy­
klistów z niemieckiej 24 DP. której patrole 
przeniknęły pod Stryków. Gdy Niemcy podcią-' 
gnęli artylerię, trzeba było przerwać marsz. 
\V nocy z 7 na 8 września doszło do noc-
nego boju pod Kęblinami i Biesiekier7.em. 
ŻołnieNe polscy przebywali rzeczkę Moszczeni­
cę, oraz walcząc na bagnety, przerwali się 
przeż cien!ką li11ię niemieckich stanowis.k. W 
boju tym w nieznanych dotąd okolicznościach 
przestał· istnieć drugi batalion 28 pp. 

Tego dnia Niemcy zajęli Ozorków, Łęc2.ycę, • 
Zgierz, Pabianice, Rogów i Tuszyn. 

Ąt PreRWSZV TYDZIEŃ WOJNY. 

Luźne grupy żołnierzy 28 pułku i artyleria dy­
wizyjna znalazły się rano 8 września na pół­
nocny wschód od Głowna. Nie było tam żołnie­
rzy 30 ani 31 pp. Dowódca pułku nakazał dal­
szy odwrót już w biały dzień. Kierunek: lasy 
nieborowskie. Był to wysiłek ogromny. Wśród 
kolumn cywilnej ludności, chłopskich wozów, 
zwierząt domowych, poprzez płonące wsie z 
bezkarnie obecną na niebie Luftwaffe. Noc nie 
przyniosła odpoczynku. Wojsko szło dalej :iż do 
lasów nieborowskich i bolimowskich. Ten etap 
odwrotowy liczył 60 kilometrów. Był 
to już kres ludzkich możliwości. Wraz z nie.­
dobitkami 28 pp cofały się i inne grupy żoł­
nierskie różnych rozbitych oddziałów. Pod Nie­
borowem spotkał 28 pp generał Dindorf, któ­
ry 1zukał swych żołnierzy po odmeldowaniu 
aię u dowódcy armii. Przyniósł w:adomość, że 
droga do Wisły jest odcięta i polecił zmienić 
kierunek marszu do Warszawy przez Szymanów 
i Błonie. „ 

Tymczasem los Łodzi był przesądzony. Po 
odejściu wojsk, ewakuacji urzędów, po).icji, 
straży ogniowej i innych instytucji, w mieście 
powołano do życia Komitet Obywatelski pod 
przewodnictwem księdza biskupa Kazimierza 
Tomczaka. Komitet ogłosił Łódź miastem o­
twartym i poddał je dowódcy 17 DP Wehrmach­
tu generałowi majorowi Herbertowi 8 września. 
9 września wojska niemieckie wkroczyły do 
Łodzi ulicą 11 listopada (dziś Obrońców Stalin­
gradu) witane entuzjastycznie przez miejsco­
wych Niemców. Prze_: koszarami 28 pp 
zaciągnęli wartę żołnierze Wehrmachtu. 

Po kilkunastogodzinnym koniecznym ódpoczyn. 
ku w lesie nieborowskim, wieczorem 9 września 
grupa generała Dindorfa ruszyła do Warsza­
wy. W skład jej oprócz resztek I i III batalio­
nów 28 pp weszły: II batalion 31 pp, szczątki 
4 Batalionu Strzelców, część I i II/Hl pal, 
szczątki 1 pułku :kawalerii KOP, wieluńskiego 
baonu obrony narodowej, łączności i sztabu. 
Grupa ta nie posiadała łączności z resztą ar­
mii. Nic nie wiedziano o losie drugiego zgrupo­
wania, którym dowodził generał +hommee, ani 
o mającej się za K:ilka-- godzin rozpocząć bitwie 
nad Bzurą. 

W niedzielę 10 września grupa wojsk gene­
rała Dindorfa nie niepokojona przez Niemców 
maszeruje do Błonia; a następnie polnymi dro­
gami do rejonu Powązek, już w obrębie war­
szawskiego obszaru obrony, nawiązuje kontakt 
z 40 pp. Stamtąd generał udaje się do dowódz­
twa obrony Warszawy. W sztabie nowo utwo­
rzonej armii „Warszawa" dowiaduje się o o­
fensywie generała Tadeusza Kutrzeby nad 
Bzurą. Mówi się o naszych s$cesach a nawet 
<> rzekomym odbiciu Łodzi. 

Tymczasem Niemcy, po nieudanej próbie 
zdobycia Warszawy z marszu, ograniczyli się 
do blokady miasta od zachodu i południa. Do­
wódca 10 DP zostaje poinformowany przez ge­
nerała R9mmla, że w każdej chwili należy li­
czyć się z zagrożeniem również od wschodu, 
gdyż Niemcy przekroczyli właśnie Bug pod 
Brokiem. W swych powojennych wspomnie­
niach generał Juliusz Rómmel tak napisze o 
spotkaniu z generałem Dindod-Ankowiczem: 

„Podczas wizyty u mnle, general Dtndorf• 
-Ankowicz nie mógŁ znaleźć slów najwyższego 
uznania dta pułków swej dywizji. Zupełnie 
podzielam jego wzruszenie, bo Tzeczywi~cie 
takiego bohaterstwa, wytrzymalości i uporu 
nie wykazałby żaden żołnierz w świecie". 

10 DP otrzyma nowe zadania. Zreorganizo­
wana i po uzupełnieniu strat wejdzie w skład 
grupy operacyjnej generała Jana Kruszewskie­
go w ramach nowego frontu północnego, któ­
rym dowod~ić będzie Stefan Dąb-Biernacki. 

11 września przez most Kierbedzia przecho­
dzą na wschód żołnierze 10 Dywizji. Maszerują 
dwa o niepełnym składzie bataliony 28 pp (I i 
III), jeden batalion 30 pp, 3 baterie 10 pułku 
artylerii lekkiej. Przechodzący ulicami Starów­
ki widzą zburzone domy i ludność cywilną ko­
czującą często wprost na ulicy. W samym mie­
ście wojska jest niewiele. Trasa marszu pro­
wadzi przez godwarszaws'kie miejscowości le­
tniskov.re Wiązownę i spaloną Kolbie!. Miejscem 
koncentracji jest Parysów. Wojsko przybywa 
tam bez taborów, kut~hni polowych, prawie bez 
amunicji. 

W rozkazie pożegnalnym przed kapitulacją 
Warszawy, antydatowanym na dzień 13 wrze-

28 pułk strzelców kaniowskich 

Odwrót 
, ZDZISŁAW SIECH 

śnia, generał Juliusz Rómmel wysoko oceni 
postawę bojową 28 pp w pierwszej dekadzie 
wojny. Dowódca pułku podpułkownik Wincen­
ty Kure'k otrzyma krzyż Virtuti Militari IV 
klasy, dowódca I batalionu major Kubalski 
"VM V klasy, tak samb jak dowódca II batalio­
nu major Korczewski. Do rozdziału dla ofice­
rów, podoficerów i szeregowych dowódca puł­
k'u otrzyma 20 wojennych krzyży VM V klasy. 

11 września zaczął się nowy rozdział histo­
rii 28 pp, a mianowicie walki na ziemi lubel­
skiej, w składzie GO generała Kruszewskiego. 

NA LUBELSZCZVZNIE. 
mra 

Grupa operacyjna gen. Jana Kruszewskiego 
miała początkowo obsadzić front nad Wisłą 
wraz z formującą się 44 DP rezerwy. Przydzie­
lono jej odcinek od Warszawy do Swidrów Ma­
łych. Jednym z zadań GO miała być pomoc tym 
żołnierzom i pododdziałom armii „Łódź" i 

. „Prusy", które dotarłyby (v odwrocie do Wisły 
i chciały przeprawić się na jej wschodni 
brzeg. Jednakże zadanie to stało się niewyko­
nalne. Pod Górą Kalwarią Niemcy sforsowali 
Wisłę siłami niepełnego batalionu zmotoryzowa­
nej piechoty i okopali się. Choć dotąd nie­
wielkie te siły zachowywały się biernie, przy­
czółek, który tworzyły, uniemożliwiał Polakom 
odtworzenie ciągłego frontu. Natarcie polskie, 
którego celem miało być zlikwidowanie nie­
mieckiego przyczółka załamało się głównie z 
powodu braku amunicji. 

Od rana 13 września słychać było grzmot 
artylerii. To zgrupowanie kawalerii generała 
Władysława Andersa toczyło bój o Mińsk Ma­
zowiecki. Bez powodzenia. Po prostu sily 
trzech brygad kawalerii (Nowogródzkiej, Wo­
łyńskiej i Kresowej), w tym dwu ostatnich w 
sile pułków, były zbyt słabe aby wyprzeć z 
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tego wainego węzła komunikacy~nego dywizję 
pancerną „Kempf" i 1 Brygadę kawalerii 
wschodniopruskiej. Około 17.00 bój przerwano. 
Czołgi dywizji „Kempf" połączyły się z bata­
!ion~mi piechoty ze składu 1 Dywizji Pa'1cer­
nej pod Górą Kalwarią i tym sposobem zam­
knęły pierścień okrążający Warszawę. Zgru­
powanie kawalerii gen. Andersa posuwało się 
na południowy wschód. W ślad za nim i.·rze­
mieszc;zały się elementy DPanc. „Kempf" i 1 
DPanc. 

10 DP, a w jej składziP. 28 pp otrzymały za­
danie pełnienia roli ariergardy. Zadanie niety­
powe: piechota miała osłaniać odwrót kawalerii. 
W nocy z 13 na 14 biwakowano w lesie ko­
ło Łaskarzewa. Niemcy zajęli Żelechów i opa­
nowali . ważny węzeł drogowy Ostrożeń, jak ró­
wnież Garwolin i Sobolew. W ciągu dnia Gru­
pa kawalerii gen. Andersa przenikała na połu­
dnie między Wisłą a szosą lubelską przez Ryki 
i rzekę Wieprz pod Baranowem. 10 DP w stra­
ży tylnej. Spadł deszcz, pierwszy od początku 
wojny. 

Po przebyciu Wieprza, zgrupowanie kawale­
rii ukryło się w pobliskim kompleksie leśnym. 
Nieprzyjaciel nie nacierał. Po~oda poprawiła 

(2) 
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W WOJDle 1939 roku obron~ej 

się i zaraz pojawiły się niemieckie samoloty. 
Dowódca frontu północnego gen. dyw. Stefan 
Dąb-Biernacki kierował wojska na południe w 
rejon Zamościa. I znów żołnierzy czekał marsz 
przez bezdroża. Na szczęście działalność Luft­
waffe w tym obszarze nie była intensywna, a 
nawet z rzadka pojawiały się nie widziane oC: 
dawna polskie samoloty. 

Na biwaku w Wojsławicach podpułkownik 
Kurek dokonał reorganizacji swego pułku. 
Resztki żołnierzy 28 pułku zostały zgromadzo­
ne w III batalionie, natomiast utworzone zo­
stały bataliony I i II z lubelskich ochotników. 
Skład osobowy tak zreorganizowanego pułku 
był dość różnorodny. Byli w nim. zarówno we­
terani walk znad Warty, jak i świeżo zmobi­
lizowani: młodzi ludzie pełni zapału, lecz bez 
potrzebnego doświadczenia i wyszkolenia. 

W niedzielę, mimo pogody, niemieckie sa-
moloty nie pojawiły się na niebie Lubelszczy­
zny. Nadchodzi natomiast wieść o wkroczeniu 
w granice Rzeczypospolitej wojsk radzieckich 
Nie wiedziano jeszcze w jakim charakterze 
wojska te maszerują na zachod. Z nadgranicz­
nego Kosowa Naczelny Wódz kieruje w tej sy­
tuacji rozkaz do walczących wojs'k, naka~ują­
cy wycofanie się do Rumunii i na Węgry. Zre­
konstruowany 28 pp pomaszerował przez Lu­
bartów, Krasnystaw pod Zamość. 

Rozkaz Naczelnego Wodza spowodował, że 
dwaj dowódcy frontów północnego - generał 
Stefan Dąb-Biernacki i południowego generał 
Tadeusz Piskor postanowili przebić się na po­
łudnie. Zamiar ten doprowadził do pierwszej 
bitwy pod Tomaszowem Lubelskim. Próba pod­
jęta przez generała Piskora, po krawawym boju, 
zakończyła się niepowodzeniem i kapitulacją 
wojsk pod Tomaszowem 20 września. Gdy ge­
nerał Dąb'..Biernac'ki szukał drogi, aby pójść mu 
z pomocą i wydawało mu się, że ją znalazł 
między Zamościem a Tomaszowem, napotkał 
niemiecką zaporę i to był początek ' drugiej 

bitwy. Na rozkaz dowódcy frontu ugrupowanie 
generała Dindorfa przerwało walki pod Za­
mościem i przesunęło siG w rejon na wschód 
od Cześni~. 

Rozwinięta frontem na wschód, tkwiła tam , 
tJm razem w obronie niemiecka 4 Dywizja· Lek-
ka. Uderzyła na nią 39 DP rez._ gen. Bruno 
Olbrychta wsparta siłami Mazowieckiej Bry-
gady Kawalerii i wyparła Niemców z Cześnik. 
Korzystając z zamieszania, które pojawiło się u 
przeciwnika w ciągu nocy z 20 na 21 września 
i dnia następnego, generał Dindorf przeprowa­
dził swych żołnierzy z Pawłowa do Ministrów­
ki. W toku marszu, idący w straży przedniej 
28 pp stoczył walkę · pod Bończą i odrzucił 
Niemców pod Krasnystaw. W czwartek 21 
września 39 DP i Mazowiecka BK zdobyły 
Łabunie przecinając tym samym szosę z Za­
mościa do Tarnawatki. W sukurs 4 DL ścią­
gnęła teraz 27 DP Wełirmachtu, 28 pp walczył 

· pod Zamościem z oddziałem 4 DL. Pasywność 
Niemćów i brak z ich strony inicjatywy można 
tłumaczyć oczekiwaniem ich na czołówki nad­
chodzącej ze wschodu radzieckiej armii. Zgo­
dnie z ustaleniami, po nawiązaniu kontaktu z 
tymi wojskami Niemcy mieli pierwotnie· wyco­
fać · się za Wisłę. 

Przerwanie się na Węgry to sprawa bezna­
dziejna dla otoczonych wojsk. Odległość od 
granicy wynosi 200 km w linii prostej. Na prze­
marsz potrzeba tygodnia czasu. Brak informacji 
o siłach wroga między Zamościem a granicą. 

Próby są jednak kontynuowąne. Główną siłę 
uderzeniową stanowią res.ztki 10 DP i 41 DP, 
oraz GO Kawalerii gen. Andersa. Na czele i­
dzie podpułkownik Kurek ze swym pułkiem! 

Na tomaszowskiej szosie, pod Bończą polscy 
piechurzy uderzają na niemieckie czołgi i sa­
mochody, niszczą je, ·biorą jeńców, lecz brak 
sił na wykorzystanie sukcesu. Wyróżnił się w 
walce sławny łódzki trzeci batalion. Po reorga­
nizacji dowodzi nim major Hołubsk!. 

Wieczorem gen. Dąb-Biernacki rozkazuje u­
derzyć po osi Cześniki - Łabunie i opanować 
rejon Suchowoli i Krasnobrodu. Jeszcze tego 
samego wieczoru docierają wi,eści o kapitulacji 
Lwowa przed armią radziecką. Grupa kawć!-lerii 
pułkownika Zakrzewskiego została zniszczona 
przez Niemców, którzy szczelnie zamknęli od­
cinek terenu między Zamościem a Tomaszowem 
koło Krynic. Nasi żołnierze nie" rezygnują. W 
nocy .z 22 na 23 września pod Krynice r.icho 
podchodzi 10 Dywizja. Na czele 28 pułk. Pola­
cy nacierają z brawurą bez przygotowania 
artyleryjskiego. Żołnierze 28 pp wypierają nie­
przyjaciel; z Krynic, a następnie ścigają go 
aż po Budy Dzierążyńs'kie, gdzie w klinkierni 
broni się oddział Niemców. Klinkiernię wzięto 
w walce wręcz. Zdobyto 6 działek ppanc. lll 
samochodów, 30 motocykli, duży zapas paliwa 
i kancelarię pułku piechoty stacjonującego w 
pobliskie~ Tarnawatce. Straty własne: 10 zabi· 
tych. ' 

W ciągu następnego dnia pułk toczy walki 
pod wsią Boża Wola. Wspiera go· batalion z 1 
DP Legionów i 11 pułk ułanów. · Wróg cofa 
się. Pułkownik Kurek nie rezygnuje. Próbując 

znaleźć lukę w niemieckim pierścieniu, kieruje 
wojsko na Krasnobród. Późnym popołudniem· 24 
września 28 pp zdobywa miasteczko, ale góru­
jące nad nim wzgórza są nadal w niemieckich 
rękach. Niedaleko, pod Suchowolą wykrwawia 
się Mazowiecka Brygada Kawalerii pułkownika 
Kar.cza. Pojawia się kryzys w walce. 
Dzień 25 września rozpoczyna się nowym 

natarciem P.olaków. W ~lad za 28 pułkiem ude· 
rzają resztki 39 DP rez„ Z Krasnobrodu w kie· 
runku wsi Majdan uderza r6wnie:t · kawale­
ria. Przejście blokuje VIII korpus generała 

Buscha. Zdołał si.ę przedrzeć tylko generał An· 
ders z grupą 'kawalerzystów. Pod Lubaczowem, 
ranny dostanie się do radzieckiej niewoli. 

KAPITULACJA POD KRASNOBRODEM. 

Zacieśnił się pierścień pod Kramobrodem. 28 
pułk nie ma już możliwości manewru. Niemcy 
zamknęli przejścia przez wszystkie drogi 1 
ścieżki leśne. Nie pomaga wsparcie 39 DP. 
Wieczorem walka zostaje przerwana, rozpoczy­
nają się rozmowy w sprawie kapitulacji zrru·· 
powania. 

W beznadziejnej sytuacji, wieczorem~ 26 wrze­
śnia generał Emil Krukowicz Przedrzymirski 
dowódca armii „Modlin", podpisuje kapitulację 
opierając się na pełnomocnictwach. dowódcy 
Frontu. Gen. Stefan Dąb-Biernaeki ukrył się i 
w ciągu następnych dni w przebraniu zdołał 
dotrzeć na Węgry. 27 września już nie walczo­
no. Pod Krasnobrodem skapitulowały resztki 

,wojsk Frontu Północnego. Do niewoli poszli: 
dowódca armii generał E. Krukowicz-Przedrzy­
mirski, dowódca grupy operacyjnej g~nerał 
Jan Kruszewski, dowódcy dywizji - 39 DP 
gen. Bruno Olbrycht, 10 DP gen. Francisze!k 
Dindorf-Ankowicz, 41 pp gen. Wacław Piekar­
ski, dowódca Mazowieckiej BK pułkownik Jan 
Karcz. Razem około 500 oficerów, 6000 podofice­
rów i szeregowych. Wielu z nich walczyło od 
pierwszych dni wojny. 

Pod Krasnobrodem dopełnił się również los 
28 Pułku Strzelców Kaniowskich, pułku „Dzie­
ci Łodzi". Zakończył się jego szl.a"k bojowy. 
Mieszczą się w nim zwycięstwa i klęski, są 
przykłady bohaterstwa zwykłej ludzldej sła­
bości . 
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Tak to już. jest sprytnie urządzone, że prze­
ważni e są zamknięte, albo jest urlop, albo 
p rzyjfjcie towaru, albo ... No właśnie, można to 
oczywiście nazwać niesympatycznym zbiegiem 
okoliczności, ale bardzo często odchodzimy od 
szklanej szyby niezbyt ukontentowani lub 
wręcz źli. Nieczynqy bywa kiosk zwykle wów­
czas, gdy skończyły nam s ię bilety autobusowe 
albo papierosów zabrakło. Za mało ich czy źle 
pracują? Nasz pech czy niefortunnie ustawione 
dyżury k ioskarzy? Przypatrzmy się wiĘC pra­
cy jednej z wielu placówek szacownej w ielce 
instytucji pod tytułem „Ruch" ... 

Punkt . sprzedaży detalicznej RSW „Prasa -
K.siążka- - Ruch" numer 284 na osiedlu Wi­
dzew-Wschód n ie należy z pewnością do gi­
gantów w branży. Raczej do tych średniaków, 
zaopatrujących w niezbędne drobiazgi miesz­
kańców kilkunastu okolicznych bloków głów­
n ie. ~io ! dobrze, bowiem l punkt odniesienia 
mamy średni, przeciętny, czyli - wiarygodny, 
Małżeństwo ajentów - MIROSŁAWA I JAN 
MACIASZCZYKOWIE pracują tu od ponad 

' sześciu lat, znają dch więc wszyscy doskonale, 
a ! on! - o czym mogłem s!ę przekonać -
znają upodobania f potrzeby wielu stałych 
iklientów, widząc ich z daleka już wcześniej 
przygotowują, jak co dzień, tę eamą „paczkę" 
z papierosami czy ulubionym! J?azetami. 

- Widlll. pan, to taka przewrotna trochę sy­
tuacja, bo ajent to ja jeetem z nazwy, taką 
mam umowę. Ale przecież ni lak 11am n!e mo­
gę się w towar zaopatrzyć„ a to w tej robocie 
sprawa podstawowa. W minimalnym też za­
kresie decydować możemy z żoną o propor­
cjach dostaw. W w!ększoścl przypadków jesteś­
my bezsilni, zdani na łaskę i niełaskę „góry", 
dystrybutora. Ot, powied,uny, takie papierosy 
- nie mam „Mocnych", „Łódzkich", „Wiaru­
sów", „Carmenów" :l wielu Innych. Nie bra­
ikuje mi natomiast „Popularnych", które cały­
m!, dużym! opakowaniami biorą m. !n. zatrud­
nieni w EC-IV robotnicy, dojeżdżający choćby 
z Jeżowa, Rokicin czy Kurowic. U nich - jak 
mi mówią - leżą w „GS" tak poszukiwane „Ca­
n/', "Piasty" czy „Ekstra Mocne". Ale „Popu­
larnych" - brak. I to jest dobra dystrybu­
cja! - pan Jan odwraca się 111a chwilę do o­
kienka, znów jakaś znajoma twarz. 

- Nie mam jeszcze, panie Kazimierzu, tak 
mi przykro, może dzi~ przywiozą kremy do 
golenia, od dwóch tygodni mi przyrzekają ... 

- Cholera jasna, żeby głupiego kremu nie 
było - denerwuje się przystojny blondyn 
za szybą - daj pan z braku laku to dziecię­
ce mydełko, dobrze się pieni.„ 

W ciasnym wnętrzu fliedzimy na ra:t!e we 
dwóch, pani Mirosława ma zjawić się lada 
moment. Do klaustrofobi jeszcze daleko, ale 
sterty książek, pudełek z proszkami do prania, 
kartonów papierosów, zabawek-koszmarków, 
jakichś środków czyszcząco-zmywających przy­
tłaczają człowieka do'ść skutecznie. Na doda­
tek za plecami duża półka z ciasno poutyka­
n ymi w przegródkach teczkami. 

- Prenumerata? 
- Owszem, sto dwanaście teczek indywi-

dualnych plus jedna teczka przedszkola. A w 
n ich ponad 120 różnych tytułów, najczęściej si ę 
powtarzające to rzecz jasna „Kobieta. I Życie", 
„Motor", „Przyjaciółka", „Panorama" ... - recy­
tuje z pamięci Maciaszczyk. - Ale jest i wiele 
nietypowych, specjalistycznych pism i z nimi 
mamy najwjęcej kłopotów, tłumaczyć się muszę 
przed ludźmi, a to przecie! ode mnie niezależ­
ne. 

- Pewnie się nieco sp6tnl&Ją?„. 
- Delikatnie powiedziane, „nieco"! Takie 

6pecjalistyczne „Plany modelarskie" choćby. To 
dwumiesięcznik, ale ostatnio dotarł z półrocz­
n ym opóźnieniem. Klienci się denerwują, czę­
sto rezygnują z takiej nieaktualnej prenume­
raty. 

- Wszystkie kioski prowadził prenumeratę? 
- Nie, tylko wytypowane, chyba około 30 

procent ogółu, ale są i takie, które wyłącznie 
nią się zajmują, choć wówczas mają koledzy 
i po 500-600 teczek do obsługi. 

- Panie Janie, uchylmy rĄbka tajemnicy, 
czyll wyjdnijmy sobie 1pram~ dla owego 
klienta podstawową: dlaczego tak duło kios­
ków Jest nieczynnych? A przy okazji - w ja­
kich godzinach pa6skl jest otwarty? - czas 
już był przejść do bardziej konkretnych pytań. 
By nie rzec - drażliwych ... 

- Nasz ma ·typowy układ godzin: cały ty­
dzień czynny jest w godzinach 6-19, w „nie­
parzyste" miesiące, w soboty - pracujemy w 
godzinach 7-15, zaś w parzyste - 7-19, no 
I wreszcie w nieparzyste miesiące w niedziele 
i §więta - od godziny 8 do 18„. 

- To rzeczywiście szalenie przejrzysty I łat­
wy do zapamiętania układ, cho6 można by 
jeszcze pofantazjowa6 I wprowadzi6 cho6by 
nieparzyste łrody i parZY1te pon.iedzlałkl po 
nieparzystych popołudniach niedzielnych, albo„. 

- Niech pan nie żartuje, tak nasz plan gry 
jest ustawiony. A przy okazji od razu odpo­
wiedt na ·pańskie drugie pytanie. Dużo ludzi 
rezygnuje z pracy kioskarz.a - to chyba głów­
ny powód. Jeśli jest to bowiem_ małżeń.stwo 
czy rodzina, to albo mają wciąż zajętą sobotę 
ł niedzielę, a nawet jeśli t::i druga jest wolna 
- to w sobotę pracują do późnego wieczora. 
Nie powiem panu dokładnie, bo nie wiem ile 
jest w mieście wolnych, czekających na chęt­
n ych punktów „Ruchu", choć tu, w najbliższe j 
okolicy wiadomym jest mi n sześciu placów­
kach, których ajenci z wspomnianych wyżej I 
innych jeszcze powodów z pracy zrezygnowali. 

- Czy zarobki nie są magnesem przyciąga­
jącym do pracy w kiosku? 

- Jakiż to magnes! Jak pan zapewne wie, u 
nas pensja zależy od utargu, czyli jak to si ę 
zwykło określać - j este~my na prowizji. O­
statnio wyliczono n am w _dyrekcji, że zarobi­
li śmy z żoną, za pierwsze półrocze, średnio 32 
tysiące złotych m iesięcznie. Czy to są przysło­
wiowe kokosv? Na dwie osoby to chyba nie 
jest tak wiele, a ter az będzie jeszcze kilka ty­
sięcy mniej. bo w lipcu czy sierpniu ruch był 
jak zwykle mniejszy. 

Wieloletnia praktyka - rzecz w zawodzie 
kioskarza ważna, podobnie jak tak zwana po­
dzielność m.~iagi. Nie dość, że nie przeszkadza 
mojemu rozmówcy w normalnej sprzedaży di::i­
log z natrętem, to jeszcze większe zdumien ie 
bu dzi ć musi błyskawiczne wyliczan ie kwot do 
zapł aty. Niczym komputer ~trzela pan Jan su­
mami za - „coś z krzyżówką, sznurówki, płyn 
do mycia naczyń" lub „pięć po sześć", „Dzien­
nik", „Klubowe" i te proszki od bólu".„ 

- No wie pan! Po tylu latach te typowe za­
mówienia mam jut w, małym palcu; A wracając 
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do problem u braku ajentów, ł zamkniętycli 
placówek „Ruchu", to trzeba też wspomni eć, 
że dla wielu podstawową przeszkodą są kło po­
ty z otrzymaniem ur lopu. 

- Czyżby wam nie przysługiwały? 
- To nie jest ·wcale śmieszne . .Jern ch cę 

wziąć urlop w okresie od czerwce. do w rzes­
nia, to wymagane jest znalezienie .. zastępcy. A 
kto mi się tu zgodzi latem s iedzieć ? Zresztą 
potem mógłbym się w bal aganie nie połapać. 
I bardzo trudno namówić jest dyrekcję na od­
s tępstwo od tej zasady. Mnie si ę w tym roku 

- A ta broszur jeszcze białych gromadka?.„ 
- To że lazne pozycje, na pewno potrzebne, 

ale myślę, że powinny być prezentowane w 
j akie j ś księgarni politycznej, nie w kiosku 
„Ruchu". Pr oszę: „XX Plenum KC PZPR", 
XXII Plenum KC PZPR", i inne, a tu tytuł z 
kolejnej broszurki, już chyba re trzy lata leży: 
,.Popr awa gospodarności ! umocnienie państwa". 
Jaka to gospodarność, ja się pytam, skoro u 
mnie tych książeczek nikt n ie kut>i, bo to ! 
rtie miejsce dla nich. 

Znów !kilka osób w kolaj._ce, więc na chwilę 

„Wysz Iem 
• e z Sl8 18, 

e • ' JUZ Dl8 ; ·'' wrocę„ 

udało w czerwcu dwa t ygodnie „urwać", a 
przy okazji wielu „cegieł " się pozbyłem ... 

- Też widzę, że u państwa stosunkowo ma­
ło tych pożółkłych, miesiącami spoczywających 
w słonku wydawnictw, których nikt nigdy nie 
kupował i nie kupi„. 

- Po prostu oddałem je w r az z prasą na 
czas urlopu i przerzucili do innych kiosków. 
Niech tam zalegają półki. Przecież ja mam 
robić jak największy utarg, to jest w moim , 
i , przedsiębiorstwa interesie. I o wiele więcej 
bym zrobił niż ten przec iętny milion z grosza­
mi, ale towaru nie ma. Sam pan słyszał i sam 
widzi: kremu do golenia brak tygodniami, w 
papierosach niewielki wybór, a bez przerwy 
pytają o te droższe gatunki. Z proszków mam 
tylko „dyżurny" Dixan za jedyne 290 złotych. 
J est za drogi, a tych tańszych - jak na lekar­
stwo. Marny wybór płynów do m ycia naczyń 
- tylko „Astra" i .,Lim" - firmy polonijnej. 
Ale n ie idą zbytnio, drogie i ludziska jakoś nie 
mają przekonania do wyrobów tych „polonu­
sów", mówią, że t ylko opakowanie efektowne, 
a ceny - ho, bo ... 
Obserwuję przez chwilę ładny, taktycznie ro­

zegrany przez ajenta dialog ze starszym męż­
czyzną, który pyta o „jakiś lcryminał albo coś 
w podobie .. " Ostatecznie godzi się na „coś z 
ciekawą krzyżówką". I wówczas otrzymuje do 
garści lekko przyżółconego „Związkowca" ..• 

- No, gładko poszło - pan Jan zaciera ręce, 
kontent wielce. - żeby proszę pana nie te 
krzyżówki, to by tu takie gazetki chyba do 
remontu leżały n ietknięte. 

- To samo jest z. .. e, lep!ej nie mówić, 
chociaż papier to. ma taki, że aż żal patrzeć. 
Albo „Odrodzenie", które biorą tylko ci, co 
już nigdzie n ie mogą dostać programu telewi­
zyjnego. Parę razy widziałem - gość program 
wyciągnie, a resztę - siup do kosza ... 

- Proszę pana, przecież to jest postawione na 
głowie - kontynuuje ajent lekko jakby rozeź­
lony. - Ludzie pytiają o te nieszczę.sne krymi­
nały, romanse różne, ale natychmiast zniknąłby 
także Sienkiewicz, Bunsch, Prus. Jak dostałem 
parę egzemplarzy „Cichego Donu", po 800 zło­
tych, nie taki tani, to w dwie godziny zniknę­
ły. Ale kto to kupi, o, proszę: „Republika Bo­
liwijska", „Szlaki wodne Sląska", cała sterta 
częściowo nieaktualnych map samochodowych. 

( 
I 
I ' 
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przerywamy ro~mowę - tym bardziej że zja­
wia się żona - pani Mirosława Maciaszczyk, 
w towarzystwie czarnego pudla. A za szybą 
znów sami pechowcy: starsza pani żałuje, że 
n ie ma już „Dziennika" (- Dlaczego tak mało 
zamawiacie? - dopytuje się), młodzieniec z wy­
raźną mutacją nie dostanie nic <>' komputerach, 
dziewczyna w berecie odchodzi bez płaskich 
baterii. I znów pytanie o krem do golenia, o 
„Veto", a także (łu mała satysf1kcja): 

- Proszę pana czy są już „Odgłosy~' - ład­
na blondynka wiek - w sam raz, wzrost i 
cała reszta - również ... 

- Będą po trzynastej, razem z „Expressem". 
- Pokazywałeś panu nasz nowy kiosk? -

dopytuje się ·po gospodarsku (i po kobiecemu 
też) pani Mirosława. ,..- Bo ten poprzedni to 
przegnił od dołu zupełnie, można się było za­
paść. W tym, choć większy nie jest cieplej, za­
montowano chociaż takie płytki ogrzewcze na­
około, to i w zimie będzie można wytrzymać i 
papierosy n ie będą wilgotnieć.„ 

- Oj, ty o takich rzecza1:h, ciepłej odzieży 
ochronnej na zimę też nie dają i co? Włosy 
mam z głowy rwać? Czy z roboty jak inni zre­
zygnować? - denerwuje się pan f, władca. -
Ale niech panu je.szcze o gazetach skończę ... 

- Czy ma pa.n w og61e możliwo§ć jakiego­
kolwiek manewru w przypadku nakładu ga­
zet? Czy Jakieś wasze sugestie są brane pod 
uwagę? 

- Teoretycznie - tak, praktycznie - różnie to 
bywa. A najgorsze, że nigdy nie wiem, o któ­
rej mi przywiozą!!! Z „Dziennikiem" i „Gło­
sem" mogę jakieś małe roszady robić, zama. 
wiać mniej lub więcej. Z tym, że muszę mieć 
gazety w kiosku o szóstej z minutami najpóź­
niej, kiedy ludzie do pracy śpieszą. Dziś za­
mówiłem 150 „Głosów", 100 „Dzienników", ale 
zjawili się z nimi dopiero o godzinie 7. No i 
proszę: „Dziennik" - poszedł, ale minimum 
jedną trzecią „Głosu" będą musiał zwrócić. 

- A ile paJ\stwo otrzymujecie egzemplarzy 
„Odgłosów"? 

- Mało, choć to ł nie kiosk w centrum. Te 
niecałe trzydzieści egzemplarzy jak przywiozą 
w §rodę po południu, to nie zdarzyło się by 
do piątku co§ zostało. Minimum piętnaście 
sztuk więcej bym sprzedał bez najmniejszych 
kłopotów. Nie możecie tam wywalczyć trochę 

więcej papieru, teb1 ł kioski więcej „Odgło· 
sów" dostawały? Bo wiem, że u kolegów też 
szybko wasz tygodnik znika.„ 

- A Inne, najbardziej popularne tygodniki? 
- No cóż; „Panorama" i „Przegląd Tygod• 

niowy" idą chyba najszybciej, a już „Przekrój'' 
leży długo. Takie „Veto" : to zależy jakie zdję· 
cie ma na okładce ! co zapowiadają ciekawe­
go. Czyli jak kobitka roznegliżowana i coś o 
naturystach w ś rodku - to sprzedaje się ni­
czym świeże bułki, jak tych atrybutów nie ma 
- cieżko idzi e ... 

- Są Jeszcze pewnie rarytasy. czyli tytuły nie 
t ylko u państwa trudn!> dostępne? 

- Oczywiście. To wciąż „Kobieta i Życie", 
„Przyjac i ółka", „Sezam", „Tylko dla ciebie", 
„Wykroje i wzory" „Motor", „Bajtek", „Kom­
puter", „Młody technik" 

- I w przypadku bchte, jak I „Przegll\dU 
Tygodniowego" czy „Odgłosów" wszelkie suge· 
stie kioskarzy nie odnoszą rezultatów? 

- Takie fl ygnały dyrekcje każdego oddziału 
mają praktycznie na bieżąco, ale niemal w 
każdym przypadku słyszymy tylko że nie ma 
możliwości zwiększenia nakł;1du. 

- A ille ma możliwości przerzucania razet z 
kiosków, gdzie zalegają do tych, które maj~ 
„luzy"? ·· I 

- Takie możliwości z pewnością są, tylko 
kto to ma zorganizować? Kto by sprawdzał, 
gdzie pańskie „Odgłosy" poszły lepiej, gdzie 
gorzej? Dyrekcja? Czy± nie mają większych 

problemów na głowie ... 
- I niech pan jeszcze napisze - dopowiada 

pani Mirosława, wyczuwając, że będę się po. 
woli zb ierał do wyjścia - że ta praca w nie­
dziele i święta . niemal w«zystkich kiosków t<> 
n ieporozumienie. Takie założenie naprawdę nie 
stanowi bodźca, a wręcz przeciwnie - odstra· 
sza od podjęcia pracy. A chętnych na pewno 
by nie brakowało. Ja przecież nie sugeruję, by 
wszystkie były pozamykane, ale wystarczyłby, 

powiedzmy, co piąty, zwłaszcza w centrum, w 
rejonach dużych skrzyżowań z k()mUn!kacj" 
miejską, w pobliżu dworców. 

- To naprawdę przykłady z tycia - wtrll· 
ca się małżonek. W niedzielę, od godziny · 14 
do 18 to mogę nawet spać na ladzie i taden 
klient mnie nie obudzi. Bo go po prostu nłe 
ma. W tygodniu utarguję średnio około l50 ty. 
sięcy złotych dziennie. W niedzielę - w grani­
cach 7,5 - 8 ty.sięcy. I to samo jest w świę­

ta, na przykład w Nowy Rok. Pamiętam do· 
kładnie, b;'° źli byliśmy wtedy jak osy. No, pro­
szę pana: otworzyliśmy punktualnie o godzinie 

· 8, a pierwszy klient zjawił się tuż przed ·lZ, 
przyszedł ~upić szampon do włosów.„ · 

- Rozumiem. Dyżury w soboty I nledzlele, 
... żadne cudowne zarobki, kłopoty z otrzyma­

niem urlopu latem.„ I jeszcze na dodatek de· 
nerwuf.lcy brak wpływu na zaopatrzenie. Tit 
cóż państwa trzyma '" tym kiosku tyle lat'I' 
Tylko proszę mi nie opowiadać, że wYłącznle 

przywiązanie do klientów„. 
- Nie tylko, choć miło jest mleć wielu dob· 

rych znajomych także wśród kupujących. Plu­
sów tej pracy nie ma z.byt wiele. Ale w na· 
l!zym przypadku argumentem przemawiającym 
„za" jest :fakt, iż z domu do pracy mamy nie· 
wiele ponad 30 metrów.„ 

- Czy tylko dlatego nie pojawlaJą się tu -
tak słyszałem - te denerwujące kartki z na• 
pisami w rodzaju: „Zaraz wracam", „Wnzlam 
do dyrekcji"? 

- Również i dlatego, choć to przede wszyst­
kim sprawa dobrej organizacji. Choć gdy tak 
patrzę jak tu się o nas dba i zachęca do dob­
rej roboty, to mam ochotę wywiesić 11 trtkę 
„Wyszedłem z siebie, jut nie wrócę" ... 

Rozmawiał: 
DARIUSZ DOROżVF4SKI 

• 

foto: Grzegorz GalasińsTd 
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Ple str. 1 
(Partido Socialista Unificado 
Mexlcano) będący zarazem 
przewodniczącym Niezależnego 
Związku Zawodowego Robotni­
ków Rolnych i Chłopów. 

Kiedy spytałem: dlaczego? 
odparł: 

- Bo czerwieni się od krwi. 
Jest tam również trochę 

krwi polskiej. Niewykluczone, 
ie będzie jej więcej. Honoro­
wych dawców nie brakuje. 
Zgłaszają się, jak Roman, na 

, ochotnika. Są, jak się wkrótce 
będę mógł przekonać, także ko­
biety i dzieci. Nie te biedne. 
którym w kraju żyje się ciężko 
lecz te, które stać na bilet za 
ćwierć miliona i które w chwi-­
li przekraczania granicy mają 
przy sobie więcej nii kiedy­
kolwiek zobaczy na oczy pol­
ska robotnica. 

Za chlebem, kurwa jego mać! 
Teraz dopiero zrozumiałem, dla­
czego Meksykanie przestali wi­
zować nam paszporty. Od dzi­
:daj trzeba mieć zaproszenie, 
proszę państwa. I słusznie! 
Ostatnia większa grupa Pola­
ków przeprawiła się do Stanów 
w czasie Mundialu. 

den pracujący człowiek nie 
żebrze, a tebrak prosi cię o 
Jałmużnę tylko raz. 

Zapytałem go jeszcze, gdzie 
jest Calle Rio Lerma. Nie pod­
nosząc głowy wyjaśnił, że mu­
szę przeciąć park przy Pomni­
ku Matki i wejść w pierwszą 
prostą ulicę, po czym skręcić 
troszkę w prawo. Zrobiłem tak 
i niebawem stanąłem przed ho­
telem, pod którym zostawiłem 
Romana. 

ł. 

Zmienił się recepcj0'11ista w 
międzyczasie. Uwaga dla ko­
rekty: zwrotu „w międzyczasie" 

Meksyk (2) 

Chwyt 

- Panie, ja w ogólę nie pła- - Nieslychane! M6J ojciec 
cę! Ja tylko szukam przyjacie- • też byl Polakiem. 
la. Adios. 

- Qne le vaya bien! 

- Graclasl 

- Nada! 
I 

Zajrzałem jeszcze na ciche, 
kipiące od kwiecia patio i do 
pustej restauracji, w której 
przy jedynym zajętym stoliku 
dyturował jakiś miłośnik alko­
holu. Nie był to Roman. Ro­
man wyznał mi w samolocie, 
ie nie upił się jeszcze nigdy w 
życiu. Mężczyzna pijany to jest 
śmieć. Mężczyzna pijany to jest 
zero. A tu trzeba uderzyć nie-

Nie lubię słowa: fart. Ale 
Meksyk był dla mnie fartowny 
od początku. Czułem, jak po 
kilku spokojnych, literackich 
latach burzy się we mnie re­
porterska krew. Wziąłem w 
dwa palce rękę kobiety i zlo­
żyłem na nieJ pocałunek. 

- Możemy zatem mówić po 
polsku. - I zacząłem mówić po 
polsku. 

- Och, nie! Znam tylko pa­
rę pojedynczych s!ów. Tata 
przyjechal do Buenos Aires, 
jak mtal siedemnaście lat ł o­
żenił się z Argentynkq. Od­
szedl, kiedy bylam malym 
dzieckiem. 

- Skąd pQchodzil? 

- Z miasteczka, którego po-
dobno ni-e ma już 1rn mapie. 
Czieumno. 

- Może Chełmno? 

- Czteumno. 

- Bo Chełmno jeszcze na 

Między Scyllą a Charybdą 

Z gołclem 47 ZJcndu Polskiego Towarzystwa 
Botanicznego w lodzi, profesorem botaniki og61nej 
na Uniwersyteci~ Ruhry w Bochum, prezydentem 
pnyułorocznego Swiatowego Kongresu BotaniC'mego 
w Berlinie, KARLEM ESSEREM rozmawia PAWEl 
TOMASZEWSKI. 

- Panie Profesorze, wymieranie całych gatu?Jków roślin I zwie­
rząt jest zjawiskiem tak starym, jak życie na naszej planecie. 
Od pewnego cza.su Jeąnak dzieje się to t11-k szybko I na taką 
skalę, jak nigdy przedtem, a to za sprawą człowieka, który ja­
ko Jedyny żyjący gatunek nauczył się przekształca6 środowisko 
przyrodnicze dla swoich potrzeb. Czy zdaniem Pana proces wY· 
mierania gatunków uda się kiedyś sprowadzi6 znów do Jego po­
przednich, naturalnych rozmiarów? 

- Nie pr~ypuszczam, aby tak się stało. W toku ewolucji pew­
ne gatunki roślin i zwierząt zawsze ulegały . eliminacji. My na 
przykład staramy się eliminować z naszego otoczenia wszystkie 
pchły, wszy, pluskwy i nie widzimy w tym nic złego, choć prze­
cież głosząc potrzebę ochrony środowiska, powinniśmy także i te 
chronić. Nie robimy tego, gdyż chcemy dobrze żyć. Dlatego też 
uważam, te podejście do tego zagadnienia wymaga pozbycia się 
niepotrzebnych emocji, jakie mu zwykle towarzyszą. 

s. 
Nie to, abym odczuwał po­

trzebę spaceru, ale opuściłem 
hotel, teby zabić jakoś czas. 
Pucybut, który siedział na 
chodniku przed wejściem przyj­
rzał się bez wi~kszej nadziei 

·moim białym, szwedzkim tre­
pom i zapytał:_ 

odwetowy 
.:napie jest. - Ugryzłem kęs 

hamburgesy. Wrażenie było 

mniej więcej takie, jakby wy­
buchła mi w ustach bomba 
atomowa. 

- Pica mucho - powiedzia-• 
łem. - De todos modos, muy 
sabroso, . proszii pani. Ostre! 

Faktem jest natomiast, te wielkie szkody w środowisku czło­
wiek poczynił już w czasach Cesarstwa Rzymskiego, dwa tysią­
ce lat temu. Miało to miejsce w całym basenie Morza Sródziem­
nego. Obecnie podobny proces dokonuje e;ię w krajach tropikal­
nych, gdzie masowo wycina . się lasy dla pozyskania drewna· lub 
je wypala, aby zało:l:yć nowe plantacje. Co gorsza, nie ma dziś 
żadnej możliwości kontrolowania tego w niepodległych krajach 
Afryki czy Ameryki Południowej. 

Z kolei w Europie największe zniszczenia środowiska powoduje 
przemysł. Na przykład W Czechosłowacji przy granicy z RFN 
znajdują się du:l:e kopalnie węgla brunatnego i elektrownie, a za­
nieczyszczenia z nich szkodzą także lasom w Republi..ce · Federal­
nej. Niestety, Czechosłowacy nie robią nic, aby temu zapobiec. 
Zresztą problem ten jest znany takte polskim ekologom. Proszę 
ich o to zapytać. - Nie ma pan czarnych pan-

toflł~ 

-Nie. 

- A brqzowe? 

- ZO!tały w kraju. 

- Szkoda - bąknął ciska-
jąc w górę szczotkę 1 chwyta­
jąc ją z nonszalancją wirtuo­
za. Potem wykonał serię in­
nych, szybkich ruchów świad­
czących wymownie o biegłości, 
którą zdobył w swoim poży­
tecznym fachu. - Pan jest 
Gringo? 

- Jestem Polakiem. 

- Papież? 

- Papie!. 

.;,_ W · porządku! - Szczotka 
p,lÓW poszybowała w niebo, ale 
tym razem złapał ją lewą rę­
ką, która zamarkowała płynny, 
obrotowy gest glancowania. 
Najwyraźniej doskwierała mu 
bezczynność. 

- Te pa1\skie trepy matemy 
najwyżej przemalowa~. 

- Ile kosztuje normalne 
czyszczenie? 

- Dwieście pesos. J eśZi but 
jest z cholewką trzysta. 
Jeśli trzeba najpierw oskrobać 
ao z blota - cztervsta. Zmia.­
na koloru wynosi pięćset, je- 1 
dziemy? 

- Przykro ml, ale wolę bia-
łe. 

- A ja bym wolal„, 

- Nie -gniewasz . się? 

- W żadnym '!lJYPadku/ 

Fajny był ten meksykański 
szczawik. Próbowałem wręczyć 
mu kilka drobnych monet, lecz 
:!achnął się; 

- Nie jestem 1 żebrakiem, 
proszę pana. 

- Wiem. I przepraszam. 
Chcesz powiedzieć, że zat;abiasz; 
na tycie? 

_..: Czasami tak, czasamł nte. 

- Co jest lepsze w twojej 
branży: słońce czy deszcz? 

- Slońce. W deszcz Zudzte 
uciekają do domu i nie przej­
mują się brudnym obuwiem. 

- Ale czyszczą je nazajutrz? 

- St, senor. 

- Ile możesz wyciągnąć w 
dobry dzień? 

- Pięć - sześć tysięcy pe-
1os. 

- Prawie dziesięć dolarów. 

- Prawie. 

Podszedł gość i postawił no­
gę na wysmarowanej pastą 
skrzynce. Chłopak zagryzł drob­
nymi, zdrowymi zębami dolną 
wargę i zabrał się z pasią do 
dzieła. Naprawdę był fajny. 
Miał w sobie tę wrodzoną, kas­
tylijska-indiańską godność, któ­
ra sprawia, że w Meksyku ta-

używam z rozmysłem twierdząc 
na przekór purystom języko­
wym, te jest on we współczes­
nej polszezytnie niezbędny 1 
nie do zastąpienia. Zmienił się 
więc recepcjonista. Ale ten też 
był miły. Kiedy wymówiłem 
nazwisko Romana, zaczął wer­
tować księgę hotelową pod 
właściwym znakiem alfabetu. 
Zrobił to dokładnie, kilka ra­
zy i pokręcił głową. 

- Nie ma takiego. 

- Mogę zerknąć? 

- Proszę. 

Pomagając sobiP palcem 
przejrzałem księgę jak klient 
państwowej loterii pieniężnej 
sprawdzający tabelę wygra­
nych. Jedno z nazwisk było 
niemal identycme, miało jed­
nak obcą końcówkę i należało 
do kobiety. 

- Są wolne pokoje? - za­
. pytałem. 

- Są: 

- Więc on na pewno zaraz 
przyjdzie. Wpisaliśmy się w po­
łudnie na listę oczekujących. 

Facet sięgnął pod kontuar 
wyiął tę listę. 

- O, widz! pan? Tu! Maco­
wiecl to ja - powiedzlali:m .. 

- A on? 

- Jego nie ma. Pański ko­
lega twierdził, że wystarczy, je­
śli wpisze się jeden z nas. 

- Jasne. - Prawa ręka zgi­
nęła za plecami recepcjonisty. 
Kiedy pojawiła się znowu, był 
w niej klucz. 

- Por fawor. Drugie piętro. 
Płaci pan z góry'! 
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raz pięścią albo głową i wy~ 
puścić z przeciwnika powietrze. 
W Stambule na przykład, gdzie 
rol sią od cwaniaków. Pach! 
Był człowiek, nie ma człowie­
ka. A ja -żyję, panie Andrzeju, 
i oddycham. Ta'k: jest! 

Wróciłem na ulicę i popa­
trzyłem sobie na pulsujący 
neon hotelu. MARIA CRISTI­
N A. Rio Lerma 31. żona Rosa. 
Telefon 546-9880. Będę szukał 
cię dalej. przyjacielu. Tak my­
ślałem przechodząc obok Pom­
nika Matki, który ma piękny, 
hiszpański napis: TEJ, KTÓRA 
NAS POKOCHAŁA, ZANIM 
NAS POZNAŁA. Wspomniałem 
własną matkę. Stwierdziłem z 
przerażeniem, że kiedy umar­
ła, była o trzy lata młodsza 
ode mnie. Dziwny naród z tych 
Meksykanów. · Uniwersalny. 
Pchnąłem drzwi baru przy 
krzyżówce Insurgentes i James 
Sullivan. Królująca za ladą 
kobieta miała swojską twarz i 
złote, przetkane pasemkaqil 
srebra włosy. 

- A sus ordenes - powie­
działa, co świadczy pięknie o 
kulturze kraju i znaczy: 
Do pańskich uslug. 

Zamówiłem hamburgesę. 

- Z Chile? 

-Tak. 

- KetchU}), musztarda? 

- Si. 

- Piwo, czy kawa1 

- Oranżada. Pero ci.ue no sea 
demasiado fria porque me du­
ele la garganta. Spoza lodóWki. 

- Pan jest z Peru? 

- Z Polski.· 

- Demasiado? 

-No. 

- Wazyscy Po tacy znają 

castellano1 

- Z tych, co przyjeżdżają .do 
Meksyku- tak. Najbieglejsi w 
tej 1ztuce są nasi dziennikarze 
sportowi, a jeden umie na­
wet po hiszpańsku Jodlować. 

Niewiasta była jak gdyby 
trochę znużona. Zapłaciłem i 
wyszedłem. Pospieszył za mną 
gość, który pił kawę po dru­
giej stronie szynkwasu. W re­
portażu Jak w kartach. Jak 
idzie to idzie. Potwierdziło się 

prawo serii. 

5 . 

- Buenas noches '- pochylił 

czoło i nie wyciągnął rę>kl. ' 

W pierwszej chwili pomyśla­
łem: sutener. Był w garniturze. 
{'od marynarką kamizelka, czy­
sta koszula i krawat. Wieczory 
w Meksyku są chłodne, można 
chodzić w płaszczu. Zacinał 

deszcz, a on mówił: 

- Zrozumlalem, że jest pan 
Polakiem. Mucho gusto. Bardzo 
cenłę Polaków.„ 

Zamierzał rozwinąć my~l, 
przerwałem mu jednak: 

- Za co ich pan ceni? 

- Za odwagę. Czi.open, pa-
pież, pilkarze .• „ 

- Fakt, piłkarzy mamy cu­
downych - powiedziałem. 

Najlepszy polski piłkarz to 
Dziekanowski, ale rozminął się 

z powołaniem. Powinien wystę­
pować w balecie. 

Mexicano przytakiwał głową 

z taką powagą, jakbym przyta­
czał mu fragment sejmowej 
ustąwy. Rzekł ze smutkiem: 

- Pomylilem się. 

- Naprawdę? 

- Si, sqdztlem, że pan szuka 
przewodnika. 

- Takiego, który mógłby o­
prowadzić mnie po mieście? 

- Proszę nie żartować, se­
·nor. Takiego, który m6glby pa­
na przeszwarcowa~ za granicę. 

Uśmiechnąłem się, ale oble­
ciał mnie strach. Boie drogi! . 
Zaczynałem wierzyć, że polska 
sprawa w Meksyku nie zawęża 
się do sporadycznych incyden­
tów. 

ANDRZEJ 
MAI( OWIECKI 
C.D.N. 
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- A Jakle działania podejmuje Blę w RFN dla ochrony Arodo­
wlska? 

- W Republice Federalnej jest to bardzo poważny problem, 
gdyż mamy bardzo rozwinięty przemysł, motoryzację... Ale mu­
szę powiedzieć, te ochrona środowiska zaczęła się w Niemczech 
już w czasach Bismarcka. Tak było w Zagłębiu Ruhry, gdzie są 
kopalnie, stalownie i gdzie dziś w rzekach można pływać i łowić 
ryby. Ryby pojawiają eię już także w Renie, który - jak wia­
domo - wypływa ze Szwajcarii i zahacza także o Francję. To 
właśnie z tych krajów dociera do nas jut zanieczyszczony przez 
przemysł chemiczny. My również mamy wielki przemysł che­
miczny w miastach nad Renem takich jak Kolonia, Ludwigsha­
fen, Mannhaim, ale istniejące od 10 lat surowe przepisy zobowią­
zują zakłady chemiczne do ochrony wód przed zanieczyszczenia­
mi. Na razie przynosi to ujemne skutki, gdvż ogromnie podraża 
koszty produkcji. Dla przykładu w Holandii są one niższe, gdyż 
tam zanieczyszczenia można odprowadzać wprost do morza. I z 
tego powodu problem ochrony ~rodowiska znajduje się między 
Scyllą a Charybdą. Kiedy się chce tylko chronić środowisko, tr:i­
dno nam żyć. Kiedy znów się je niszczy, trudno będzie żyć w 
przyszłości. Trzeba znaleźć jakąś wypośrodkowaną drogę. 

- A Jaki Jest Pana stosunek do partii Zielonych, która doma­
ga się rygorystycznej wręcz óchrony środowiska.? 

- Zieloni to w połowie idealiści, a w połowie karierowicze. 
Przez swój radykalizm na razie bardziej szkodzą ~prawie .ochro­
ny środowiska, niż jej pomagają. Większość społeczeństwa jest 
przeciwko nim. Poza tym Zieloni są przeciwko elektrowniom ato­
mowym, w których uzyskuje się energię elektryczną w najbar­
dziej czysty sposób. Moim zdaniem, wykorzystywanie węgla jako 
paliwa nłe powinno już inieć miejsca. Na: przykład we Francji 
aż 70 proc. energii elektrycznej pochodzi z siłowni jądrowych, 
i nikt tam przeciwko temu nie protestuje. U n!l.!I - zaledwie 30 
proc. i ciągle słychać protesty Zielonych. Oczywiście wtem dob­
rze o katastrofie w Czernobylu i jej skutkach, nie zmienia to 
jednak mego poglądu, że przyszłość energetyk! należy właśnie do 
elektrowni atomowych. To, że zawalił się dom mego sąsiada nie 
znaczy przecie!, iż mlalbym z tego powodu rozebrać swój. 

- Często mołna 1potka6 się z poglądem, Iż na ochronę Arodo­
wiska. mon sobie pozwoll6 tylko bogaci. Czy zgadza się Pan z 
tym poglądem? 

- Nie można odpowiedzieć na to jednoznacznie, gdy! często 
bieda i bogactwo są trudne do określenia. Poza tym, ochrona 
środowiska to jednak. przede wszystkim problem państw uprze­
mysłowionych. Kaidy kraj, który buduje przemysł, początkowo 
stoi na bazie potrzeb ekonomicznych i ekolo!(icznycłi możliwoś::l, 
a te są przecież różne. Wspominałem, że w Zagłębiu Ruhry chro­
ni się ~rodowisko ju:1: od stu lat, między innym! rekultywujae 
J?runty .znlezczone w wyniku eksploatacji węgla: brunatnego. W 
Stanach Zjednoczonych, które są krajem niewątpliwie bogatym, 
do niedawna nikt się tym problemem nie pr7ejmował, gdyż była 
tam wystarczająco duża powierzchnia ziemi. Dopiero teraz zaczy­
na sie tam o tym m~leć. 

- W różnych kra.łach 11topień zaawansowania działań zmłerza­
.fących do ochrony środowiska .iest różny. Gdzie. Pana zdaniem, 
.fest on najwleks,,y - innymi słowy: od kogo moglibyśmy się w 
te.J d:i;ledzlnle uczyć? 

- Nie jeGtem ekologiem, lecz botanikiem i trudno mi odpowie­
dzieć na tak postawione pytanie. Nle znam tei dobrze svtuacil 
w poszczególnych kraiach. Jeżeli chodzi o Repuhlike Federalną, 

· to obowiązują u nas bardzo surowe prawa w zakresie ochrony 
ś rodowiska, a my, botanicy mamy w te1 sprawie sporo do po­
wiedzenia. W Polsce byłem dwa lata temu I mam bardzo dobre 
zdanie o poziomie polskiej botaniki środowiskowej oraz ekolo!!ii. 
Na przykład łódzki ośrodek reprezentuje poziom miedzynarodo­
wy_ M7ślę więc, że Polska nie potrzebuje się od nikogo uczyć. 
Nątom1ast wasze władze wiele mogłyby nauczy(' ~ię od waszych 
profesorów którzy najlepiej wiedzą. co należv rob i ć i dlatego po­
winni mieć woływ na ustaląnie praw w rnkre~ie ochrony śro­
dowiska. Ale już w Biblii n~oisano, iż nikt nie jest prorokiem 
we własnym kraju. Botanicy i biolodzy środowi~kowi wszedzie 
mają kłopoty z przekonaniem władz · do swoich racji. Może­
my więc robić tylko małe kroki. 

- W przyszłym roku \V Berlinie odbędzie się Swiatowy Kon­
gres Botaniczny. Co możemy sobie po nim obiecywać? 

- Przede wszystkim mam nadzieję, że w kongresie uczestni­
czyć będzie wielu polskich botaników. Jak już mówiłem, wyniki 
badań Polaków oceniam bardzo wysoko i byloby dobrze, gdyby 
były one lepiej znane w świecie. Niestety, jest poważna bariera, 
ponieważ wielu polskich naukowców publikuje prace tylko po 
polsku. Myśle, że kongres w Berlinie pozwoli im zaprezento-
wać swe osiągnięcia szerzej i pełniej , a kiedy jego echo dotrze 
do Poll!JKi, być może i władze trochę inaczej spojrzą na problem 
ochrony środowiska. 

Poza tym chcielibyśmy, aby :fakt zorganizowania kongresu wła­
śnie w Berlinie, na styku krajów wschodu i zachodu, przyczynił 
się do większej integracji środowi,k nauko~rvch pań~tw socjali­
stycznych f kapita!istycrnvch Uważa •n, że jest to jedno z wai­
niejsz~·ch 7.adań, jakie przed nami stoją. 

- Dziękuję za rozmowt:. 

• 



Roman Gorzelski 

Klatka · 
. Gniewnymi okami 
łypie 1ie6 
na rybę miotającą się w nlewoll 

Kota chwycony w sidła uzdy 
alodia I kaleczącego język wędzldłP 
musi trzymać radosne rżenie 
za swoimi Amlesznyml zębami 

Klatka clraplełnlł ręką drzwiczek 
łrąma ptaka 
sebWJ'łanego na chybił trafił 

C1łowlek wije sobie gniazdko 
1 drutu betonu smoły dymu 
ram 1mogu I ddących rąk 
eho6 Hm wchodzi dobrowolnie 
do klatki schodowej - ale nie \vldzl 
te posbawlł się wolności 

Ta w rop ulonu 1 wesoło trzaskającym kominkiem 
Z.rłoba opowiada swe przygody o tym jak to 

Dzienn!karze 
Ciężkie czasy u nas nastały 
bo co drugi to n1agister a co trzeci - doktor 
(który nie jest niestety lekarzem' · 
a ro czwarty to docent: i jak tu mówić o dobrobycie 
gdy pracować nie ma kto - a jeśli chodzi o myjlenie 
to można je nazwać zwyczajnym marzeniem ściętej głowy 
- jak opowiadał mi z oburzeniem żurnalista 
czyli mój przyjaciel ze „Słowa Ludu" (pJ:1acującego~ 
: a gdzieś daleko stąd swoją skomplikowaną grę 
prowadzą dziwni dzlennikai:ze: jeden - łykając pastylki 
został Mureynem aby na własnej skórze poznać 
los łudzi tego podgatunku amerykańskiego 
- inny pozwolił się zamknąć na rok w domu wariatów 
i potem sporo forsy zarobił na szokującym reportażu 
- jeszcze Inny został ciężko ranny w wojnie domowej 
na Dalekim Wschodzie zaś jego ambitny kolega 
ujawnia sfałszowane wybory i nadużycia władzy: 
tylko u nas nic się nie dzieje oprócz dożynek 
i wykonania planu dlatevo nie ma tu żaden dziennikarz szans 
na błyskotllwe zrobien' · :ery - chyba że wybierze los 
Kapuścińskiego w Eti 

w nasle podchodów na Wołyniu l Podolu 
aleWn:rm fortelem psikusa wypłatał Kozakom I Tatarom Biesy W lan)'Dl 1 kolei fragmencie pałacyku pan Ketlłnr 
jak SWYkle elegancki I 11:z:armanckl stara 1lę 11rzekona6 "°' Kn:ralę ie ją okrutnie miłuje . 
A łat obok 1 .Sakle!{oA przypiecowego zakamarka 
wylad A1J• - zał kilka krok6w daleJ Kukllnow1kl 
warchoł I zabl.łaka gotowr służyć każdemu -

A więc jest on podobno straszny ten Czart od czarowania 
Nie tak bardzo jednak jak go malują: z włoska jest to 
Diabeł zwany Dymkiem Czeczotem Borowikiem lub 1umeryJsklm 

I łe pnyllłczenla się do jego mocodawców fiskalnych 
WT011eslr11 1molnlł - błękltnlł Jak pamiętni hallerczycy - kaptuje 

TułaJ .SUI ksląd:a: Kordecki • okrzykiem „Sursum. corda!" 

Szatanem 
Rokitą Laskowikiem Leszym Bierką Leszlnem Biesem (od bania się) 

Zezem patrzącym na nas szlacheckim Borutą błotnym I lasowrm 
mak kn:rła nad nami czyni I do oporu 
prseelw okupantom wszelakiego autoramentu zachęca 
w Imię miłości Ojczyzny czyli w Imię Bołe 

Echem ze średniowiecza wlecze się za nami czarniejszy od Murzyna 
Jakby te cechy natury ludzkiej chciał nam pokazać od czasu 

Zd w teJ komnacie pan Kmicic do wleyty się rotuje 

Gdy zbuntowany anioł - teraz bóstwo zła i wiecznego poszukiwania -
Razu pewnego został strącony do piekła przez Najwyższego: 

u panny Oleńki: włożył Jut :łupan ze srebrnej lamy dzierzgany 
IR' rzuty gwiaździste pod szy.fą zapięty wielkim szafirem 

· na ło kontusz z błękitnego aksamitu a także pas biały 
I arebrsr11ta szabla usiana szafirami u pasa 
na Jedwabnych rapciaclt a za pasem buzdygan rotmistrzowski 
r prz:rrląda się temu sam pan Sienkiewicz 

Udobruchany nalewką prześwietną opowiada mi o tym mój diabeł 
domowy 

Na dobitkę pozujący mi do obrazu pilnujący domu i ostrzegający 
przed ludźmi. 

1JedZ1łCY opodal przy mahoniowym błurku 

' . 
Z komiksu 
. Nie jestem w najłatwiejszej sytuacji „przy­
mierzając się" do oceny najnowszej premiery 
Teatru im. Jaracza (Sceny 7.15), nie było mi 
bowiem dane wychowywać się na komiksach. 
Trochę się pośpieszyłem - moja strata. Jed­
no co z początków przebijania się tej formy 
wypowiedzi spamiętałem, że mianowicie ucho­
dziła ona w pewnym okresie za „podejrzaną. 
ideowo i artystycznie". Nie myślę o czasach 
przei:lwojennych czy wcześniejszych, kiedy się 
komiks dopiero u nas wykluwał, lecz o bodaj­
że wczesnych latach pięćdziesiątych. 

:Lęki i opory dawno na szczęście minęły, 
stąd też niektóre opowiastlti komiksowe zdąży­
ły juź zdobyć sobie pozycję klasyki, czytywanej 
(lub raczej oglądanej) od co najmniej -dwóch 
pokoleń, jak właśnie „Tytus, Romek i 
A 'Tomek". Do ich pierwotnej akcji stale moż­
na coś nowego dopowiedzieć, i nawet ją aktua­
lizować, jak w powieści radiowej o dniu po­
wszednim takiej czy innej rodziny, z tym, iż 
komiks lubi zdarzenia niezwyczajne, często za­
bawne. Nie inaczej jest z utworami Henryka 
Chmielewskiego, którego bohaterowie doczekali 
się już kiiku kolejnych książkowych wydań 
1woich przygód. 
Może jednak moje położenie jest szczęśliw- • 

ne niż mi się z początku wydawało, szczęśliw­
sze niż ogromnej części widowni, której ko­
miks ten jest znany i wobec tego domagają 
się, by adaptacja sceniczna była jak najzgod-

na scenę 

niejsza z ich wyobrafoią, jeśli można mówić o 
wyobraźni tam, gdzie rysunek I podpis wodzą 
człowieka za nos. Przypuszczam więc, że wi­
dzowie ci oczekują raczej podobieństwa z ko­
mikeowym rysunkiem, z którego pozostają w 
pamięci dość wyraziste fizjonomie postaci, gdy 
tekst słowny stanowi. tylko skromne dopełnie­
nie. 

C-0 do mnie, to oczekiwałem tak potwornej 
nudy, jaka wieje na mnie zawsze z komikso­
wych koszmarków, wydających z siebie prymi­
tywny bełkot, stąd mój niespodziewany zysk, 
polegający na tym, że bawiłem się na przed­
stawieniu całkiem nieźle. Po trosze w tym 
zasługa scenografii, po trosze choreograficzne­
go czuwania nad ruch~m scenicznym, i oczy­
wiście reżyserii, choć ta nie przez cały czas 
spisywała się jednakowo skutecznie. Sam po­
czątek, owszem, nadał wartkie tempo akcji, od 
początku też czytelnie prowadzonej, później 
jednak często tempo siadało, wydaje mi się, że 
zwłaszcza tam, gdzie komiksowy pierwowzór 
(rysunkowa akcja!) nie uzasadniał znaczniej­
szej rozbudowy dialogu, ale gdzieś .od połowy 
drugiego aktu, czyli od pojawienia się „robo­
tów", znów potoczyła się żwawiej. 
Ujawniło się też, że nie wszyscy aktorzy są 

jednako predysponowani do grania dla ma­
łego widza, a zwłaszcza wcielania się w posta­
ci chłopców i dziewcząt. To zresztą zawsze nie­
słychanie trudna sprawa, nawet w specjalnych 

Anna AmaryLis, Jerzy Bom: „Tytus, Romek 
Heromiński. 

A'Tomek". Na zdjęciu: -~tanisław Jaskulka i Grzegorz 
Foto: RomuaZcl Sakowicz 

• 
teatrach młodego widza - żeby nie pokazy­
wać młodocianych bohaterów ze zbyt „doro­
słym" dystansem, lecz raczej w całkowitym 1 

nimi utożsamieniu, wtedy mały widz bierze 
ich za swoich. Podziwiać aktorów, którzy od­
ważają się grać dla dzieci! 

Chyba najlepiej to się udawało GRZEGO­
RZOWI HEROMIŃSKIEMU w roli isympatycz­
nego małpiszona Tytusa, uwikłanego w proces 
„uczłowieczenia". Jego emploi (z którego w 
Łodzi go znamy) cechuje się wielką łatwością 
i swobodą we wcielaniu się w postać naiwne­
go w swej szczerości „swojego chłopaka", wia­
rygodnego tym samym dla młodszej części wi­
downi. Na samym początku popisał się zwła­
szcza imponującą sprawnością fiz~cz!}ą, później 
jednak z konieczności dozował ją od czasu do 
czasu, żeby widownia nie zapomniała - kim 
i jakim jest. 

Drugą co do ważności postać Zosi, nieco 
pretensjonalnej pannicy, pozującej na doro-
słość, jak to często w wieku podlotkowatym 
bywa, zagrała BOŻENA MILLER-MAŁECKA; 
Tego rodzaju pozy dziecko (jak pamiętam) 
widzi ostro i ocenia bardziej bezlitośnie nlz. 
dorośli, których stać już na wyrozumiałość i 
sądzę, że aktorka dość zręcznie te sprzeczne 
oczekiwania „wypośr6dkowała" i konsekwent­
nie przeprowadziła do końca. 

· W ogóle aktorstwo było w tym przeds.tawle­
nlu sumienne, dopracowane, a najbardziej 
przekonująco z pozostałych postacł zarysowano 
wizerunek gorliwego w nauce i przykładnego 
A'Tomka (ZBIGNIEW BIELSKI) i dobrotliwie 
ufnego Profesora Talenta (SŁAWOMIR Ml­
SIUREWICZ), co, zważywszy na pozytywne 
cechy postaci, nie było chyba zadaniem łat­
wym. Ponadto w głównych rolach wystąp!l! 
ADAM MARIAŃSKI - Romek, STANISŁAW 
JASKUŁKA - Docent Pokrętny, ROZA 
CHRABELSKA - Kasia, GRAŻYNA WALA· 
.SEK - Gosia. Dobr!\ obsadę otrzymały też e­
pizody. 

Co do muzyki, to przebiega ona po części 
niezauważalnie i nie zapada łatwo w pamięć, 
nie zdal egzaminu nieczysty playback. 

O wychowawczej wymowie przedstawienia 
nie mam zdania. To i dobrze, iż morał nie le­
ży jak na dłoni, że nie jest podawany dekla­
ratywnie, ale - jaka jest jego wymowa? 
Sprytnemu · i leniwemu małpiszonowi nie im­
ponują żadne tam nauki, nic nie jest warte 
gry w piłkę nożną, a jego powrót do kompa­
nów od piłki witany jest przez nich ze zrozu­
:niałą radością, ale także ze zrozumieniem 
przez młodą widownię. A zresztą ,..-- czy nie 
więcej od życia uzyska on profitów strzelając 
z każdej pozycji bramkę, niż z naukowych 
wynalazków? Rzecz dzieje się bowiem w Pols­
ce, o czym każdy wiedzieć powinien. 

JERZY KWIECIŃSKI 

Anna Amarylis i Jerzy Bom „Tytus, Romek 
i A'Tomek", sztuka muzyczna na motywach 
komiksu Henryka Chmielewskiego. Reżyseria 
- Ewa Markowska, scenografia - Barbara 
Zawada, muzyka - Zofia. Maj, Romuald Ży­
liński, kierownictwo muzyczne - Piotr Hertel, 
choreografia - Janina Niesobska. 

• 

Bigos hultajski 
Mieszanka firmowa 
literacko"'!" obyczajowa 
KROL I DZIECI 

Król Stanisław August przechodfąc koło 
s:iikoły miejskiej w Warszawie, spostrzegł chłop­
ców wybiegających ze szkoły I od zimna drżą-
cych. , 

- A có.t to - zapytał - czyli wam w szkole 
nie palą? 

- A palq - ozwał się mały filutek - ł to 
tęgo palą, ale... w skórę! - i pobiegł czym 
prędzej dalej. 

„Nowiny" 1854 nr 7 

NA KOŃCU STOŁU 

Pewny towarzysz od senatora zaproszony na 
obiad, widząc że przed innyml gośćmi wielkie, 
przed nim zaś same tylko drobne były zasta­
wione ryby, kddll 1. osobna biorflc, do ucha 
przytykał. A gdy go o przyczynę tego 1pyta­
no: „miałem - odpowie - ojca, 1et6rt1 utonął, 
pytam atę więa teraz t11ch 'tlbek, ~eżelł o nim 
nie wiedzą, ale mł one powiadają że •Ił młode 
i starsZ11ch się r11b pytać o to katą". 

Zebranie gładlkich i doweipnych powieści 
i listów. Warszawa 1790 

SPRAWIEDLIWOSć 

- Ach, wydarl mł niewinność, wydarl mi 
skarb najdroższy! - narzekała z płaczem ła· 
dna, ale trochę zalotna Rózia przed sędzią 

powiatu, O!karżając swego uwodziciela. 
- Dobrze - odpowie 1ędzia - widzę, i.e 

obwinton11 nicZ11m się za!Łonić nie może od 
· wynagrodzenia cl krZ11wdt1. że zaj dla prze­
szkód rodzinn11ch żenić się z tobą nie jest w 
stanie, musi ci tu natychmiast izloż11ć czte111sta 
zlot11ch. 

Winowajca, lubo się w głowę poskrobał, za­
płacił jednak ilość wyrokiem naznaczoną. Ró­
zia porwała chciwie nagrodę i ukłoniwszy się 
nis'ko odbiegła pełna radości. 

- Idź za nią - rzecze sędzia obwinionemu 
- wydrzyj pieniądze i odnieś je tu. na powrót. 
Usiłowania jego były daremne. Przyszedł 

wnet z oznajmieniem, że ją .znalazł silniejszą i 
nie mógł żadnym sposobem dopełnić tego roz­
kazu. Posłano za dziewczyną, ażeby się wróci­
ła. 

- Prawdaż to, że ten zuchwalec gwaitem ci 
znowu nagrodę chcial odebrać? 

- Tak, mości sędzto - odpowie Rózia z 
uśmiechem - lecz mam dość siły, że się obro­
nić potrafię. 

- Otóż ja odmawiam wyrok i skazuję cię 
na zwrot pieniędzy - rzecze roztropny sędzia 
- Gdybyś z podobnym usiłowaniem broniła 
swego honoru, jak broniłaś nagrody, nigdy by 
cię znieważyć nie potrafił. Idź i bądź mędrszą 
na przyszlość! .... 

.~Pszczółka Krakowska" 1819 t. 1 

ROŻNICĘ RAKI ZJADŁY 

Anegdotę poniższą opowiadał zesłańcowi po­
litycznemu Zdzisławowi Dębickiemu kapitan 
Jerłykow, zastępca sprawnika w guberni oren· 
burskiej: 

Pewnego razu wiosną, kiedy w jarach stepo­
wych dużo jeszcze jest wody, w jednym z ta­
kich jarów ntonął jakiś Tatar, uganiający się 
za dzikim ptactwem, które 'teruje nad takimi 
jarami. Z chwilą, kiedy woda w jarze wyschła, 
spostrzegł topielca przejeżdżający tamtędy uria­
dnik. Nie mógł jednak ustalić jakiej ple! był 
trup i zaznaczył to w opisanym przez siebie 
protokole. 

- Przeczytaiem protokól i, zdziwiony jego 
brzmieniem - opowiadał Jerłykow - pytam. 
u.riadnika: jak to, nie bylo żadnl!!j różnicy, po 
której można byfob11 rozpoznać, czy to mężczy­
zna czy kobieta? 

- Nikak niet, Wasze Wysokobfogorodie. Raznicu. 
raki sjeli - odpowiedział z tupetem zagadnię­
ty. 

Z. Dębicki, Grzechy młodości. Warszawa 1929 

RECEPTA NA MIŁOśĆ 

Weź zalotnie dwa spojrzenia, 
Cztery dlugie rąk ściśnienia 
I tęsknoty cztery gramy, 
Czytelniku mój kochany. 
Wrzuć do tego łzowych liści, 
Dodaj gramów sześć zawiści, 
Jedną uncję namiętności, 

Ze trzy luty wsyp zazdrości -
Przysiąg„. z kwartę, tyLko calą 
I da3, by się gotowało. 
Przecedź potem mieszaninę 
I zadawaj co godzinę, 
A dziewucha, choć nie plecha, 
Wnet szalenie cię pokocha ..• 

Księga wszechwiedzy ... Toledo (Ohio) 1918 

GŁOS W DYSKUSJI 

Gdy zamierzano sprowadzić do kraju prochy 
Mickiewicza i ulokować je na Wawelu, w gro­
nie krakowskich rajców miejskich zastanawia­
no się nad wysokością kosztów, jakie pocią­
gnie za sobą sprowadzenie prochów wieszcza. 
Wówczas jeden z radnych, w prostocie ducha, 
oświadczyh 

- Przecież pan Mickiewicz · umarl już tak 
dawno, że popioly jego muszą być lekkie i nie­
zbyt kosztowne do przewozu. 

Lamus humoru. Warszawa 1935 
Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA 

• 
8 .OD~ŁOSY N'R 3~ (1~87),' XXIX,· 27. WRZESNIA 1986 R. 



edna szczególnie zapowi edź zawładnęła w-;-obraźn ią 

J 
uczestników tegorocznego zj3:zdu fi lmowców, a ktorów, 
krytyków i kibiców polskiego kina. Oto w trakc ie 
festiwalu miał s ię odbyć specjalny po!rnz filmu Ro-

... mana Polańsk iego - według słów Zygmu nta Kału-
: żyńskiego - naszego czołowego, narodowego gastar-

beitera. Niemal jau{ w Cannes! Tyle tylko, że słynny galeon nie 
wpłynął do Zatoki Gdańskiej. 

Zaproszenia na „Piratów" wydawano pod administracyjnym ry­
gorem i takimiż obostrzeniami, jakie mogłyby na przykład obo­
wiązywać podczas bezpłatnej wycieczki na wyspy Bahama. Nim 
rozpoczęła s1ę projekcja ogłoszono, że oto sam mistrz zjawi się 
na jej koniec: samolot już wystartował z Warszawy · i znajduje 
s.ę <:lad Modlinem. Podczas seansu z nieskazitelnej kopii z wy­
tlo;::zonymi polskimi :napisami (o co zadbał operatywny jak zwy­
k le dyrektor ŁZWKI" Jerzy Żak) atmosfera Wielkiego Wydarze­
nia jakby zaczęła op.adać. Najnowsze dzieło Napoleona świato­
wego kina okazało się zwyczajnym filmem przygodowym, ' na 
którym dobrze będzie się bawić public:ziność dzieci i nastolat­
ków. Inaczej mówiąc, „Piraci" to konfekcja filmowa o wysokim 
standardzie kroju i szycia. Można sobie wyobra7.ić westchnienia 
wielu rodzimych reżyserów: gdybym to ja m~ał te 38 milionów 
dolarów, zrobiłbym takich filmów z pięć!. Jednak gdy rozbłysło 
na widowni światło, gdy rozjarzyły ~ię reflektory, a na estradę 
wbiegł Roman Polańsiki owacjom nie było końca. W osobie re­
żysera witano mit, legendę i sławę, oklaskiwano człowieka suk­
cesu, a le także własne marzenia i własne ułudy. 
Zacząłem otl „Piratów", bo ten przykład w ogromnej mierze 

s.kupia probiemy i naazieje współcze:mej kinematografu. Czym 
ma być dzisiejsze kmo, jai.a jest jego ·przyszłośc'! Jai. najlepieJ. 
nawigowac między .Scyllą s.ukcesu 1rekwencyjnego a Charyoaą 

1ztuki ambitneJ? Ten ostatni dylemat zaczął przewijac iię od 
jakiegoli czasu przez łamy czasopism fachowych nie tylko w Pol­
sce. Krytyka film9wa zaniepokojona pultkami w kinach coraz 
częściej zaczyna zajmować się atatyitykami, arytmetyką i , bu­
chalteri<1. Dyiemat ow odcisnął •ię też n.a świadomości twórców 
kina, wpędził ich w· kompleksy, zrodził 1tresy i frustracje, bo 
oto producenci i sponsorzy dłużej niż kiedyś' .zastanawiają iię sy­
&nując bankowe czeki. 
-Mówiło się o tym nie bez &oryczy na tradycyjnym podczas 

gda1'lskiego 1estiwalu forum Stowarzyszenia Filmowców Polskich. 
.Najsłuszmej owe gorzkie żale podsumował w iwojej wypowiedzi 
Jerzy Hoffman . .Nieszczęściem ,polskiego filmu ostatnich lat jest 
to, że obraz, który w założeniu miał być produkcją popularną 
d"a szerokiej publiczności ponosi porai:ikę frekwencyjną ta.k jak 
dzieło zrodzone .z wysokich aspiracji i ambicji twórczych, a więc 
przeznaczone dla wąskiej publicmpści, ponosi klęskę artystycz­
ną. A t-o dlatego, że trzy czwarte naszych reżyserów - mówił 
Hoffman - nie opanowało w itopniu dostatecznym podstawowej 
umiejętności filmowego opowiadania, kinowego abecadł.a, zatem 
dywagacje na temat co robić, aby zatrzymać widza w kinach, 
mają u nas walor pozorny. 

Punkt widzenia twórcy filmowego „P.otopu" potwierdził reper­
tuar gdańskiego festiwalu. Uzmysłowił także, iż. mankamenty pol­
ikiego kina mają swoje źródła już. na etapie scenariusza. Na 28 
filmów pokazanych w konkursie trzy czwarte to adaptacje po­
wieści i nowel. Kino wprawdzie za wsze i:nspirowało się litera­
turą, zawsze usiłowało wspierać się jej wartościami, ale zawsze 
:też próbowało przecież przekroczy(: granicę zwykłego przekładu 
słowa ina obra;c;ki. W tym potopie adaptacji jaki zalewa polskie 
ki:no jest i strach przed mówieniem własnym głosem, i chęć do­
wartościowania własnego dzieła cudzym uznaniem i cudzą popu­
larnością, ale i także strach przed tematem współczesnym, przed 
komisją zatwierdzającą scenariusze, obawa pnrażki. Ta fala adap­
tacji jest w końcu 'zwyczajną koniecznością, bo po prawdzie nie 
istnieje u nas profesja zawodowego scenarzysty, który rozumie 
w ymogi kina i który chciałby, i potrafiłby, tym wymogom spros­
tać. Jedno czy dwa nazwiska, które można byłoby podać nie 
zmieniają ogólnego obrazu sprawy. 

Przyjrzyjmy się więc co, z jakimi intencjami i jaiki.mi efektami 
zaadaptowali na ekran nasi reżyserzy. Zacznę od „Siekierezady" 
Witolda Leszczyńskiego, bo film - według mnie dość nieoczeki­
wanie - uhonorowało jury nagrodą w Gdańsku najwyższą. Z 
tytułu i napisów w czołówce wynika, że jest to adaptacja po­
wieści Edwarda Stachury. Wiem, że oceniając film winniśmy 
abstrahować od. pierwowzoru, wiem, iż. ekranowy efekt stanowi 
dzieło integralne i samoistne. Jeśli tak, to odbieram „Siekiereza­
dę" Leszczyńskiego jako opowieść o młodym człowieku, który 
ni stąd, ni zowąd, zjawił się w lesie wśród drwali, trochę z nimi 
popracował, a potem gdy przyśńiła mu się dziewczyna z pustymi 
oczami 'Postanowił wyjechać i rzucić się pod pociąg. Czy w tych 
obrazach zimowej puszczy, którym towarzyszy muzyka Vivaldiego, 
albo rodzajowych scenkach z drwalami najchętniej rozmawiają­
cymi o zasobach alkoholowych pana leśniczego zawiera się coś 
jeszcze? Tylko wtedy, gdy rzecz całą odniesiemy do twórczości 
Stachury, do jego liryki, radości życia z naturą, do mitologii, 
którą zaszczepił w świadomości młodych. Film Leszczyńskiego 
zaledwie to sugeruje, a może nawet i 'fałszuje. Bo oto. usłyszałem 
w kuluarach taką interpretację: to film ważny społecznie, bo 
ukazuje tragiczny skutek (śmierć samobójcza bohatera) tych bez­
sensownych ucieczek od życia i rzeczywistości tak wśród naszej 
młodzieży obecnie rozpowszechnionych. Czy o to chodziło Lesz­
czyńskiemu? Choć film ma swoją urodę i zrealizowany został z 
reżyserską maestrią, nie powta1.:za pamiętnego sukcesu „Zywotu 
Mateusza", a nazwisko Stachury jeśli sprowadzi jego miłośników 
do kina, to tylko po. to, aby mogli potem zniechęcać tych, co fil­
mu jeszcze nie oglądali. 

Z trzech kolejnych adaptacji: „Dziewcząt z Nowolipek" Poli 
Gojawiczyńskiej w reżyserii Barbary Sas, „Nad Niemnem" Elizy 
Orzeszkowej zrealizowanej przez Zbigniewa Kuźmińskiego i wy­
reżyserowanej przez Ryszarda Bera „Cudzoziemki" Marii Kunce­
~iczowej jurorzy dostrzegli tylko tę ostatnią obdarowując ją 
Nagrodą Specjalną Jury i nagrodą z.a najlepszą , rolę kobiecą dla 
Ewy Wiśniewskiej. „Dziewczęta z Nowolipek" w wersji filmo­
wej powstały z myślą o sukcesie u publiczności, która dotąd 
chętnie odwiedzała kina wyświetlające adaptacje popularnej kla­
syki. Tym razem (film je~t już od wielu tygodni na ekranach) 
mimo rzetelnej rekonstrukcji czasów 'Przedwojnia, mimo bardzo 
dobrego aktorstwa, równie dobrej roboty realizatorskiej, kina 
świecą pustkami. Widza zda się nie obchodzić zgrzebna egzys­
tencja mlod~·ch dziewcząt z biednych kamienic przedwojennych 
NowoJi.pek. Obawiam się, że i całkiem dobra adaptacja „Cudzo­
ziemki", choć na mój gust '!l.adto tradycyjna i warsztatowo so­
lenna, aż czasami nużąca, może się sprawdzić tylko w telewizji. 
Duży sukces mogę natomiast wróżyć filmowi Kuźmińskiego. „Nad 
Niemnem" w jego realizacji obala wielce rozpowszechniony mi~. 
że powieść Orzeszkowej to staroświecka ramota o „problemacie 
pracy", który notabene zglajszachtowały wypracowania szkolne. 
.Tury, jak widać z wer.dyktu, przeszło nad tym tytułem do po­
rządku dziennego, a publiczność festiwalowa obdarowała film 
po projekcji długotrwałą owacją. żaden inny tytuł pokazywany 
w Gdańsku pod tym względem z adaptacją Kuźmińskeigo nie 
może rywalizować. Klaskano bo klaskano, raz żywiej, raz tylko 
z grzeczności. po .. Nad Niemnem" najżarliwiej . Czy jurorzy nie 
powinni zadać sobie pytania: dlaczego? Tym bardziej , że była 
to przecież publiczność złożona z fachowców, a nie wielbicieli 
Str fanii Harper . Szkoda więc, że film Kuźmińskiego nie otrzymał 
żadnej nae:rodv. a zasłu żył na to staranną realizacją, klarowną 
dramaturg; ;:i, dobrvm aktorstwem. Nie można oglądać tej adap­
tacji be7. wzruszen'a ; bPz refleksji nad mądrymi i ważnymi prze­
słaniami, które niesie, a które dotyczą naszej narodowej przesz­
ło~<'i i teraźniejszości. 

Z dawnei klas:vki obcej na ek:t„anie festiwalowym można było 
zobacz~·ć adantacje A. Musseta „Spowiedź dziecięcia wieku" w 
n'alizacji Marka Nowickiego, trawestację opowiadania G. de 
Mauoassanta w fi lmie Stanisława Różewicza „Diabeł" oraz „O­
sobisty pamiętnik grzes7nika'', obraz Wojciecha Hasa powstały 
na nod stawie powieści J. Hoe:ga. Zadziw iające ,to pomysły. które 
zmuszaja do zastanou.rienia s i ę nad in tencjami adaptatorów. Żeby 
jeszcze z tych intencji zrodziły s i ę dobre film y! F ilm Hasa otrz~·­
mał nae:rode za scenografi ę, bo też rzeczywiście musi zwrac;ić 
uwarrę to gigantyczne nagromadzenie stołów, komódek, draperii, 
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z:istaw. to bogactwo wnęk, stryszków i innych zakamarków w~·­
pelnionych do ostaln ego cent~·metra. W tych wnętrzaC'h snuje 
rei.,·ser opowieść tylei tajemn iczą co nudn ą . rozC'iąe:niętą powol­
nv m ry tmem i d ługimi u jęciami. Obok fil mu Piotra Szulkina 
„GA-GA chwała bohaterom", piramidalnym absurdzie iście sur­
rea listycznym (ni to komiks, ni pastisz, ni kosmiczna wizja peł­
na dymów, huków i krzyków) obraz Hasa jest drugi m przykła­
dem a rtystycznej dekadencj i, takiej kin owe j „sztuki dla sztuki'', 
rafinady dla nik ogo. 

Ada ptuje s ię też li tera turę współczesną , prozę Dobraczyńsk iego, 
Iwaszkiewicza, D~·gata i Konwickiego. Na podstawie opowiadania 
nierwszego z t.vc h au torów powstał <:lebiutancki film Wojciecha 
Żółtowskiego „w cieniu nienawiści", opowieść o latach okupa­
cji i trudnej pomocy, jaką udziela li Polacy s połeczności h dow­
sk iej . I tym razem reżyserowi prz~·świecaly szlachetne intencje. 
J ednak fałs zywie i bez umiaru zastosowane w tym fil mie ś rod­
k i ar tysb·czne, koturnowo i z patetyczną przesadą , spowodowalv, 
że opowiadana w fil mie historia młodej Polki ukrywającej ży­
dowską dziewczynkę gubi swoją wiarygodność i dramatyczny re­
alizm. Można także m i·eć pretensje do sposobu prowadzenia ak­
torów (Bożena Adamkówna oparła swoją ro l ę na jednym gry­
masie, tworząc ją z l'l isterycznym brakiem umiaru), do montaż u, 
do metody wykorzystan ia !lustracji muzycznej. 

Niejakiej ~ławy na festiwalu zażywała adaptacja opowiadania 
Iwasz.l{iewicza pt. „Zygfryd" dokonana przez Andrzej;i. ąomaga-
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lika (nagroda µ debiut w zakresie filmu kinowego). Najpierw 
po projekcji, a potem już codziennie do końca festiwa lu, gdzie 
tylko było można, wychwalał ów film bez umiaru baron Miln­
chausen polskiej krytyki filmowej (pozwoli Czytelnik, że poprze­
stanę na takim pseudonimie). Trzeba przyznać, iż ten przykład 
prozy Iwaszkiewicza o strukturze ooowiadania z wyraźnie za­
znaczoną rolą narratora nie był łatwy do adaptacji. Trzeba byto 
więc wymyślić dialogi i monologi, trzeba było wyraźniej skon­
kretyzować to wszystko co u autora „Panien z Wilka" jest tylko 
aluzją, inie dopowiedzianą sugestią. Reżyser to wszystko zrobił, 

tyle tylko, że „humanista o wszechstronnych zainteresowaniach" 
Stefan Drawicz (tę rolę gra jakby bez przekonania G. Holoubek) 
opowiada niebotyc;c;ne banały, a samobójczy gest Zygfryda (u 
Iwas;c;kiewicza wynika on z motywacji egzystencjalnych) w 
wersj.i filmowej staje się kryminalnym elementem wymyślonej 
przez Domagalika anegdoty. Gdyby nie sympatyczny w końcu od­
twórca roli tytułowej Tomasz Hudziec, film trzeba byłoby odbie­
rać jako wprawkę reżyserską. 
Więcej szczęścia mieli Dygat i Konwicki. „Jezioro Bodeńskie" 

tego pierwszego, w reżyserii Janusza Zaorskiego, pojawiło się 
w Gdańsku w aurze laureata głównej nagrody na festiwalu w 
Locarno. Film to rzeczywiście interesujący i - jak się często 

powiada - zrealizowany z dużą kulturą. Może zbędne i nazbyt 
ornamentacyjne jest dosmaczenie tego obrazu ramą współczesną 
(podobne zastrzeżenie można zgłosić do filmu Andrzeja Wajdy 
według „Kroniki wypadków miłosnych" T. Konwickiego), która 
niczego nie dopowiada. Dzięki Dygatowi film Zaorskiego skrzy 
się mądrym sceptycyzmem na temat naszej historii, naszych 
narodowych · uroszczeń i mitów. Mrożkowsko-gombrowiczowska 
to aura, która każe także przyjrzeć się uważniej polskiej prze­
szłości ostatnich lat, żeby nie powiedzieć, miesięcy. To chyba 
zadecydował·o o nagrodzie w Locarno jako podzwonne do roz­
buchanej w świadomości Zachodu „sprawy polskiej". Jury jakby 
w obawie nadmiaru szczęścia dla reżysera· nagrodziło tylko · ak­
torów Krzysztofa Pieczyńskiego (za najlepszą rolę męską) i Ma­
rię Pakulnis (za rolę drugoplanową). 

„Kronikę wypadków miłosnych" Andrzej Wajda prezentował 
· poza konkursem. Może to był gest wielkiego mistrza, który po­
zostawił wielkodusznie pole turniejowe młodym, a może decy­
dowały o tym względy jeszcze inne - nie wiem. Tak czy inaczej 
publiczność z sympatią przyjęła ostatnie dzieło twórcy, a jego 
samego wraz z dużą ekipą gorąco aplaudowała w '!lali kina „Le­
ningrad". Projekcję zaszczycił także Roman Polański i był to 
pierwszy od lat film polski, który zdołał był obejrzeć. „Kronika 
wypadków miłosnych" jest tym dla Wajdy, czym była dla Kon­
wickiego: w twórczości każdego artysty jest moment do powro­
tu we własną młodość „górną i durną", we własną przeszłość na 
poły sielską, na poły dramatyczn.s. Tak też odbiera ów film Waj­
dy publiczność, tym bardziej, iż zrealizowany został w nieskazi­
telnym stylu, .ze znakomitymi zdjęciami li:dwarda Kłosińskiego, z 
ujmująco „naiwną" grą młodych aktorów. 

Nim przejdę do filmów o tematyce współczesnej jeszcze je­
den tytuł jeszcze jednej adaptacji, także pokazanej poza konkur­
sem, bo jej twórca, Jerzy Majewski, pełnił funkcję przewodniczą-

• cego jury. „Czy kino Jest Jeszcze potrzebne? Takie pytanie -
mówił· · na łamach „Gazety Festiwalowej" - wisi w powietrzu. 
Jeszcze nikt nie ośmiela się wprost go stawiać, ale tkwi ono w 
tych licznych utyskiwaniach, pretensjach, raportach o kryzysie, 
o zpadku frekwencji, o astronomicznych kosztach, niewyobrażal­
nych nakładach, deficytach i dotacjach". Cytuję tę wypowiedź nie 
bez przyczyn y, bo oto Jerzy Majewski, twórca wystylizowanych 
i ,.eleganckich" filmów, żeby przypomnieć choćby .,Sublokatora" 
i „Lokisa", stworzył film populistyczny - a lbo ż eby powiedzieć 
wprost - koszarową komed ię. do ogl ądania której ustaw iać s i ę 
będą długie kolejki (już je wi,działemL .,C.K. Dezerterzy" w jego 
reżyserii na pewno n ie będą f il mem deficytowym, a to d zięki po 
mistrzows,ku wprowadzonej komediowej dramaturgii, dzięki bły-

skotliwie zagranym rolo m, dzięki dowcipowi I gagom, które są 
prawd7..iwie śmieszne. Czy można chcieć więcej od polskiej ko­
medii? 

Wreszcie temat współczesny i fi lmy, które powstały w opar­
ciu o or.vginalne scenariusze, albo o teksty literackie mn\ej zna• 
ne i wyraźnie j przetworzone. Narzeka s i ę na tę działkę uprawia­
n ą przez polskie k ino. I trzeba rzec, że - mimo różnorakich 
obiektywnych a negatywnych uwarunkowań - słusznie. Teg,:i­
roczny gdański festiwal przyniósł jednak parę tytułów, o 'których 
warto mówić . Myślę tu przede wszystkim o jgdnym z najlepszych 
w Gdańsku. je ś li n ie na jlepszym, filmie Tomasza Zygadły „Sceny 
d ziecięce z życia prowincji", opowieści o „dojrzewaniu ideowym" 
mł odego nonkonformisty z końca lat siedemdziesiąfrch. W re­
lllistyczne j konwencji chłodnej obser wacji twórca przemieszcza 
bohatera ze środowisk a pazernego rzemieślnika w sferę woje­
wódzka-prowincjonalnych prominentów, aby dopełnić jego edu­
kac j ę sentymentalną i światopog lądową w rodzinie rządzonej 
autorytarnie przez emerytowanego polityka i działacza z nai­
w.vższych szczebli władzy (absolutnie makomity w tej roli Hen­
ryk Bi !Ita, który wystylizował ją z wewnętrznym ciepłem, nieco 
zgryźliwym sceptycyzmem · i mądrością). „Sceny dziecięce„." na­
wiązują w sposób nader jawny do fabuły „Czerwonego i czar­
nego" Stendhala, którego bohater Julian zdobywa swoją wiedzt: 
egzystencjalną I społeczną tym razem w warunkach socjalistyci­
nej Polski u schyłku lat edwardiańskich. Pomysł, zdawałoby się, 
r:>zykowny. Jednak w rezultacie powstał dobry i ważny film, któ­
n· w n iebłahy sposób przynosi wiele prawd o naszej psycholo­
giczne j i socjologicznej rzeczywistości. Film nie otrzymał w 
Gdańsku żadnej nagrody. 

Równolegle ze znanymi i uznanymi filmami, takimi jak „Dre­
szcze" Marczewskiego i „Wahadellko" Bajona powstawał „Wielki 
bieg" Jerzego Domaradzkiego. Oglądamy go .dopiero teraz czyli 
mniej więcej po pięciu latach. I szkoda, bo d.zi1iaj ten film od­
biera s i ę po trosze w kategoriach socrealistycznego folkloru lat 
pięćdziesiątych, fol!kloru już po wyżej wymienionych filmach 
(można jeszcze tu przypomnieć l „Człowieka z marmuru" i in• 
ne mniej oglądane tytuły) nieco iprzebrzmtałego lub wtórnego. 
Jednak i dzisiaj Jeszcze, dzięki bardzo dobremu i:amyałowl sce• 
nariuszowemu (Feliks Fal!k), profesjonalizm<>wi waraztatu CSre• 
brny Lew za reżyserię) i dobremu aktorstwu film jest wart 
ogl ądania. 

Dzienn ikarze naprawili oczywisty błąd jury i obdarowali swoją 
nagrodą fi lm Magdaleny Łazarkiewicz „Przez dotyk", Wprawdzie 
można argumentować, że nic się nie stało, bo film już destrze• 
żono i honorowano (także za granicą) zatem niech i inni mają 
coś z laurów, Tyle tylko, że nagrodzono w Gdańsku wiele in­
nych tilmów, którym dale!ko, · w sensie myślowym i artystycz„ 
nym, do debiutu Magdaleny Lazarkiewicz, która w sposób liry• 
cznie subtelny opowiada o granicy między życiem i śmiercią, 

między miłością i nienawiścią. Film bergrnanowsiki - iktoś po­
wiedział. Może dlatego, że bohaterkami są dwie kobiety (\li. 
roli jednej z nich Maria Ciunelis - wiel1ka przegrana gdańskie:. 
go konkursu - iktórej aktorstwo błyszczało jeszcze w „Dziew­
czętach z Nowolipek") postawione w obliczu spraw ostałec:z.nych? 
Artystyc;c;ne zasługi tego filmu zawierają się także w fotografii: 
autor zdjęć Krzysztof Pakulski otrzymał nagrodę jury. W wer­
dykcie przy jego nazwisku wymieniono jeszcze „Ućieczkę" Toma­
sz.a S, Szadkowskiego, uhonoroo/anego raczej za~użenie nagrodą 
za debiut w kategorii filmu telewizyjnego. Zastrzeżenie wyraża­
j ące się w słowie „raczej" bierze 'Się stąd, że doceniając umie­
ję tności realizacyjne młodego reżysera mam wątpliwości co 
do walorów scenariusza (autorem jest sam reżyser), o konwen­
cjonalnych i już wyeksploatowanych przez literaturę i film po­
mysłach. Podróż „przez życie" dziewczyny z marginesu z niedo­
rozwiniętym uciekinięrem ze szpitala· psychiatrycZ111ego nie two­
rzy zbyt wielu nowych treści i myślowych przesłań. 

Dalej, dwa filmy „gorące". Jeden to ,:weryfikacja" ze scena­
riuszem i w reżyserii Mirosława Gronowskiego (środowisko dzien­
nikarzy po grudniu 1981 roku); drugi, to kontynuacja „Godnoś­
ci", również w reżyserii Romana Wionczka, zatytułowany „Cns 
nadziei" (rodzina Szosta1ków w społecznych i politycznych sy• 
tuacjach stanu wojennego): W obu przypadkach trudno coś po.­
zyt.vw:ie~o powiedz.ieć. Film Gronowskiego rozsadza nieprawdo- / 
pod~bienst.wo rozwiązań fabularnych i jakby obawa przed wy„ 
pow1edzemem pewnych prawd wprost, natomiast film Wionczka 
ro~pada sil\ na szereg „żywych obrazów" z nazbyt nachalnie wy­
łozoną tezą. Jak „Godność" ogląda się nie bez emocji tak Czas 
nadziei" wydaje się chłodny i zbanalizowany niekiedy at do 
przesady. 

Na marginesie filmu Wionczka trzeba zauważyć że nader 
rza<lko udaje s ię reżyserom, którzy wracają do da~niej podej­
mowanych wątkó"Y, powtórzyć poprzedni sukces. Przykładem 
tego były w Gdansku dwa dalsze filmy. P ierwszy to Feliksa 
Fal~a „B~ha~er roku" (Srebrny Lew za reżyserię), który prze­
nosi. ":'o?z1reJa znanego widzon::!, z tilmu sprzed kilku lat w czas 
terazmeiszy. Nazbyt prosty to zabieg, który oprócz paru istot„ 
nyc~ społecz.nie obs~rwacji, r: ic już do charakterystyki postawy 
Damelaka m~ wnosi. S~enanusz wikła go w sprawy, które są 
k~ l ką sytuacJ1 znanych i eiksploatowanych w „Wodzireju". Dru­
g11!1 przykładem są „Podróże Pana Kleksa'! Krzysztof~ Gradow­
skiego., _Ale o tym filmie niech dyskutują ci, dla których reży­
ser swoi fil m zaadresował. 

C::hę~ podję~ia tematu współczesnego kierowała intencjami 
h~orcow kolemych dwóch filmów prezentowanych w Gdańsku. 
Mieczysław W~śkows~i w obrazie „Epizod Berlin-West" usiło­
wał pr~edstaw1ć tragiczny finał 'JOlskiego pisarza którv zder-y­
d.ował me wracać do kraju i „wybrał wolność". N i·~ ud at się t~n 
fi lm '.1 to przede ws~ystikim ze względu na zgrzytliwe dygonan­
se f!l lędzy obra.ze~ i. słowem, między szlachetnymi intencjami 
reahzato_ra a .m1ałk!m1 banał•mi. które wypowiada ekranowy pi­
sarz. ~1dz me moze przyjąć z powagą przemyśleń egzystencjal­
ny~h l~terat~, gdy ogląda go w tym momencie w dość wy­
myslnei i;ioz1e. s~sualne) z kapitalistyczną prostytutką. To wszy-. 
st.ko i:nus 1 a.ło JUZ. być w1do;zr:e w scenariuszu (Jerzy Ofierski) i 
az ~ziw .. bierze, ze tak doswiadczony reżyser zabrał się do J'ego 
reahzacii. 
. Nie odniósł sukcesu !woim ostatnim filmem Franciszek Trze„ 

mak zatytułowanym „N~ całość". Ten sensacyjny dramat krymi­
n.al'~)Y zwłas~cza w_ .swoim pr.ologu (ilustracja tezy „z żyru biesit­
sia . nastraJa odb10r komediowo a przecież nie jest to komizm 
zamierz_ony .. Po.tern rzecz się ~-tab~lizuje ; jeśli bohaterowie nie 
~Pt·':'iadaią 2 ?dnJ'.ch kwest11, film staje się całkiem strawny. 

azdym razie me wywołuje irytacji, jak to dzieje się co 
raz w J?'.Zypadku „2'.łoteg~ pociągu" Bohdana Poręby. Fabular­
nym kos;c~m tego filmu Jest historia ewakuacji po lskiego złota 
"t:r.e wrzesmu 1939 roku z Warszawy przez Rumunię do portu nad 
n orzem .cza~nym . . czy można sobie wyobrazić lepszy mater!al 
. at e~oc~nuJąc?' f1l;n w konwencji westemu (o takich swoicli 
~~~~zcJac m.ówi~ ~ezyser!? T?'le tylko. że trzeba byłoby to umieć 
. ~ opow:edz1ec. Łamie się dramaturgia, urywają wątki, gubi 

się wid.z'. A .1. aktorom postawiono zadania ponad ich warsztato­
~e. mozhwosc1 (Ewa Kuklińska w roli Renaty jest oo prostu 
sm1eszna). Tombako:Vy to - niestety - pociąg, a szkoda. 

Tyle o przeds~aw1any_ch na festiwalu filmach . Wiele z nich w 
ty:n. spra'Vl'.ozda~1~ pommąłem, bo albo już są dobrze znane pol­
s~1eJ publi.cznosc1 (np. „Kochankowie mojej mamy'' Radosława 
_Pnvowarsk1ego .- nagra.da za scenariusz dla Jan iny Zającówny 
1. Rados~aw;a P1 wowarskiego oraz telewizyjna „Lucyna"' Andrze­
J~ Baransk1cgo) albo umknęły mojej uwadze. Nikt w Gdańsku w 
c r.ągu tygodnia (8-:-15 września) nie był w stanie obejrzeć wszyst­
kiego (konkursowi towarzyszyła tzw. sekcja informacyjna w ra­
mac~ l~órej pokazano całą resztę wyprodukowanych ~statnio 
filmow). 
~ytuł _te~o _spra~oz~ani~ , a i jego treść wyrafnie chyba wska­

ZUJe, z Jakimi wrazemam1 na temat polskiego filmu wyjeżdżałem 
z Gdańska. ,„Arcydzieła nie było" - stw ierdził na zakońrzenig 
sarr:okryt_yczme prezes Stowarzyszenia Filmowców Polsk ich Jerzy 
Maiews.k1. I rzeczywiście. Jednakowoż z tego co nasi filmowcy 
na festiwalu za prezentowali da s ię wybrać i . ,coś dla ludzi" i 
sp~ro . dla w:i;m~gającyeh krytyków. A że przyd a rzyło s ię ki lka 
ew1 den tn ~·ch gmotow? Takie jest ryzyko ka żdej działa l ności ar­
tystyczneJ. • 
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W Żwlązk~ z opublikowaniem w Waseym Tygodniku nr 31, 33 
34 artykułow dotyczących ochrony środowiska w rejonie Beł­

r.batowsk!ego Okręgu Przemysłowego - przesyłam w załączeniu 
JnformacJe ną_ porus7one tematy. Rozumiejąc i podzielając troskę 
autorów o ochronę środowiska naturalnego nie ~ądzę, aby byli 
przeciwni rozwojowi naszej gospodarki I aby byli wrogami J?OS­
tc;pu. Nie sądzę również, aby sami z tego postępu nie korzystall 
np, reeygnując z użytkowania prądu elektrycznego, czy porusza­
ją-0 się po terenach BOP na piechotę. 

Dlatego dziwią mnie niektóre sformułowania zawarte w wy­
mienionych wyżej artykułach oraz podapie wielu nieścisłych lub 
n:iwet nieprawrl_~hvych informacji wprowadzających w błąd opi­
nię publiczną. Nie sątlzę aby taki cel -przyświecał Redakcji i dla­
tego. będę bardzo zobowiązany za opublikowanie naszego sprosto­
wania stosownie clo art. 32 Prawa Prasowego. 

Czy 

MGR INZ. STANISŁAW DROZDOWSKI 
Dyrektor J{opalni Węgla Brunatnego Bełchatów w budowie 

„Bełchatów" spowoduje· 

_ katas~rof ę ~kologiezną? 
Takle 'PYtanle nasunie się każdemu z 111as po prz:eczytal!liu artykułu 

Panów Redaktorów R. Kubiaika i P. Tomaszewskiego pt. „Nan Bel­
ohatów - twiat, który m\1-ii zagi'llać''. 

La15y, torfowiska, łąki paclmące. trudno orzejezdne i podmokłe 
drol!i, gnieniegdzie małe slmpiska ludzi. Drewniane chaty pokryte 
strzecha, brak światla. a przede wszystkim niska stopa życiowa, spo­
wodowema mała 'dochodowością gospodarstw o słabych l(lebach. S!o­
twem - ip!ę1my, sielSki ·krajobraz. niczym w „Starej baśni" Kraszew­
skiego. 

I nagle 9!!nsacja - Jest węgiel - jest rdk 1960. 
Kopać - czy nie kopać? Zdaniem rządu - talk, zde,nlem autorów 

artykuiu - nie! • 
Niech lud:i:le żyją.cy w tym sielskim krajobrazie rozwijają się da­

lej, ale w inny spC>SQb. 111.p. z rolnictwa 111a glebach klasy V i VI, 
łowiectwa lub zbieractwa runa leśnego. 

I w tym miejscu można postawić pytanie - czy autorzy artykułu 
P?~rzez negowan!e celO'V;"ości budowy ZGE Bełchatów, negują rów­
mez . wszelką działalnośc przemysłową, gdyż nie moma jej sobie 
wvobrazlć bez ingerencji w środowisko. . 

To, :i:e zmiany jakie nastąpiły w środowisku naturalnym przed­
stawiono w artykule w sposób tendencyjny i że pewne zjawiska i 
fakty z,ostały przekoloryzowane, to my budowniczowie ZGE wiemy 
ale czy Czytelnik nie będzie miał watoliwoścl co o celowości bu~ 
dowy „Bełchatowa"? 

Ocz:viwistym jest, że mimo realizacji szerokiego programu oszcze­
dzania energii eleiktryczn.ej - elektrownie trzeba w Polsce nadal 
bud~a6, to my wszyscy wiemv. Wiemy również, że istnienie na 
mapie .~o~podar.czei kraju kompleksu paliwowo-energetycznego „Bel­
chat?w Jest mezbędne dla bieżacego funkcjonowania gospodarki o­
raz Jej dalszego roi.woju i poziomu życia społeczeństwa. 

z. drugięj je.dnak stl'C1Th!I" naturalnym i zrozumiałvm jest zaniepoko­
Jeme społeczenstwa wpływem budowy odkrywkowej kopalni w"gla. 
brunatnego i eleikh:owni spalajacych to paliwo - ?l'll otaczające śro­
dowisko. 

W bieżącej !5-latce przyrost mocy energetycznej l<;;aju opiera się 
w sposób zdecydowany na bazie elektrowni „Bełchatów" i gdyby 
„Bełchatowa" nie było. to Już dzisiaj Panowie Redaktorzv pisaliby 
zapewne swój artykuł w blasku świecy. Można zadać sobie także 
~ytanie: czy budowa· tak potężnego zagłebia paliwowo-energet:ycznego 
Jest ewenementem w skali światowej? Jak przedstawia• się sytuacja 
na świecie? 
Q~,z,flebT Wei<la -ł>runałmego stanowiq 18,9 proc. rozpoznanych 

zasobow. energetycznvch świata Węgiel kamienny stanowi 71,5 proc. 
naszych zasobów, ropa naftowa 5,9 proc, gaz ziemny 1 proc. a uran 
l.~ oroc .. (dane z 1981 r.). Liczbv te wskazuia na bezs~rzecznie do­
niosła role węgla brunatnego w energetyce światowei w Przyszłości. 
W 1981 r. przv światowej Produkcji węgla brunatnego 1.001 ·mln to:i. 
~ Polska wvdobyła 36 mln ton, zajmując 7 miejsce CI miejsce NRD 
- 260 mln ton). / 
Największym światowym ośrodkiem wydobywania wegla brunat­

nego, wykorzystywanego od 75 lat. do produkcji energii elektrycz­
nej Jest Nadrenice w RFN. Łączne wvdobvcie sięga tam 120 mln łon 
rc;>cznie, a moc zainstalowana elektrowni wynosi 12.500 MW. Wszyst­
kie te elektrownie maia zdecydowanie gorsze warunki wyrzutu spa­
lin (kominy 1-p'rzewodowe wysokości max. 160 ml. nie posiadaj;( 
dotvchczas urzadzeń odsiarczających spaliny, Skuj;eczność odpylania 
1malin w elektrofiltrach wvnosi 95-99.5 proc. W NRD· na Łużycach 
pracu.ie kilka elektrowni· opalanych węglem brunatnym. Po zakoń­
czeniu budowy Elektrowni Janschwatde łaczna ich moc wyniesi<! 
9.800 MW. Elektrownie te nie są wvoosażone w instalacje odsiar­
czania spalin. W .Australii pracuia elekhownie opalane wef!lem bru­
natnym o łacznel mocy 7.000 MW, które również nie posiadają tych 
urzadzeń. W USA pracują dwie elektrownie opalane węglem bru­
natnym i planuje się budowę dalszych. W samym tylko Texasie w 
2000 r. łączne wydobycie sięgać będzie 200 mln to.n rocznie. 
Już z te)!o krótkiel(o przegladu ważniejszych zagłębi' paliwowo­

-energetvcznych wvnika. że budowa w .Polsce BOP-u ·nie Jest przed­
sięwzięciem 1.1.ni1kalnym. Warto natomiast dodać, że zagłębia paliwo­
wo-energetyczne pracujące w święcie niejednokrotnie już po kilka­
dziesiat lat, mimo skupienia na stosunkowo· małym obszll'rze, po­
siadające większe :i:dolności „produ'kcyjne" i duźo gorsze warunki 
wvrzutu spalin nie spowodowały nigdzie klęski ekologicznej. 

Skala przemia,n w Tejonie BOP-u dla ludzi spoza kregu uczestnl­
czacvch w realizacji tej inwestycji może być rzeczywiście zaska'ku­
faca. ale nle jest to równoznaczne z degradacją lrodowi!lka, a tym 
bardziei z tral!edia ekologiczną. 

Ta wielka inwestycja przyniosła większości mieszkańców tego re­
l!'ionu dobrodziejstwo w postaci po)'.J'rawy standardu życia. czego na 
ubogich rolniczo terenach nigdv by nie osiągnęli. 

Przykrym jest fakt, że w artykule nie znajdujemy słowa na te­
mat działał'; podejmQ.wanych przez budowniczych BOP-u. aby świat, 
o którvm pisza autorzy artykułu nie musiał zaginąć. Ponieważ nie 
ma takiego kierunku Wpły-wu s:z;kodliweeo odclziaływania komplek~u 
.l?órniczo-energetycznego Bełchatów na środowisko naturalne, które­
go by nie przewidziano, nie przebadano w formie naukowych opra­
cowań proi?nostycznych i nie zmierzano do catkowitego wyeli1;llino­
wan!a lub skutecznego ograniczania, dlatego też w wielkim skrócie 
Przedstawiamv działania Ko1'alni i Elektrowni Bełchatów na rzecz 
ochrony środowiska, związane głównie z ·-rekultywacją gruntów, 
.zmiana stosunków wodnvch i zanieczvszczeniem powietrza. 

W 1960 raku, we wsi Piaski leżacej kilkanaście kilometrów, na po­
łudnie od Bełchatowa - Przedsiębiorstwo Poszukiwań Naftowych z 
Piły wywierciło otwór. w którym stwierdzono występowanie grubej 
warstwy węgla brunatnego. Po szczeitółowvch badan:ach stwierdzo­
no występowanie zasobnel'o złoża. na:r.wanesro złożem Bełchatów. 
zawierającego ponad . 2 mld ton udokumentowanych zasobów prze­
mvsłowvch we!!la energetvc~nego. 
Wartość energetvczna złoża w nrzeliczeniu na inny rodza.i paliwa 

stanowi równowar!o~ć: T;>onad 600 mln fon węgfa kamiennego lub 
400 mld m sześc. gazu ziemnego, albo też 360 mln ton ropy nafto­
wej. 

Czy można urzejść obojętnie obok ta'kiego bo,,.actwa? 
Budbwe KWB .. Bełchatów" t:Q7!JOC7.cto w 1975 r. na podstawie 

Uchwały Raclv l\linistrów nr 168n5 Wplvw tei inwes.tyc.ii na środo­
wisko Jest zróżnicowany i wvraża się on w zmianach walorów: 

- naturalnvch (krajobrazowych, klimatycznych. )1ydrologicznych, 
przyrodniczvch). 

- kulturowvch (turystyczno-wypoczynkowych. zmianv struktury l 
charakteru zabudowv). 

- gospodarczych (zmiany w zakresie infra'struktury bonitacji 
irleb). 

Do naibardziei zauważalnych należv zaliczyć zmiarv w chara•kte­
f'ze użvtkowania gleb. lnegaja one nrzeobrażeniom mechanicznvm 
Podczas zbierania nadkładu w celu udostępnienia zloża oraz '.V 

trakcie tworzenia zwałowisk zewnętr7nvch nadkl?.clu. Naihardziei 
lednak ,i stotne s3 7.mianv uks~talto\vania nawierzchni terenu. oow-
s!~i•ce w wvni'<n e'ir~nloab<'ii we!!la. • 

Widoczne z daleka 7Walmdsk~ n'ls!l)n;de nierki pows!ai'1Ce P".l 

wybraniu złoża, cbie.kty przemvsłowe - te wszystkie elementy 

10 ODGŁOSY 

~z.peca najpięk.niejsza nawet okolicę. Jed.nak roboty ziemne zakro­
Jone na talk wie1ka skalę .stanowią zarazem jedyina w awoim rodz11.­
.iu szanse stworzenia nowych walorów przes.frzennych, wprowadzania 
form z g?ry przystosowanych do przejęcia przyszłych funkcji. Przy 
zach0<Wan1u równowagi hydrogeologicimej, zapewniającej normalna 
wegetacje roślin, umiejętnym wkomponowaniu dróg i obiektów ar­
chitektonicznych w tere.n oraz dodatkowych zadrzewień - można 
zapo1?iec degradacji krajobrazu, a czasem wręcz podnieść jego ma­
lowniczość. Przykładem może być rejon odkrywkowej eksploatacj! 
węgla ?runatnego koło Kolo.ni! w RFN. Na ogromnym obszarze 
zwałowisk urządzono tereny rekreacyjne, za które autorzy koncep­
c1i uzyskali „Nagrodi: Europy". Jruko podobny przy1kład można podać 
osrodek Knappensee około Budziszyna w NRD. W przypadlk:u Kopalni 
Wę.gla Brun~tmego „Bełchatów" przed przystąpieniem do eksploatacji 
złoza rozwazono wszystkie możliwe wariant~ e.ksploatacji, .przepro­
wadzo11:0 analizy jakości i wielkości zmian, jakie spowoduje ona w 
środowisku oraz analizy nakładów k<>niP.cunych dla przeprowadzenia 
rekultywacji i zagospodarowania terem1 :ila nowej fun'kcii. W rezul­
t~cie takiego P?Stępowania. poprzez odpowiednj dobór czynników gór­
mczo-technolog1cznych, technologii eksploatacji zwałowania i od­
wodnienia - wyeliminowa:no już na etapie prdjektowania wiele mo­
gac.vch wystapić trudności, a szkody jakie spowoduję_ budowa kopalni 
w srodowisku .naturalny!ll, zmniejszono do mi.ni.mum, 

REKULTYWACJA TERENÓW 
POEKSPLOATACYJ'NYCH 

W środo.wlSku naturalnym Bełchatowskiego Okrę~u Przemysłowego 
iwyste~uje przeksztakenie grożące Istotnym zaburzenittm systemu 
ekologicznego. Łagodzenie i naprawa tych i;mian, spowodowanyctt 
m_iędzy Innymi wylesieniam.i i zajmowaniem z.nacznych powierzchni 
u~ytków rolnych odbywa się przez .szvbką rekultywacje tyc'h tere­
n?w i ponowne ie~ zagospodarowll!nie. Kierunków rekultywacji tere­
now. poe;ksploatacy1nych Kqpalni „Bełchatów" nie ustalono na pod­
stawie panującej mody, lecz na podstawie obiektywnych przesłanek 
po wcześniejszym rozpoznaniu czynników siedliskowych i rozma~ 
1lych elementów towarzyszących. W rozoatrvwanym regionie plano­
wano przede wszystkim odtworzenie harmonijnie funkcjonującego 

ekosystemu. 
Wszystkie tereny zajete przez Kopalni<: - bezpośrednio po za­

kończ~niu na nich mac górniczych p()\ldawallle są zabiegom re'kultv­
wacy1nym, które zapocząllkowano w 1977 r., tj. w momencie usy­
pania pierwszego fragmentu skarn stałych 1.walowiska. Do końca 
1985 r. ~rek17ltywowano 390 ha ska:rp stałych r:wałowiska (w t:ii;m obu­
dowa b1olog1czną objęto 367 ha), 18,5 ha wierzchowinv zwałowis'cra 
i 95 ha teren{lw pomocniczy<;h. Wysadzono około 3,9 m.ln szt. drzew 
i. krzewów, średnio około 15 tys. szt/ha. Roczne zużycie sadzonek 
sięga 300 tys. sztuk, przy czym ze względu na trudności w nabyciu 
ta'k po~ężnych ilości materiału sadzeniowego 1 wysokie koszty -
Kopalma w ramach ekS"perymentu, we własnym zakresie podjęła re­
produkcję sadzohek na iwałowisku i u jego podnóża 

Obudowa biologiczna skarpy zwałowiska prowadzona jest na pod­
stawie wyników doświadczeń polowych, roznoczętych w 19i8 r. 
or.zez Instytut Kształtowa.nia i Ochrony Srodowiska AGH w Krako­
wie. W ramach tych doświadczeń Instytut analizuje wzrost i roz­
wói różnych gatunków i odmian drze\v i '11:.rzi!WÓW w warunkach 
odmii;nnych siedlisk p;unt<YW.vch występujących na zwałowisku, opra­
cowu~e _meto.dy własc1wego doboru gatu!llkowego roślin. skutecz.nego 
nawozema mineralnego oraz bada sposoby neutralizacji grun.tów tok­
sycznvch. Wynikiem tych badań sa wvtyczne dla wdrożenia działal­
ności 

1
re'kultywacyjnei leśnego zagospodarowania skarp zwałowiska. 

Ponadto na prawie 20 ha wierzchowiny zwałowiska prowadzone sa 
P:acę doświadczalne nad rolniczym kierunkiem jej zagospodarowa­
ma. Do budowy 1,5 m warstwv urodzajnego gruntu wykorzystuie 
sie możliwość selektywnego zwałowimia na wierzchowin.ie l!lebo­
twórczych, czwartorzędowych mułków i piasku, obficie zalegających 
w nadkładzie złoża węgla. Wg opinii naukowców lstnieje szansa na 
stworzenie warunków do powstania w ten sposób gleby bardzo do­
b~ei _ia;~ości, nadałace~ się. do intensywnej produkcji polowej, sadow­
nicze.i i warzywniczeJ. Wiosną 1984 r. rozpoczęto doświadczenia w 
zaju·ei:_ie doboru . właściwy~h zabiei::ów ~grotechnicznych l najlepi-?j 
P~On!-11acvch roślm. Badania te p_rowadzi Instytut Uprawy, Nawo:ie­
ma i Gleboznawstwa Puławy, a ich wyniki wykorzystane zostaną w 
projektowaniu kierunków rekultywacji przyszłych zwałowisk. 

W ramach zagospodarowania terenów pomocniczych przed n latv 
na 13 ha założono sad jabłoniow_v. nawadniany krop~lkowo. Instytut 
Sadownictwa i Kwiaciarstwa w Skierniewicach nrowadzi tu prace 
badawcze nad _możliwością sadowniczego wy;korzystanla gruntów w 
warunkach deficytu wodnego. W przypadku uzvSkania pozytywnych 
wvników planule się powiększenie upraw sadowniczych do około 
250 ha. 

Przedmiotem konsultacji 2 tym.że Instytutem jest także możliwość 
założenia na południowym zboczu 'f.Wałowiska doświadczalnego sadu 
z upi;a~ą ciepłolubnych krze.wów ja~<>?owych i drzew pestkowy~h. 
Do_św1adczalnie prowadzi się rówmez rekultywację o kierunku 

soec.ialnyrn, tj. przystosowanie części zwałowiska zewnęotrznego do 
• celów re;krea<?yjnych. • W ramach tego e'ksperym.entu wybudowana 
· :z:ost8;ła. na jego wschodmim zboczu trasa narciarska o długości '180 m 
1 rózmcy wysokości 126 m. Nartostrada - wyposażona w wycia~ 
orcz:ykowy oraz tz.w. „wyrwirą~kę" - cieszy się ogromnym powo­
dzemem wśród narciarzy, o czym świadczy zarówno frekwencja, 'jak 
i znaki. rejestracyjne samochodów amatorów tego typu re'kTeacfi. 

, Obecme, wyrażona w liczbach bezw...zględnych powierzchnia grun­
tow zrekultywowanych w stosunku do zajętych wydawać się może 

nie.wie~ka. Pam1ę!ać jednak na!eży, że Kopalnia ,J3ełcható\v" znaj­
du1e się w okresie budowy, zas rekultvwacla prowadzona być może 
tylko na. t;renach, n~ którvch zakończono już działalność górniczą. 
Rozwazaiąc problem rekultywacji gruntów I poprawy Ich jakości 

w aspekcie działań Kopalni na rzecz ochrony środowiska - wska­
zać. ta:i:że należy na zaistniała szansę od.kwaszenia gleb w tutejszym 
reg1ome, których przed budowa ZGE- aż 90 proc. w:varazYWało nad­
mierne zakwaszenie. Kreda Jeziorna, zalegająca w ·nadlltladzie wę­
gla w sposób nieciągły, w postaci pięciu uól - oceniona została· 
o:zez IUNG Puławy pozytywnie pod względem prz~a.tności dla rol­
mc·twa. Wobec dużego zao<>trzebo'wania O'kolicznego rolnictwa na na­
wozy wa~n!owe, jak i brak innych 100talnych źródeł tego surowca 
- ~tala s1e ona cennym nawozem wapniowym, przy czvm oo~iada 
takie zalety .lak: stosunkowo dużą mie'kkość I bralk skłonności do 
zbrvlania s.i~. W bieżącym ro:ku wydobvto 68.211 ton tego surowe~. 
a w najbhzszej przY$złoścl planuje się wydobycie na poziomie 
500.000 ton rocznie. · · 

ZMl°ANA STOSUNKÓW WODNYCH 

. Możliw~ść eks~l~a~acji złoża węgla brunatnego rw!aże się z ko­
niecznośc1a wczesnieisze~o odwodnienia górotworu. Wody kooalnia­
:ie. oochodzące z odwodnienia, ze względu na jakość o:kręślane sa 
Jako: 

- wody. cz:yste - odpowiadające I i U klasie czystości, pochodzace 
z odwodnienia wgłębnego, odprowadzane bezpośrednio do odbiorni•ków, 

- wody bn_idne - ujmowa11e w wyrobisku odkrywkowym, które 
PO o~zyszczenm do II klasy czystości w osadniku wód brudnych -
rówmez .odpro.wadzone sa do odbiornl'ka powierzchniowego, tj. do 
rzeki, \.V:1~awk1. Wody kopalniane uzucane do Widawki polepszaia 
jakosć ieJ wód poprzez zmniejszenie mineralizacji ogólnej, a także 
wvra~nie uowoduia obniżenie poziomu azotanów, których stężenie 
maleJe z 6,69 mg NO,/dcm sześc. do ·0,42 mg NO,/dcm sześc. ·oraz 
wskaźnika BZT5, który zmniejsza się z 2,53 do 1,43 mg/dcm sześc. 

, Na Podstawie wieloletnich obserwacji oraz analiz jaGrośc! wód 
zrzt~can:ii:ch przez urzadzenia odwadniające teren odkrywki można 
~tw1erdz1ć, te poziom zanieczyszczeń w zakresie takich parametrów 
Jak: tlen rozpuszczalny, BZT5, utlenialność, chlorki, siarczany, twar-
doś.ć .całkowita i substancje roz.puszczalne - nigdy nie przekroczył 
stezen donuszc7.alnych dla I I II klasy czystości wód powierzchnio­
wych, a Kopalnia nie poniosła żadnych kar z tytułu orzekroczenia 
Pozi.omów . zaniec.zyszczeń wód. ·Przykładem na ponarcie powyższe~o 
stw1erdzema moze być sprawnie funkcjonujący Górńiczy Ośrode'k 
Wynocz".nkowy „Wawrzkowi'Z.na". 'tlokalizowany na odcinlku rzeki 
W1dawk1 - za zrzutem wód kopal11ian:vch, 22-hektarowy zbiornik wod­
ny .. obficie zarvbiony. zbudowany na bazie wód ż pompowania 
;"!!lebnego i oczyszczonych wód z pompowania powierzchniowego -
1e•t Przvslowiowvm „raiem dla wędkarzy". 
Be.zpoś1:ednim ui~mnvm skutkiem odwodnienia Kopalni jest pow­

~tan1e le1a denresvrnego. W wvniku licznvch. l<'rJretvcznvch docie1'ań 
n'"o«nostvc7nyrh iego <redni docr>lowv nrnmiPń zasięriu określano na 
H! km - co daje powierzchnię 805 km Jtw. Na koniec 1985 r. zasięg 

leja depresji wynosił •rednlo 11,9 km ł był mtilil.lszy od wiel'koścl 
Prognozowmej. 

W wyniku oddziaływania leja depr.esji następuje zanik wody w 
płytkfoh studniach gospodarskich. Dlatego też w ramach naprawy 
tej szkody górniczej - dla wszystkich osiedli w obrębie prognozo­
wanego, maksymalnego zasięgu depresji\ zaprojektow11no budowę głę­
bokich studni ujęciowych wraz ze atacjami uzdatniania i .sieciami 
wodociagowym.I. W zasięgu wpływu odkrywiki Bełchatów i Szczer­
ców przewidziano budowę 47 głęookich ujęć podziemnych o łącznym 
zapotrzebowaniu illa wodę w ilo$ci 6.730 m cześc. na godzinę. Ujęcia 
te. będa ząsilały sieci grwpowe, obejmujące 350 wodociągów wiej­
skich. Dotychczas wykonamo 44 atudn!e, stanowiące 23 ujęcia wody 
oraz ukończono budowę 18 grupowych sieci wodociągowych o łącz­
ne!. dłu !?ości 1.6~2 km. Dotychczasowy lcoszit tego przedsięwzięcia wy­
nosi 2.556 m}n zł, a woda dostarczana Jest do prawie 14 tys. odbior­
ców, którzy dopiero teraz, po wybudowaniu wodociągów - mają 
ciaf!łv dostęp do czystej, zdrowej wody. 
Obniżenie zwierciadła wód podziemnych wpływa na :i:mianę sto­

sunków wodnych w glebąch. Pi!!rwsze prace dotyczące destrukcyj­
nego wpływu leja depresji na plonowanie gruntów rozpoczęte zo­
stały w 1973 r., tj. przed rozpoczęciem odwadniania złoża. Pierwot­
;ie pr~gnozy wpływu Beł~hatowskiego Okręgu Przem,Ysłowe_g_o n~ 
srodow1sko przyrodnicze mejedtnokrotnie przedstawiane były jako 
katastroficzna zagłada ekologiczna ~egionu. 

Dziś, PO jedenastu latach działaloości Kopalni i pięciu latach pra­
-cy Elęktro~ni, wynilk badań .terenowych, ;prowadzonych przez szere.it 
liczacych s1tt w kra1u. plac6weik :naukowo-badawczych w zakresie 
uwilitdtnieni& gleb, foh przemian :tlzy1k:o-chemlc2JI1ych l produktyw­
ności - nie potwierdzajll :o-..aistnienia pierwotnie :Żakładanych rodza­
jów i w1elkości zmian w użytkach rolnych. Dotychczu nie od·no­
towano bowiem zauważalnycł( zmian w plonach. upraw na grUontach 
ornych, a powstałe Bzkody w użyilbeh zielonych sa znacznł'e mniej­
sze od pierwotnie prognozowanych. Opracowanie i stałll weryfikację 
prognozy szkód górniczych na gruntach ornych i użytkach zielo­
nych na podstawJe po.miar6w plonów tyta, owsa, ziemniaków I sia­
na w wytypowanych gospodarstwach rolnych prowadzi Instytut 
Kształtowania i Ochrony $rodowi.ska AGH Kra'ków. · 

!"rognoza ;została ~t>racowana dla 250 ws! usytucmanych .w zasięitu 
le1a depresji i podaJe spadek plonowania w użvtkach rolnvch. utoż­
samiany ze spadkiem pr~uk:cyj-noścl eleb. którv wyniesie: · 

Spadek plonowania w proc.: o, 10-20, 20-30, 30--40. 
Powif!rzchnla gruntów w proc.: 53,3, 20,2, 10,3, 7,2. 

ZANIECZY1S1ZCZ1ENIE POWIETRZA 

Będąca w budowle Elektrownia Bełchatów I - przy swej docelo­
wej mocy 4.320 MW i roboczym czasie wykorzystania IllPCV zainsta­
lowanej 6.~0~ h -; b~ie zu~y"'."ala ~ocznie olkolo 36 mln ton węi;ila 
br.unatnego i będZJe mewatphwie dU!_ym źródłem zanieczysz.czeń po­
wietrza atmosferycznego. Nie podważając konieczności budowy elek­
trowni mo~na zadać pytanie~ co zrobiono, by ów wpływ elektrowni 
na środowisko był jak najmnii:Jszv i czy l(rozi nam, jak sugerują 
wrecz autorzy artykułu, tragedia ekologiczna w środku Polski? 

Prace nad ldkalizacja elektrowni prowadzono już w latach 1972-
1974. Jednym z. głównych kryteriów tych prac była ma,ksymalna 
ochrona środowiska naturalnego. Prace te prowadził Energoprojekt 
w Warszawie i Krakowie przy współudziale szeregu innych plac'5-
"".ek naukowo-badawczych, dzięki czemu już na etapie projektowa­
n!a zastosowano, a później zrealizowano podczas budowv wszyst­
kie . najno';Vocześniejsze środki techniczne, ma1ace na celu zm.ini­
ma11z:owa;i1e wpływu .e~ektrowni na środowisko naturalne W myśl 
obowiazuJących. przep;sow, Elekjrownia - jako przedsiębiorstwo 
Pro":'adzące dz1ałalnośc gospodarc:i:a. a więc zanieczyszczające śro­
dow1~ko - .'!zyskał~ od terenowego organu administracji państwowej 
stopnia woiewódzk1~0 decyzje określaiaca dopuszczalne wartości 
zanieczyszczeń, które może emitować do atmosfery nie powodulac 
przekroczeń dopuszczalnych wartości poszczególnych stężeń okre~l:i­
nvch odpowiednimi 1?-orm~~~· Należy tutaj dodać, że maksymalne 
donuszczalne v»artośc1 em1s31 określone w decvzji, jeżeli są tvlko 
dotrzymywane przez zakład. nie powoduia większych zmian w śro­
dowisku przyrodniczym, jak i też nie wpływaia ujemnie na zdrowie 
I żvcie luclzi. · . 

.Jak nrzed 0 ' - w:a sie na tym odcinku sytuacja w Elektrowni ae -
rhatów? Otóz z jednego bioku energetycznego elektrow1iia może 
emitować do atmosferv w ci<lgu godzinv: 4.042 kg dwutlenk 1t 
siarki, 1.184 kg - pyłu, 1.817 kg - tlenków a7.otu. Tymczasem '" 
1?85 .r. średnia emisja godzi.nowa wynosiła: 2.635 kg :..... dwutlenku 
s1ark1, 428 kg - pyłu. 207 kg - tlenków azotu, co stanowiło od­
powiednio: 51,8 proc. wartości dopuszczalnej, 36,2 proc. wart. dop., 
11.4 proc. wart. dop. 

I 

Elelktrownia, zobowiązana również do utrzymania sprawności e!<s­
ploatacyJnej ele'k:trofiltr6w na poziomie 98 proc. - w 1985 r. osi:i­
.l?neła ś_rednia Bkuteczność odpylania 99,2 proc. 

Jl:- w:1ęc z ~ych fundamęntalnych obowiazków elektrownia wywia­
zuie ~1e nalezycle. Dane te nie sa li tvlko wyr:qysłem samej elek­
trowm, lecz kontro~owane sa i sorawdzane 01:zez państwowe służ­
by ochrony środowiska. Ponadto na 9 stanowiskach do ciągłych pomia­
rów wokół elektrowni prowadzi się pomiary wpływu zakładu na 
stan P?Wietrza atmosferycznego i wód opadowych. Wvniki te 1edno­
znaczme wskazują na niewielką uciążliwość elektrowni na otacza­
lace środowisko, znacz.nie niższa niż to zakładano w założeniach 
~ecł>~~.:z.no-ekonomic~nych tęj inwestycji. Można również stwierdzić, 
z~ prowadzoi:ie pomiary opacju pvłu w 1984 r. - nie różnla sie istot- • 
n,ie od pomiarów pyłu przed uruchomieniem Elektrowni Bełcha­
tow. Wizualnym obrazem tego stanu jest obserwowany w dni po­
l(odne Przez .mieszkańców ~łchatowa brak Ja:kichkoiwiek dymó,v 
u?oszacych się z elektrowm. Obrazem pracy elektrowni jest jedy­
me unosząca się z chłodni kominowych para wodna. niekiedy inter­
pretowana i.ak~ „kłęby dym.u". Sadzimy, że dz'ennikarze „Oci~łosów" 
taką właśme mterperetację przyjęli w swoim artykule na temat 
wpływ_u Elektrowni Bełchatów na otaczajace środowisko. 
Nale~y doda6. że, elektrowI'.ia wykonuje .oonadto pomiary i opra­

co~ama dotyczace zawartości w emitowanym pyle ponad 20 me­
ta!1. _w tym rów.nież pomiary stężeń naturalnych pierwiastków pro­
nuemotworczych. Prowadzone sa także badania porównawcze sianu 
degradacji drzewostanów pozosta iących' w strefie oddziały.wania 
Elek~~o~ni Bełcha~?w. Badania te, prowadzone przez Instytut Ge­
o~ez11 1 Kartografu w Warszawie nie wykazu.ia istotnych różnic 
między drzewostanami określanymi jako uszkodzone i c!rzewostan1-
mi zdro~y!lli. Wszystkie elementy rzutujące na drzewostan, a wiec: 
~adrzew.1eme, zasobność, siedliska - sa w ww drzewostanach zbli­
zone. N!el?rawd'.\ jest. twierd~enie autorów artykułu, że oroiektowana 
elek.trowl!lla. Osm;v me. będzie nos_iadała urzadzeń odsiarczającyeh 
spalmy. Posiadanie talkich urzadzen jest warunkiem koniecznym, by 
elek~rownia ta w OJ!óle PO<Wstała. Co więcei iuż w Elektr-0wni Beł­
chatow prowadzone są prace mające na c<?lu zmniejszenie emisji 
dwutlenku siariki,. pop~zez zastosowanie kredv ieziornel. wvdobywa­
neJ przez K~pa1me. P1er;wsze próbv potwierdzone pomiarami wypa­
dłv pomyślD;le ~ aktualme oprac?wuie ~ię dolmmentacie techniczną 
na V.:Y'koname niezbędnych do odsiarczama instalacji. 

_Emgmatyc:z:ne_ jest też stwierdzenie redaktorów co do pomiarów 
, ciągłych em1sj1 S02 oraz to, że Elektrownia nie wykonuje zaleceń Pań-
slwow~j Inspekcji Ochrony Srodowiska w tvm zakresie. Prawda je;;t 
taka, ze ani V: _Polsce, ani na świecie nie ma takiei aparatury. któ­
ra ~Y ca~kow1c1e sprostała wymogom stawianvm przed tego typ11 
Pom1aram1. · 
Należy nadmieni6, że elektrownia sama finansuje prace badawcze 

wykonvwane. przez jednostki . naukowo-badawcze. maiace na celu 
skontrolowanie aparatury do ciągłych pomiarów emis-ji S02• Pierw­
sze Prototypy Już powstalv i aktualnie odbvwa sie ich te·s•0wan;e 
oraz wnoszone sa niezbędne udoskonalenia i poprawki. 

PROBLEMY GOSPODARKI ZIEMIĄ 

----------iillf'!lm.l'lltlll!rmllm!~·!)'.'".M 
, Konsekwentnie do postęnulacego procesu uprzemvslowienia ZGE 
Be_łchatów :następuje wvraźnv i odczuwalny spadek tak w zakres'e 
zamtei:eso\yania 1 rolnictwem. jak i poziomem iego orod1ikcii. Ob­
serwu1e s1.e w:zrost areału gruntów ekstensvwnie uprawianych 1 ub 
w ogóie me uzytkowanyCh. Sa to gruntv nie tvlko państwowe (PFZ, 
~KR. or~_z grunty zbędne na cele inwestvcvine. a wvkunione nrzv 
11kw1dac11 r?ospodarstw). ale także będace czPsto wlasno!ocia tvch 
którzv z typo\yych rolników zmienilf się w .. dwuzawodowców" Mi~ 
mo . P~wszcchme odczuwalnego wuostu stonv żvrinwei w wv11'ku 
noc11er1a nrac". ;v Przemvśle - wars~tat rolnv stał s'e dla nich ".łru­
goplanowym zrodle~n dochodu, zabezpieczającym bieżace p?t:·1„riv 

• 
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właścici eli 1 ich <roli.zin. Prowadzi to •clo s.pacl:ku ilości zatrudnionych 
na 100 ba użytków rolnych, zmniejszenia obsady inwentarza ży­
wego i zasobów siły pocia110wei. stonnia usprzętowienia oraz stqpnia 
zużycia zasobów budynkowych mieszkalnych i inwentarskich. 

Faktom tym nie <la się za.przeczyć. Trud·no si ę Je_g1nak dziwić, ie 
stosurukowo wysokie zarobki w Kopałn! ozy· Elcl<itrow·n! ~onkurują 
z mało dochodowa w tym rejonie gospodarka rolną, na glebach 
klasy V i VI i że w takiej sytuacji roLnfoy 111le biją się o kaidy ka­
wałek ziemi - jak to ma miejsc_e w \nnych rejonach kraju na uro­
dzajnych glebach. Trudno się także qziwić, ie potęguje się niechę6 
miejscowe.i ludności do !prowadzenia <racjonalnej gpspodar'ld i in· 
westowania w warsztat il'Olny - gdy artykułami ;w stylu „N:i.sz 
Bełchatów" roztacza się ipri:ęd nimi widmo rychłej %11'głady środo· 
wiska przyrod:niczego. Opinii. trukjej 8'J)rzyJa.!a również nie'korzystine 
w ostatnich latach warun:ki atmosferyczne (ilługie o1cresy &uszy lub 
deszczu w czasie wege.tacj! upraw). ldóre i na terenach poz.a za· 
siegiem leja depresji objawiły sie odc:mwalnym apaclklem plo­
nów. Tymczasem ocen.a wyni1ców "I.zyskiwanych w Rohliczej Spół­
dzielni Produkcyjnej w Łęklńsku czy w !kopalnianym ośrodlku rol· 
nym pozwala na stwierdzenie, że budowa zagłębia gómiczo-energe­
tyczne110 '!lie !koliduje z możliwością 0$lągam.ia dobrych wyni.ków 
przez tutejsze rolmc'two. Doceniając jedna1< wag11 1nle'korzystnych zja­
wisk w tutejszy,m :rolnict,wie I koniecznoś6 przedw<dzlałanla Im -
już w marcu 1982 r. Dyrekcja Kopalni ;wystą-plła do MinistArrstwa 
Rolnictwa 1 Gospodal"ki żywności<>wej z próśbą o wnikliwe rozpa· 
trzenie •przedstawianych wówczas problemów i -podjęcie :pr(łby unor• 
mowanla !kwestii zaeospod_-'rowa·nia gruillŁów zbędnych i :wcześniej­
szego wykupu l(OSpodarstw 'Podupadłvch. 

Kopalnia ponowiła swoje wystąpienie w sie!"pnlu 1983 'I'„ w którym 
wskazując na ww. problemy zgłoszone zostały postulaty o: 

1. Podjęcie decyzji o zwolnieniu tutejszych TOlnikó.w 'I' ma-t'kU· 
1truntowego oraz czynszu dzierżawnego od gruntów PFZ, a także 
wprowadzenlę %ę&.dy dobrowolności w płaceniu sldadiki emeryt!ll• 
n~ . 

2. Podjęcie ~ecyzji o utworzeniu PGR-u, który >prowadzifby kom· 
>pleksowe :za;iospodarowamie gruntów PFZ. zbędnych in.a cele inwesty­
cyjne oraz 1;iruntów wykupionych wcześniej na iadanie właściciel!. 

Kolejne Uchwały nr 168/75 i 193/82 Rady Mlnistrbw stawiały 
przed resortem rolnictwa konkretne zadania w zalkresie iprzei:>rowa­
dzenia zmia1n w l!'olnictwie irejonu BOP, przewidując na cele orhrony 
i Przebudowy struktury produkcyjnej rolnictwa I !l(ospodarfkf;. leśnej 
kwotę 9,7 miliarda złotych. Niestety, dotychczasowe wyniki ttaliza­
cii heh uchwał sa bardzo S'kromne. 
Nadmiecriić trzeba, że :na zlecenie Kopalni Instyttllt Podstaw Inży. 

nierii Srodowiska PAN w Zabrzu wy'konał w listopadzie 1983 r. fn. 
wentaryzację i oparta na naukowych podstawach analizę problemu 
rolne;io w :rejonie ZGE pt. „Zagospodarow~le gruntów zbednycb 
wy'kupywanych przy realizacji zadań 1.nwestyeyjnych· KWB „Bełcha­
tów". Przedstawił w 111im także 1'r<>pozycje środków uradczych, !któ­
re w skrócie sprowadzałyby się do: 

1. Utworzenia PGR na bazie istnieje.cel ltSP. 
2. Alktywizacji sektora prY'!l/Mnego poprzez: . 
- bezpłatna dzierżawę gruntów 'Pllństwowyeh bąd:t <kupno po :nl!­

szych cenach, 
- rezvenacje z rygoru odbierania kartek :tyw.nośelowych rolni­

kom „dwuzawodowcom", co wyraźnie rzutuje na niechęć młodych 
nasteoców ·11.a przejmowanie irospodarstw, 

- bez-płatne wapnowanie rileb I obniżkę cen !l'lawozów, 
- zwolnienie z podatku l(runtoweJ?o, 
- udzielanie 'kredytów ina budowe l'llb remo;nt bazy budyn'kowel, 
- udzielanie preferendi w przvdziale pasz treściwych. 

. Qpra„owanie to 1'rzeikazane zostało do Wydziału Geodezji i GoSpo­
darki:.:- Gruntami Urzędu Wojewódzkiego w Piotrkowie Trybunal­
skim. 

Czy zatem rugestla autorów art.Ykułu. 2e Kopalnia i Elektrowni!!. 
czynią wo1cół tylko szl(ody nie zważając na trudne nlewatpliwie 
problemy gospodarki rolnej znajduje -potwierdzenie w rzeczywlst~ci?. 

PODSUMOWANIE 
• • • • ~ I • • ' • ~ „ . .:c V .... „ 

Problematyka ochrony środowiska w ZGE Sełchat6w budzącf. sze­
rokie zainteresowanie wśi:ód instytucji naukowych J 1peclalistów -
we wszystkich aspektach tego zagadnienia - zajmuje poczesne miej­
sce w :zadaniach postawionych do realizacji jego budowniczym. 
Podjęta 3 września 1982 r. Uchwała nr 193/82 Rady Ministrów w 

sprawie dalszej realizacji budowy ZGE Bełchatów oraz inwestycji 
towarzyszących - zobowiazuje realizatorów tej inwestycji do on­
tynuowania w szerokim zakresie, na bazie dotychczasowych doś­
wiadczeń i WY'ników badań naukowych działań zmierzających do 
ograniczania i eliminowania ujemnych skutików fun1kcjonowania 
zespołu ;iórniczo-enerl(etycznego. Sorawami ochrony łrode>wis!ka zaj­
muje się około 50 instytucji, wykonanych zostało ponad 200 opra­
cowań speeJali&tycznych, w tym 60 prac naukowo--badawczych. Zor-
1tanizowano tet wiele konferencji naukowo-technicznych. na któ­
rych omawianó wyniki prowadzGnych badań. Odbywala się systema­
tyczne kontrole prowadzone 'Przez lnstybucle powołane do te;io celu. 

Na Z&.k<>ńczenie -pra1gnlemy dodać, że działalność zar6wno Koi;>alnl, 
jak i Elelk.trownl Bełchatów w zalkresie ochrony •rodow!ska J>OZY­
t:vwnie ócenlona %ostała: 

1. Na konferencji naulltowo-techniczne.1 J:OI'fanizowanej w :Bełcha­
towie w listopadzie 1982 r„ na temat: „Ochrona łrodowiska 111atural­
ne1?0 w ZGE Bełchatów", 

2. na 43 sesji Rady Naukowo-Technicznej 'li~ 2. ds. G6.rnietwa Od· 
. kr:vwkowego w ramach stałej Komisji RWPG ds. ws-pólpraey w n· 

kresie przemysłu weglowego, iktór_g odbyła sie w październiku 198' :r„ 
:i. 111a sesji wyjazdowej Zespoiµ Ochrony Srodowislka "Przy Radzie 

Krajowej PRON, zorganizowane.I wsJ)61nie z Rad, Wojewódzka 
PRON w Piotrkowie Tryb„ w październiku 198' r„ 

4. na !konferencji 'Praso'll\'el zorganizowanej na zalko~ezenie corocz· 
nego rajdu samochodowego dziennilkarzy w ~985 r. w Elek.tro>Wn! 
Bełchatów, · 

5. na 'k.onfrencji 2organizowanej przez Komisltt d1. Ochrony Te­
renów Górniczych >przy W.viszym Urzedzie Górniczym w Katowi­
cach w 1986 r. 

W uzupełnieniu powybzej tnformaejj należy jeszcze za.uwały~. te 
w dobie dzisiejsze;io lkr'.Yzysu paliwowego, gdy 1Vegiel kamle'!lny 
podlega ścisłej reglamentacll dla indywiclualnvch odbiorców - nie­
bagatelne znaczenie dla 'kilkunastotysięcznej załogi ZGE Bełcható·» 
oraz s:r.erokie;io kręgu mieszkańców tutejszego regle>nu ma możli­
wość dodat:kowego zaopatrzenia sie w wegiel brunatny. Wychodzac 
naprzeciw oczekiwaniom ! potrzebom społeczeństwa Kopalnia reali­
zuje budowę sortowni węgla, która :zostanie uruchomiona jesuze w 
III kwartale br. / · 

Na uwa';ię zasługuje również koncencia doprowadzenia I w)'lko­
rz:vstania ciepła z nrojektowanej Elektrowni Bełchatów II - jako 
ezvnnika J?rzejnego dla miasta ł,odzi. Byłaby to szansa na Ukwida­
cie zapylenia i zasiarczenia środowiska spowodowanych praca fam· 
te.iszvch elektrociepłowni. 

CZYTELNIKU! Mamy tu do czynieniyz bezmyślna de;iradaela 
czy plSJnow:vm przekształceniem? 

Opracował: 
dr ini:. JERZY WĄSOWICZ 
Kierownik Działu Ochrony Srodowiska, 
Szkód Górniczych i Wywłaszczeń. 

OD REDAKCJI: Za tvdzleń na kolumnie „Poh'miki - Listy -
Opinie" zamieścimy odpowiedz red. red. Romana Kubiaka i Pawła 
Tomaszewskiego na powyższą. publikację. 

Z HISTORII SZPITALA WOJSKOWEGO 
W ŁODZI NA PRZEŁOMIE 1939/40 

Ewakuac;ja Łodzi rozpoczęła się 5 września 1939 r. w godzi­
nach ponoludniow~'ch . Miasto opuściły władze cywilne i woj­
skowe. Nawet strat ogniowa. składnice sanitarne, karetki pogo­
towia i tabor ocz:vszcz.ania miasta wyjechały na wschód Polsl<.i. 
W okresie pomiędzy ewakuacją miasta przez władze polskie a 
wkroczeniem wojsk h ie mieckirh, ukonstvtuowaly się I zorgani­
zowały nowe władze miejskie - Komitet Obywatelski Miasta · 
Łodzi. 
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Komitet Obywatelski m. Łodzi już 7 września przystąpił enei:­
gicznie do tworzeni.a aparatu wykonawczego w tym sekcji, któ­
rych zadaniem było kierowanie pracą poszczególnych placówek 
miejskich. M. in. utworzono Sekcję Zdrowia, której zadanie.rn 
było zorganizowanie opieki społecznej i ·lekarskiej w mieście, w 
tym nadzór i opieka nad szpitalami łódzkimi, potrzebującymi 
lekarzy, lekarstw i żywności oraz grzebanie zmarłych. ;praca­
mi sekcji kierował znany lekarz dr Antoni Tomaszewski z 
siedzibą przy ul. Narntowicza 65. Pierwsze dni, tj. do 16 września 
1939 r. były okresem dużej aktywności Komitetu Obywatelskie­
go, który swoją opieką objął również rannych i chorych żołnierzy 
polskich. 

W dniu 4 września ewakuowano Szpital Wojskowy przy ul. 
Zeromskiego nr 113, pozostawiając tylko ciężko rannych i cho­
rych, grupę Jekarzy oraz siostrę przełożoną Apolonię Gordon z 
przyuczonymi pielęg·ni.arkami. Komendantem szpitala został dr 
Dengel. W !kostnicy pozostało 30 zmarłych. 

Po ewakuacji szpitala, w budynku zapanowała głucha cisz.a, 
pełna niepokoju i niepewności oraz przykre oczekiwanie na 
najetdźcę. W tym stanie szpital pozostawał do 6 września. Tego 
d·nia, przed szpitalem zebrała się grupa mieszkańców okol!cz.­
nych domów, przeważnie robotnicy i robotnice zapytując, czy 
jest potrzebna jakaś pomoc. Siostra Gordon prosiła przybyłych 
o zajęcie się grzebaniem zmarłych, gdyż z tym był poważny 
problem, bowiem podczas ewakuacji zabrano wszystkie kare~ki 
pogotowia oraz miejskie samochody pogrzebowe. W krótkim cza­
sie przed szpitalem pojawili się ci sami ludzie z wozami fabry­
cznymi „rolwagami" i trumnami, po czym pomogli wywozić 
zmarłych na cment<1rze. Grupa robotników wioząca ostatnich 
czterech zmarłych powróciła w popłochu, donosząc, te napadli 
na nich-- uzbrojeni w rewolwery volksdeutsche. Uciekli, wóz po-

. zostawili, a co się stało z nieboszczy'kami nie wiadomo. 
W d;niu 9 września przybył do szpitala oficer niemiecki z leka· 

rzami i pielęgniarkami. Zażądał od dra Dengla i siostry Gordon 
kluczy od pokoi sióstr i · magazynów oraz opróżnienia górnych 
pięter z chorych i rannych. Było ich ókoło 600. Przęniesiono ich 
na 2 dolne piętra. 

Po opróżnieniu górnych pięter (3 i '4 piętro) zaczęto prz,YWozić 
rannych tołnierzy niemieckich. Gdy Niemcy zorientowafi się, 
że -nie pomieszczą swoich rannych, ponownie wezwali dra Den­
gla i siostrę Gordon żądając zupełnego opuszczenia szpitala i 
to w ciągu kilku godzin. Nie czekając na przetransportowanie, 
kazali naszych· chorych i ra·nnych, wynieść na noszach i poz-O­
stawić na ulicy przed szpitalem. Ciężko chorych przewieziono 
do S2'pitala przy ul. Sterlinga 1/3, a lżej rannych i chorych do 
Państw·owej Szkoły Włókienniczej przy ul. Żeromskiego m 115. 
Szpital przy ul. Sterlinga 1/3 był przygotowany do przyjęcia 
chorych i rannych. Pozbawiony był tylko odpowiednich zapasów 
żywności. Po obejrzeniu szkoły okazało się, że nie nadawała się 
na pomieszczenia zastępcze dla chorych. Podłoga pokryta była 
smarami, sale puste, nawet nie było słomy. Do tych pustych 
sal, z konieczności, przetransportowano chorych. 

I tym razem przyszło z pomocą społeczeństwo łódtkie, zno· 
sząc prycze, łóż·ka, słomę, materace, sienniki, poduszki, koce, 
kołdry, a nawet pierzyny. Postarano się o stoły, stołki, kr:r.esła, 
biel~znę pościelową i osobistą. Ponieważ ten pl'owizoryczny szpi· 
tal nie był aprowizowany przez Niemców, zdany był tylko na 
pomoc społeczną. I ta pomoc okazała się nadzwyczajna. Od godz. 
6 do 19 znoszono bez przerwy żywność w takkh ilościach, że 
zaistniał problem z jej przechowywaniem. Wobec tego jej nad­
miar zanoszono do fabryki Rosenblatta przy ul. Żwirki 36, w 
której przetrzymywani byli polscy jeńcy. 

Ta spontaniczność obywatelskiego działania była równieł po· 
budzana wezwaniami Komitetu Obywatelskiego, który skupiał 
działaczy społecznych cieszących się zaufaniem mieukańców 
Łodzi. W jednej z odezw proszono mieszkańców; aby „przyszli 
z pomocą naszym Sekcjom przez niezwłoczne tkładanie darów 
w postaci przedmiotów potrzebnych naszym IZpitałom", gdyi 
„opieka nad rannymi tołnierzami armii polskiej 1prawowana. jest 
w bardzo trudnych warunkach". 

M. in. w rnmach tej akcji działali także !kapłani niosący po­
ciechę duchową żołnierzom, lecz po pewnym cz.asie wł.adze nie­
mieckie zabroniły oficjalnego wkraczania duchownych na teren 
szpitali. _ 

Wkrótce przeniesiono rannych z obiektu stkolnego do dawnych 
koszar przy ul. Żeligowskiego. Tutaj utworzył się samorzutni• 

1 zakonspirowany „Samorząd społeczny", w skład którego wcho­
dzili: lekarze, niektóre pielęgniarki i ranni oficerowie. Zbierano 
się w suterenie, czytano nielegalna prasę, przekazywano infor­
macje, naradzano się nad sposobami ucieczek ze szpitala itp. 
Wszczęto starania o cywilne ubraniL Sio~try: Krystianowa, 
Szulcowa, Paw'licka, Leśniewska Smiałkowska, Warnawsk.a przy­
nosiły z miasta ubrania i obuwie męskie. Przenosiły je na so­
bie, po trocbu, żeby nie budzić e>0dejrzeń u wart niemieckiclt, 
Siostry te miały przepustki na miasto, więc mogły się swobod­
nie poruszać. Odzież męską, żywno~ć. „lewe" dokumenty dostar­
czały również harcerki i harcerze współpracujący z wtajemni­
czonym personelem szpitala. 

W marcu 1940 r. zwolniono część tołnierzy, a pozostałych ofi­
ceró,w przewieziono ze szpitala w koszarach 28 pułku Strzelców 
Kaniowskich do prowizorycznego szpitala w budynku Państwo­
wej Szkoły Włókienniczej. Byli to przeważnie oficerowie 28 i-
31 pp i od tej chwili władze niemieckie objęły zaprowiantowa­
nie szpitala. 

Nie przeszkadzało to ipołeczeństwu polskiemu nadal dostar­
czać żywność, a nawet siostry Lenartowiczówny przywoziły wo­
zami żywność zebraną od polskich gospodarzy z pobliskich wsi. 

Z rannymi i chorymi z koszar przybyły pielęgniarki z prze­
łotoną, odnośnie której personel miał wiele zastrzeżeń. Ograni­
czono więc działalność konspiracyjną i łączność z kierownictwem 
organizacji wojskowej Związek Walki Zbrojnej (AK). Nadal jed­
nad trwały ucieczki oficerów, za co cierpiały pielęgniarki po­
dejrzewane o pomoc, co nie mijało się z prawdą. 22 września 
1940 r, nastąpiła całkowita likwidacja szpitala. Pozostałych ofi­
cerów, którzy nie zdecydowali się na ucieczk41 razem a leka­
rzami odwieziono do obozu w Ostaszewie. 

Aresztowano pielęgniarki Apolonię Gordon, Janl•nę Krystiano­
wą, Genowefę Leśniewiczową, Władysławę Nowak i Elżbietę 
Warszawską. Po kilkumiesięcznym (3 miesiące) pobycie w wię­
zieniu przy ul. Gdańskiej 13 (Frauengefeflingniss>; zwolniono je 
i poleceniem natychmiastowego opuszczenia tzw. Kraju Warty 
(Warteland), tj. obszaru wcielonego do Rzeszy. 

W tych bardzo trudnych warunkach staranną opieką otacutli 
rannych i chorych m. in. lekarze: Chojecki - komendant, Gon'." 
tarski, Zrębowicz, Leśniewski, J'asiński, Ciesielski, Dengel, Bo­
gacki, Puzynowicz i Dziembowski. Pielęgniarki: Apolonia Gor­
don, Janina Krystianowicz, Genowefa Leśniewicz, Władysława 
Nowak, Elżbieta Warszawska, Aleksandra Szulc, Władysława 
Swierkowska, Barbara Pawlicka, Maria Pawelska, Aleksandra 
Lebiodówna i Eugenia Mackiewicz. Sanitariusz: Antoni Styś, Ka­
pral Jan Nargiełło i inni. 
Wśród uciekinierów m.l.1. byli: por Zbigniew Kutnik, uczest­

nik kampanii wrześniowej w 63 pp, ranny w bitwie nad Bzu­
rą, po ucieczce włączył się do działalności niepodległościowej w 
ZWZ-AK na terenie Z.odzi. Pómlej został komendantem Ob­
wodu Kutno, uczestniczył w Powstaniu Warszaws-kim. Ppor. 
Franclsze~ Jabłonka ps. „Michał" z 25 p. art. lek. szef BIP w 
Komendzie Okręgu ZWZ-AK w Łodzi, aresztowany latem 1942 
r. ł rozstrzelany w Oświęcimiu, kpt. Franci~zek Polkowski, ppor. 
Czesław Rutkowski , por. Harfini::er i inni. 

Opracowano w oparciu o r~lacje siostry przełożonej Apolonii 
Gordon i własne wspomnienia. 

JERZY JĘDRZEJEWS_KI 

W01DA TAM JESZCZE CZYSTA, TRAWA ZIELONA, 
A CISZA Aż W USZACH DZWONI... 
... ł!TAS +w#& 

Obszary tzw. Podlasia Zachodniego leżą między Bugiem a Liw­
cem - rzeką, stanowiącą w dawnych wiekach zachodnią granicę 
całego Podlasia lub - jak kto woli - wschodnią granicę Ma1.0-
wsza. Obecnie, większa część Podlasia Zachodniego leży w grani­
cach wojewód,ztwa siedleckiego, w północno-wschod';liej jego czt:ś­
ci. Dolina Bugu płynącego przez tę część Podlasia zaliczana jest . 
do obszarów. krajobrazu chronionego, atrakcyjnego pod względem 
turystycznym, aczkolwiek zagospodarowanego w niewielkim jesz­
cze stopniu. 

W gminie Jabłonna Lacka, w dawnym powiecie sokołowskim, 
znajduje się wieś Gródek, położona na wysokim brzegu Bugu. 
Miejscowość niegdyś obronna, o czym świadczą resztki fosy i wa­
łów ziemnych. Nazwa wsi także wskazuje- na to, te niegdyś mu­
siał tu się znajdować gród obronny. Tutaj właśnie mieści się 
ogólnie dostępny, aczkolwiek mało znany, ośrodek wypoczynkowy, 
prowadzony przez Miejski Ośrodek Sportu i Rekreacji w Sokoło­
wie Podlaskim. Na miejscu znajduje o;ię budynek pensjonato\VY 
(hotelowy) z pokojami 2- i 3-osobowymi, a także kilkadziesiąt 
domków campingowych, doskonale utrzymanych, wyposażonych 
ro.in. w lodówki i aparaty radiowe • .Stołówka, mieszcząca się w bu­
dynku hotelowym, czysta i przestronna, serwuje smaczne, uroz­
maicone i obfite posiłki, podawane Drzez grzeczne, miłe i spraw­
ne kelnerki. Cały teren ośrodka, bogato zadrzewiony, utrzymany· 
jest w czystości, ładzie f porządku. Na miejscu biblioteka z boga­
tym księgozbiorem, gdzie można także przeczytać bie:tącą pras~ 

. i obejrzeć- program telewizyjny, dzieci zaś mogą grać w gry 
świetlicowe. Jest również boisko do siatkówki i w pawllonie pod 
dachem stół do ping-ponga. Dwa razy w tygodniu wyśWietlane są 
dla wczasowiczów (bezpłatnie) filmy na wolnym powietrzu. Naj­
większą wszakże atrakcją zarówno dla dzieci, jak i dla dorosłych, 
jest rzeka. Bug, który w tym miejscu kreśli jakby wielką liter4 
„S", jest niezwykle malowniczy. Z ośrodka prowadzą do rzekł 
szerokie, betonowe schody, w rzece zaś wydzielone są linami gra• 
nice bezpiecznej kąpieli dla dzi.,eci i dla dorosłych. Ze woda 
w Bugu jest jeszcze czysta, świadczą przynoszone do domków 
przez wczasoWiczów-wędkarzy ryby. Amatorzy grzybobrania, 
jeśli rok jest „grzybny", także przynoszą :z okolicznych lasów ob• 
fite trofea. 

Obok ośrodka znajduje się drewniana, unicka cerkiew & XVIII 
wieku (obecnie kościół parafialny), konstrukcji zrębowej, z Wie• 
życzką zwieńczoną cebulastym hełmem. Przy kościele drewniana 
dzwonnica., równief z XVIII wieku. Posiadacze własnych po]az• 
dów (chociat można korzystać także z autobusów PKS) mogą U• 
rządzać wycieczki po okolicy, z których najatrakcyjniejsza jest 
chyba wycieczka do Drohiczyna (około 20 kj!ometrów), niegdr' 
będącego stolicą tzw. Ziemi Drohickiej i województwa Drohickie­
go, o którym pierwsze wzmianki historyczne pochodzą z XI .Wie• 
ku, dziś niewielkiego miasteczka nad Bugiem, leżącego już w wo­
jewództwie białostockim. (0 turystycznych atrakcjach Drohiczyna 
- w następnej korespondencji). 

Największą wszakże atrakcją urlopową Ośrodka Wypoczynko­
wego w Gródku. jest spokój i cisza. „że aż w uszach dzwoni", 
Nie ma tu „salonów gier", kiosków ze szkaradnymi pamiątkami, 
sprzedawców „firmowych napojów" w plastykowych woreczkach, 
nie ma smażalni placków, frytek i tym podobnych przysmaków. 
Nie unosi się na Gródkiem woń przesmażonego oleju. Nie ma 
knajpy, z której dobiegałyby. pij•ckie śpiewy, nie ma nawet ka­
wiarni czy jej namiastki. 

Nie namawiam więc na wczasy do Gródka, tych, którzy na ur­
lopie szukają rozrywki i możliwości zabawienia · się. Tutaj wld­
ciwie nie ma na co wydawać pieniędzy. Nie ma nawet kłosku 
„Ruchu". (Najbliiszy mieści się w Jabłonnie Lackiej, w odległości 
3,5 km). Natomiast wszyscy, którzy na urlopie szukają ciszy i ab­
solutnego spokoju, którzy pragną odpocząć flzycmie 1 zrelakso­
wać się p!ychicznie i nerwowo, znajdą to wszystko „w pełnym 
wymiarze". Z myślą właśnie o tych. przesyfam niniejszą kores­
poni;Iencję. 
Kończy się tegoroczny sezon urlopowy, moja informacja Jest 

więc nieco spótniona. Jeśli jednak ktoś chciałby ją wykorzystać 
w roku przyszłym, podaję adres, gdzie można uzyskać informacje 
szczegółowe i dokonać zakupu miejsc w domku campingowym: 
Miejski Ośrodek Sportu i Rekreacji, 08-300 Sokołów Podlaski, uL 
Lipowa 54. 

I jeszcze dwie informacje: Gródek leży około 120 km od War• 
nawy. A koszt 14-dniowego pooytu, z pełnym wyżywieniem, w-t-. 
nosił w bieżącym roku niespełna. 12 tysięcy z'lotych. 

PIOTR SIKORSKI 

W SPRAWIE Al-El ZASŁUŻONYCH 

Tak 1!41 złożyło, ie kiedy inaugurowano Aleję ZasłużonYch dla 
m. Łodzi w Parku na. Zdrowiu - przebywałem poza Łodzią. Od­
wiedziłem tę Aleję dopiero ostatnio, po wakacjach. Znalazłem 
tam szereg nazwisk godnych uczczenia i upamiętnienia - je1t 
to więc inicjatywa ze wszech miar zasługująca na uznanie. 

Brakuje mi tam jednak dwóch nazwisk - i stąd moja pro­
pozycja, adresowana za pośrednictwem „Odgłosów" do kompe­
tentnych czynników. Pierwsze z nich to: STANISŁAW CZERNIK. 
Wybitny poeta, prozaik, eseista, uczesthilk kampanil wrześniowej, 
w okresie wojny pracownik emigracyjnego szkolnictwa polskiego 
(przed wojną wieloletni nauczyciel). W r. 1947 powrócił do krąju 
i zamieszkał na stałe w Łodzi. Od pierwszych lat powojennych 
aż do chwili śmierci (1969) brał i:zynny udział w życiu kultural­
nym naszego miasta, współorganizował Wydawnictwo Łódzkie 
i był jego pierwszym redaktorem naczelnym, przez szereg lat 
prezesował Łódzkiemu Oddziałowi Związku Literatów Polskich. 
Otaczał szczególną opieką młodych pisarzy, wielu :z: nich zacho­
wało go do dziś we wdzięcznej oamięci. W uznaniu jego zasług 
przyznano mu Nagrodę m. Łodzi, a twórczość jego pokWitował 
nagrodą minister kultury i sztuki. W r. 1964, w rozmowie na­
granej dla Łódzkiej Rozgłośni Polskiego Radia, wyznał mi, te 
wiele swoich wierszy, a nawet powieści „wychodził" właśnie w 
Parku na Zdrowiu - tu zrodziły się ich pomysły i urysy, jest 
przeto ten park miejscem najbardziej sposobnym dla zachowa­
nia pamięci o tym szlachetnym, skromnym, a wielce zasłużonym 
dla naszego miasta Człowieku. 

Drugie nazwisko to: ANTONI' KASPROWICZ. Fragmenty t!lłeju 
reportażowego o jego życiu i pisarstwie drukowałem w „Odgło­
sach" przed rokiem („On jeden starczy na łódzką sagę"), na tym 
miejscu przypomnę więc tylko, że Antoni Kasprowicz to rdzenny 
łodzianin, widzewiak wywodzący się ze środowiska robotniczego. 
poeta i prozaik, który prawie całą swoją twórczość poświęcił na· 
szemu miastu. Trudno wyobraz;ić sobie literaturę o Łodzi be:i: 
jego książek. które obrazują w sposób realistyczny i nie oozha­
wiony specyficznie łódzkiego humoru życie rodzin robotnk:z:ych 
w okresie międzywojennym i po wojnie. Jego „Poemat łódzki" . 
do którego wstęp napisał Władv~law Broniew~ki je~t .ii>dvną w 
swoim rodzaju poetvcką syntezą dramatvrznvC'h rlz 'ai()w lflrl1l:,rj 
klasy robotniczej. Kasprowicz to prawdziwy bard tej k 1asy i 
„miasta kominów''. 

Antoni Kasprowicz nie narzucał się nikomu. nigdy nie zahie­
gał o sławę i pooularność - tvm h2rdz.iej w;ęr onv~tugu 1!' rnu 
miejsce w Alei Z<1°!u żonvch . DrirJarn ir~zC'7e, ie w gTudniu tego 
roku przypadnie piąta rocznica śmi erci Poety. · 

TADEUSZ GJCr.Tll'R 
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Niewiele wiemy o tym kraju. Jedno jest wszakte pewne: 
ł>d lat trwa tam nieustająca. bratobójcza wojna. Z jednej strony 
apo~oju .t ładu str~e~ą siły af~ańskiej. armi\ i milicji oraz wojska 
radz1eek1e, z drug1eJ - szale1a oddziały „lfochów", czyli prze­
ciwników systemu politj'.cznego, jaki usiłuje w tym kraju wpro­
wadzić legalna władza. 

Przedstawiamy przeto naszym Czytelnikom relację przedstawi­
ciela „Litieraturnoj Gaziety" Giennadija Boczarowa, który wraz 
z dwoma swoimi kolegami odwledził jedną z jednostek radziec­
kich stacjonuJących na terenie Afganistanu. Relacja Boczarowa 

· w du:!ym stopniu daje obraz współczesnęj sytuacji w tym, ogar­
łliętym pożarem wojny, kraju. 

' l. 

' Jeśll podróżujesz po drogach tego kraju, a ' nie -zatrzymasz s!ę 
w Kabulu, to bardzo szybko zaakceptujesz miejscowe zwyczaj~„. 
'Jazda bez osłon na BMP i BTR (samochody pancerne) - to jed­
na z osobliwości dzisiejszego Afganistanu. Nie jest to brawura 
l nie jest to fanfaronada. To szansa dla żołnierza. Jeśli bowiem 
opancerzony transporter lub BMP trafia na minę . (co w kraju 
okrutnej wojny minowej nie należy do rzadkości) możesz się 
uratować waląc się na ziemię. O tym wie tu każdy. I • jadą nie 
osłonięci. 

Nad naszymi głowami, nad całym podgórzem, ku któremu zdą· 
tamy, wisiały bojowe helikoptery. Oni zawsze mają dużo roboty. 
Latają parami, nigdy w pojedynkę. W ten sposób poszerza s ię 
pole obserwacji, a mówiąc potocznie, obserwuje się w „czworo 

rze Witalija tak:!e błyszczy medal „Za odwagę". Oczywikle ro­
dzicom w Tiumieńskim obwodzie (ojciec - wiertniczy, matka -
laborantka) napisał o nagrodzie, ale przemilczał za co ją otrzy­
mał. 

8. 
Pod wieczór dotarliśmy do batalionu piechoty zmotoryzowanej. 

Po wielogod?-innym jazgocie BMP głosy otoczywszy nas żołnie­
rzy, wycie wiatru i szczekanie dwójki szalejących z tadości psów 
wydały !iię ciche i głuche, jakby na życie ktoś położył watówk~. 

Major Auszew przyjął raport dowód~y. Zapytał o kogoś. 
Dowódca odpowiedział: 
- ~oszedł do szpitala. 
- Na przechowanie? - uśmiechnął się Aus:r;ew, 
żołnierze także się roześmiali. 
- Migdałki - odpowiedział dowódca. 
Nasi żołnierze udali się do umywalni. Ich twarze były ukryte 

pod grudkami błota. Natomiast tutejsi byli właśnie tacy jak nasi 
dziś przed wyruszeniem w drogę. 

W dole, u podnóża płaskowyżu, szumiała szosa. To ją ochra­
niali żołnierze. Po jednej stronie doliny był posterunek armii 
afgańskiej, po drugiej - radziecki. Droga żyła wytężonym życiem, 

- Dziś pchali się dwukrotnie - powiedział dowódca. - Ab 
takle otwarte ataki nie są problemem. 

- A co jest problemem? - zapytałem. 
- Miny - odpowiedział dowódca. ~ To skompllkowana spra-

wa. Nasze zadanie - by do tego nie dopuścić, na czas :r;azna­
czyć miejsca. 

' ' • 1' • ', • I ,'1 • • • , ', 
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W-Afganistanie pomrukuje Bóg wojnJ ... 
oczu". Jeśli jeden helil;topter ląduje dl& wykonania zadania, drugi 
kontynuuje lot, ubezpiecza go z powietrza, a jednocześnie kon­
troluje teren w dole. W sytuacji gdy jeden z nich zostaje' tra­
fiony i jest zmuszony do lądowania, drugi siada obok i zabiera 

' aałog •. Schwytać pilotów „duchom" nie udaje się. .„ 
Maszyny posuwały się ku przodowi niepowstrzymanie i szybko. 

. Przed nami niebezpieczeństwo i góry. . 
Ani major, ani żołnierze nie ogl&dali się na boki, obserwowali 

drogę. Jedynie ja spoglądałem bez przerwy w lewo i w prawo 
Minęliśmy kadłuby starych budowli. Potem niedaleko od drogi 
niskie ruiny glinianek. Potem ostatnie samotne dukany. Ich szy- · 
by były do połowy zalepione fotosami europejskich wywłck 
z ilustrowanych magazynów. Wkrótce wjechaliśmy na szarą, płas­
ką dolinę. Rozciągała się ona u podnóża brązowoczarnego gór­
skiego pasma Hindukuszu i przywodziła na pamięć rosyjski step, 
ale bez trawy i zapachu, step kruchego świata. I prawie od ra­
zu znale:fliŚilJY się wśród gór - wśród l'(ór wojny. To, z jaką 
szybkości!\ i nieuchronnością to , się dokonało, można przy­
równać t:1-lko z nadejściem starości. 

•• 
Przed katdym tunelem major unosił rękę. Tunele były chłodne 

t wilgotne. Swiatło .reflektora BMP wydawało się teraz różowe, 
a właściwie ze złocis'tym -zabarwieniem. Zapewne tak wygląda 
ł>dbl~k złotego przedmiotu będącego w słońcu, gdy spogląda nań 
cłętko ranny. 

Nasz mechanik - kierowca Wasilij Leontiew znajdował się nie 
Ila zewnątrz, a w środku. Jego głowa w czarnym hełmie ster­
czała z luku niczym morska mina. Tą drogą po raz pierwszy pro­
wadził on nasz BMP. Ani zjazdów, ani zakrętów nie znał. Na­
tomiast nef sztabu pułku, major Rusłan Auszew znał je na pa~ 
mięć. Wysunąwszy do przodu stłuczoną w czasie nocnego reko­
nesansu nogę, Auszew trzymał się prawą ręką za lufę armatki 
BMP, lewej natomiast nie odrywał od hełmu Leontiewa. Naciskał 
dłonią na hełin, od~racał głowę kierowcy w lewo lub w prawo 
(wolniej lub szybciej) informując go w ten sposób 0 drodze. 
Słyszałem, że Auszew doświadczył tu już wszystkiego. Nie wiem 
czego jeszcze można doświadczyć, jeśli choć raz pr;z:eżyło się 
następujące zdarzenie: o twoją pierś opiera się lufa karabinu 
l wróg naciska spust. Zamek robi „pak", ale karabin nie strzela. 
Niewypał! Potrzeba sekund by wróg zwalił się na ziemię, dru­
giej - by dokonać zemsty. Po czym Auszew z karabinu wroga 
wyjmuje ów mądry nabój - na pamiątkę ... 

Wkrótce jest cały łańcuch innych zdarzeń w jego afgańskim 
tyciu i nabój przechodzi w inne .ręce. Staje się eksponatem 
w Centralnym Muzeum Sił Zbrojnych ZSRR w Moskwie. 

•• 
· Kuem se mnll trzęśli si~ inni tołnierze. Wszyscy uwatnie wpa7 
trywall się w skały: atak mógł nastąpić w każdej chwili, w każ­
dej sekundzie. I w każdej sekundzie byli oni gotowi przyjąć 
wa~kę. Ta ich gotowość tu, w Afganistanie, nie była chwilowa. 
To stan ciągły. I wlafoie ta gotowość wyróżniała ich spośród tych 
wszystkich, którzy jeszcze jej nie nabyli. Odróżnia także od nich 
samych, tych z pierwszych miesięcy służby. Powtarzam: tu nie 
tylko u mnie„ cywila, zmieniały się jakieś tam wyobrażenia o ży­
ciu. U żołnierzy także. U nich z jeszcze większą siłą; przecież. 
mają dopiero po dziewiętnaście, dwadzieścia lat. W tym wiek•1 
wszystko odbiera się ostrzej, silniej. Nie jest ważne czym byleś 
wczoraj. Ważne, czym stałeś się dziś. Masz poczucie obowiązku. 
Oto 1en1 i warunek twojego wojennego życia. Masz poczucie 
obowiązku. To .jest to, co wczoraj wydawało się wielkim słowem, 
a dziś, kiedy trzymasz karabin a tuż obok jest wróg - to treść 
całego twego - życia. Chcesz czy nie, a musisz się przestroić. Mu- \ 
1łsa malefć nową „ludzką osobowość. . 

I. 

Dalekt> prted nam!, na tle czystego wysokiego nieba, prze-
mknęła para helikopterów. Od razu obok nich pojawiły się bia­
łe, niczym kwiaty bawełny, koszyczki. To wybuchy. Górskie ze- . 
nitki „duchów" rozpoczęły swoje polowanie. 

Ił. 

Zatrzymujemy się w strażnicach. Szef sztabu sprawdzał ak­
tualnll sytuację: gotowość żołnierzy, maskowanie, warunki ż1)i­
nierskiego życia. Wysłuchiwał raportów, czynił uwagi, dawał ra­
dy. To jego chleb powszedni. I ten wyjazd to tak:te cod:r;ie:imość. 
Auszewowi sprawiało przyjemność interesowanie się wszy!tkim, 
a żołniet'Zom i ich dowódcom było przyjemnie mu o wszystkim 
meldować. Takie przynajmniej odnosiło się wrażenie. 

Jest jasne jak słońce, że rla pierwszym miejscu w armii :r;naJ­
duje się stopień wojskowy. Ale tutaj było coś jeszcze. To, co 
wyraźnie daje się zauważyć w stosunkach pomiędzy oficerami 
i dzisiejszymi żołnierzami. A mianowicie szacunek dla człowieka. 

1. 

W czasie jednego z postojów, major przedstawił mi szeregowca 
Wiktom Klimaszewicza. W czasie walki Wiktor został ranny. Wy­
knvawil się, lecz posterunku nie opuścił, walczył aż• nadeszła 
()(!siecz. Wczorajczy uczniak z Nikiłajewa nie cofnął się ani nie 
&tchórzył: Nawet nie drgnął, nawet się nie uląkł, nie ukrył. Za 
1w6j czyn otrzymał medal .,Za odwagę". 

:Podczas innej przerwy w podróży poznaliśmy szeregowca Wita­
lija Łysakowa... On także będąc na posterunku był zmuszony 
przyjąć na siebie atak wrogów. W czasie wymiany ognia jego 
kolega został. c.IP.żko ranny, kule strzaskały biodro 1 bark. Wł talij 
odparł atak. Potem, rozgrzany walką, poniósł rannego po nie­
prawdopodobnym urwis'rn. Do dziś nie wie j~ to się stało, it 
nie zwalił się w przepaść. Ale kolegę uratował. T_~ ~~"!Jlt~ 

I 

Droga, odcinek 'której oglądaliśmy :r; g6ry, była jedyną arterią 
łączącą północ z południem republiki. Jej stan był przerażający: 
samochody z paliwem i nawozami sztucznymi, sprzęt wojskowy 
i autobusy wypełnione ludźmi - wszystko to wykrzywiało się, 
pękało i trzaskało na jej wybojach. 

- Łatwo sobie. wyobrazić - powiedział major - co się stanir, 
jeśli bodaj choć jeden z jej odcinków zostanie ostatecznie znisz­
czony . 

Płaskowyż, na którym st~cjonował batalion, · był ogrodzony. 
Z trzech stron znajdowały się transzeje z gniazdami karabino­
wymi, rowami łączącymi. Niedaleko od urwi ska stała masywna, 
mocna, murawami budowla. Teraz gospodarzyli w niej żołnierze. 
Na północnym odcinku płaskowyżu sterczało efektowne WC 
zbudowane z zielonych skrzyń amunicyjnych. Wszędzie było wi­
dać beczki z piaskiem: wypróbowana ochrona przed k:.1lami 
i drobnymi odłamkami. 

9. 
Żołnierze wypytywali o Związek Radziecki, o Moskwę,o Kabul. 
Wieczór był fantastyczny. Na ciemnej glazurze nieba ślizgały 

się ostatnie różowe cienie. To za góry Iranu zachodziło sło!lce. 
- Tra-ta-ta-tam! Tra-ta-ta-tam! dluga seria natychmiast 

wszy:;tko przerwała. Żołnierze rzucili się ku stanowiskom. ,0001< 
mme rozległ się głośny, suchy strzał: to 50-milimetrowy reakty­
wny nabój posłał w górę oświetlającą rakietę na spadochronie. 
Auszew mignął ohok transzei miotaczy granatów. Dowodca ba­
talionu wydawał rozkazy cekaemistom. żołnierze z pistoletami 
maszynowymi zajmowali pozycje na lewo: dojrzałem szeregowców 
Kisielewa i Wasiljewa, z którymi przed momentem rozmawiałem. 
Nawyki przyswojone w wycieńczających, ciągłych ćwiczeniach, 
zadziałały mecha'nicznie w te sekundy nagłego niebezpieczet'lstwa. 

Pierwsze cdezwały się pistolety maszynowe: smugowe pociski 
wskazywały cel. Natychmiast włączyły się armaty BMP. kh 
strzaly zagluszały wszystko. Szybkość kanonady była oszołamia­
jąca: wraz z 1,1latującymi smugowvmi pociskami, na stromym 
zboczu, skąd zaatakowały „duchy", rozbłyskiwały ostre wybuchy. 
Dostrzegłem, jak długa figura teleoperatora Władimira Gusiewa 

zaczęła rzucać się to tu, to tam. Schwyciwszy swoją kamerę war­
tości ponad 50 tys. dolarów wpadł do transzei i zaczął fotografo­
w_ać cekaemistów, ich napięte twarze i rozgrzewające się od og­
ma lufy cekaemów. A w pewnej chwili padł na plecy i zaczął 
kręcić przelatujące nad głową pociski, a właściwie ich ogniste 
ślady. 

Nie miałem na głowie hełmu. Nie mieć hełmu obok plujących 
ogniem armat BMP to wielkie r.yzyko: można autentycznie ~fi­
ksować. Więc polazłem do transzei. Cała strażnica - żołnierze, 
dowódcy, sprzęt - pracowała zgodnie, dokładl'\ie niczym jed':!n 
mechanizm. Nikt nie został zaskoczony niespodziewanie. 
Ogień się nasilał. Pył, wzniesiony butami, opadał. Oparłem się 

o ścianę transzei: co dalej? 
Dal~j nic ~ie było: nastała cisza. Lufy zamarły. Zobaczyliśmy, 

te wieczór 11~ skończył. Nastała noc. Żołnierze zaczęli wrac:.ć 
z pozycji ogmowych. Dowódca 1tarl J twarzy sadzę i powiedział 
do Auszewa: 

- Zdaje się, :te noc będzie bezpiecr.na 
10. . 

Niestety, noc nie była spokojna. „Duchy" zabrały się za poste­
runek chroniący słupy linii wysokiego napięcia. Sto dwadzieśc!.a 
zostało wysadzone w powietrze przez dywersantów. ·Odbudowano 
je. Teraz wrogowie usiłują dobrać. się do nich na odległość: walą 
rakietami ziemia-ziemia. Leszczyński i ja staliśmy na tarasie 
i patrzyliśmy w ciemność. Rakiety padały coraz bliżej, W ciem­
ności ich czerwone ·Wybuchy żarzyły się jak drzewne węgle. 
Podszedł Auszew. Był bez munduru i czapki, w samym podko­
szulku. Podkoszulek czynił · go zupełnie młodym: czarne jak 
smoła wąsy, choć to dziwne, też mu ujmowały z pięć lat. Dobre, 
uważne 1 psotne oczy dopefuiały reszty. Chłopiec i tyle. 

Przyjrzawszy się sytuacji, powiedziah 
- A gdzie się podział Bóg wojny? 
I jakby w odpowiedz!, z północy, .z; dalekiej czerni gór, dał ~i~ 

słyszeć .rrotnr, ciężki wystrzał: przemówiły armaty. Kanonada 
nasilała się. " 

- Oztlacza to, że zażądano ognia. Prawidłowo. 
Żołnierze przygotowali się do odwołania alarmu. Jeden z nich 

przyniósł na taras wiadro wody. 
- Dobranoo - zupełnie po cywilnemu powiedział nagle żoł­

nierz. 
- Dobranoc - odpowiedzleli•mT w przerwie między jednym 

a drugim wyatrzałem. 

11. 

Auszew zdjął podkoszulek 1 przeprał go w wodzie przyniesione) 
pr,zez żołnierza. Rozwiesił na ~arasie. I zanim położył się spać, 
pok~zał nam fotografię: żona, córka i on. Major na niej był po 
cywilnemu, ze :r;łotą gwiazdą „Bohatera Związku Radzieckiego''. 

. Nie wiedziałem o tym. Nawet 1:1ie przec?Juwałem. Major był 
skromny i . bezpośreqni. Nawet jakby się nie domyślał własnego 
bohaterstwa. W nie tak odległych czasach, _ kiedy liczba złotych 
gwiazd ostro poszła w górę, a licz·ba bohaterów pozostawała n'1 
dawnym poziomie, ja, podobnie jak inni, o mało eonie przestałem 
rozróżniać autentycznych bohaterów od bohaterów mianowanych. 
12. 

Noc z;bli.tała gię kU ko1\cowi.. 
Swiat zmienił się, niebezpieczeństw przybyw&. I granice wojny 

i pokoju, granice walki nie zawsze dziś pokrywają się z grani­
r:imi terytorialnymi państw. Walka absorbuje wszystkich. Dla­
tngo krajowi i obecnym czasom poi rzcbni są śmiali, zd~ydowani, 
,: il ni ludzie Ludzie mogący zmien i<i1\ ulepszać i bronić życia. 

Opracował: EUG. • 

Przepraszam., 
ezy. tu· piją? 

ĄNNA 
I 
KRZVżAN·OWSKA 

Turyści, którzy przez ostatni 
rok odwieduili Związek Ra­
dziecki zamiaat , tradycyjnych 
„suwenirów" - szampana, ko­
niaku, moskovskiel - przywo­
zili zadziwiające opowiadania o 
wpro\1\'adzonym tam systemie 
watki z nadmiernym spożyciem 
alkoholu. Okazuje się, że nasza 
ustawa o wychowaniu w tr:r;eż­
wości jest przysłowiową „pest­
ką" wobec radzieckiej. Parę 
osób żaliło mi się, iż po raz 
pierwszy w życiu cały pobyt u 
naszych wschodnich sąsiadów 
zaliczyli trzeźwi niczym niemo­
wlęta„. Nie wierzę? Najlepiej 
pojechać i zobaczyć wszystko 
na własne oczy. 

Pojechałam. Już , na dworcu 
w War8ławie okazało się, że 
bagaże naszęj wycieczki bulgo­
cą, dźwięczą szkłem, więc na­
leży się z nimi obchodzić nad­
zwyczaj ostrożnie. Prawie każ­
da pani i każdy pan „na 
wszelki wypadek" mieli po bu­
telce, a przezorniejsi po kilka. 
Konduktor naszego wa~onu z 
uśmiechem zachęcał do kupna 
piwa: „Bierzcie; bierzcie, nie 
wiadomo kiedy trafi się na­
stępna okazja" - doda\\lał zło­
wieszczo . 

w· Moskwie pierwsze sympa­
tyczne zaskoczenie. WiedzieJiś­
my, iż będziemy zakwaterowa­
ni w „Centralnym Domu Tu­
rysty". Co bardziej obeznani z 
domami turysty w Polsce ner­
wowo pytali pilota: ilu osobo­
we będą pakoje? czy możemy 
liczyć na prysznic z ciepłą wo­
dą? Pilot niewiele wiedział na 
ten temat, toteż i on odetchnął 
z ulgą, gdy autokar zatrzymał 
się przed 33-piętrowym gma­
chem. Nowym, nowoczesnym -
jednym z wielu wybudowanych 
przed igrzyskami olimpijskimi. 
Po icb zakończeniu Moskwa 
zyskała 'kilka nowych hoteli, 
studenci - akademiki, ·a mie­
szkańcy - całe osiedle z do­
pro adzon~ już linią metra. 
My z radością rozlokowaliśmy 
się w 2-osobowych pokojach ze 
wszelkimi wygodami, z lodów­
kami i telewizorami. Tylko kil­
ka osób zainteresowało się in­
formacją udzieloną przez Lenę 
- radziecką pilotkę, która to­
warzyszyła nam prze:r; całe dwa 
tygodnie - na którym piętrze 
jest restauracja :r; dancingiem, 
na którym bary z dyskotekami. 
Rano odlatywaliśmy do Rosto­
wa i dopiero podczas tradycyj­
nego oczekiwania na lotnisku 
usłyszałam relację z nocnego 
życia w Centralnym Domu Tu­
rysty. Dancing w restauracji 
jest - ale alkoholu nie poda­
ją. Dyskoteki także odbywają 
się „na iucho", bo w barze na 
2 i na 33 piętrze napić się moż­
na kawy, herbaty i z piętnastu 
rodzajów soczku owocowt!J1o. 

„Ee ee„. „ - powiedziała wy­
cleczl?i i postanowiła spra~­
dzić, jak to jest z tanecznymi 
rozrywkami w Rostowie. Przy 
obiedzie odpytaliśmy kelnera, 
gdzie można potańczyć? Proszę 
bardzo, do naszej dyspozycji są 
dwie restauracje i bar z dys­
koteką, jeśli tylko chcemy, 
można zarezerwować stoli'ki. 
Kelner radzi nam, by na tańce 
zdecydować się dziś, bo w so­
botę i niedzielę wszystkie sale 
zarezerwowane są na wesela. 
Panie wyciągnęły z walizek 
stosowne kreacje, panowie, 
acz niechętnie, wbili się w ma­
rynarki i sięgnęli po krawaty. 
Orkiestra gra, ale parkiet pus­
ty. W restauracji zajęte jest je­
dynie kilka stolików. Obsługa 
nieba by nam przychyliła, lecz 
alkoholu podać nie może. Na 
nasze głupie pytanie: dlaclego? 
- szefowa sali , wzdycha i wy­
jaśnia, że gdybyśmy zatrzymali 
W2n'Olk na wielkim plakacie 
wywieszonym w recepcji hote­
lu, już byśmy wiedzieli. Szyb­
ko wybieramy delegację najle­
piej znających język i wy~yła­
my na , zwiady. Zwiadowcy 
przynoszą przetłumaczony tekst, 
wynika z niego, iż prawdziwy 
t11rysta alkoholu nie pije! 

Jesteśmy wpr.awdzie turysta• 
mi, ale czy wszyscy są a:t tak 
prawdziwi? Ten i ów prLypo„ 
mina sobie o zawartości swoje• 
go bagażu, odwiedza pokój i 
dopiero potem z werwą runa 
na parkiet. Na krótko przed 
północą nikt. już nie pam~ęta, 
że jest na dancingu bezallkoho­
lowym i zgodnie dochodzimy 
do wniosku, że Jutro trzeba 
choćby popatrzeć jak się bęcią 
bawić goście na weselnych 
przyj_ęciach. 

Było na co się pogapić. We-. 
sele na 150 osób i grama alko­
holu na stolikach. Orkiestra 
gra, tańce i śpiewy, Na trzeź­
wo. 

- Sierioża - pytamy za­
przyjaźnionego od wczoraj „tu­
bylca" - a gdzie tradycyjny 
toast za zdrowie państwa mło­
dych? Gdzie choćby symbo­
liczny kielich szampana? 

- Niet szampanskowo, niet 
wodki, niet wina, eto swad'ba 
biez aikohoia.„ 

Największe niedowiarki spe­
cjalnie wdawały się w dysku­
sję z weselnymi gośćmi pilnie 
przy tym pociągając nosem. 
Nic nie wywąchano - wesele 
rzeczywiście było „bezprocento­
we" .. „ Kręciliśmy głowami ze 
zdumienia, że też nikt nie przy­
niósł ze sobą butelczyny, ni,kt 
nie łyknął sobie wcześniej choćby 
dla kurażu, choćby po to, by 
nogi lepiej w tańcu chodziły..? 
Zrozumieliśmy dlaczego, kie­

dy Lena pokazała nam kolejkę 
przed sklepem spr:r;edającym 
alkohol. Tak na oko ze 4 go­
dzi ny stania i duże ryzyko, że 
nic się nie wystoi. Bo sprze­
daż trunków trwa tylko od 14 
do 19. Sklepów monopolowych 
jest bardzo mało, a chętnych 
wciąż bardzo wielu. Na propo­
zycję, by poszukać sklepu z 
kolejką nieco mniejszą Lena 
tylko wzruszyła ramiotlami. 

- Kto chce pić, musi mieć 
dużo czasu i stać cierpliwie w 
takich wlaśnie kolejkach 
dodała patrząc na nas z po­
błażaniem. 

Okazało się jednak, że nleko­
nlecz.nie. Do Taganrogu nad 
Morzem Azowskim zajechaliś­
my, gdy zbierało się na potęż­
ną burzę. Na szczęście lunęło 
dopiero wtedy, gdy· po obej­
rzeniu największych atrakcji 
mieliśmy już czas wolt1y 
czyli czas na zakupy. I wte­
dy, zupełnie przypadkowo ktoś 
znalazł sklep, w którym był. i 
koniak, i „szampanskoje". za to 
nie było kolejki. Gdy przemo­
czeni, ale obładowani wróciliś­
my do autokaru głośno chwa­
ląc się zdobyczą, Lena tylko 
zapytała o dokładne namiary 
„źródełka" i wybiegła na deszcz 
:r;apominając o parasolcę. 

' - Kto chce pić, musi mok.­
nąć! - powitała ją wycieczka 
niedyskretnie. licząc wystające 
z torby kolorowe szyjki bute­
lek. 

- Wiecie - szepnęła do mi­
krofonu - następna ok,azja 
trafi nam 3ię dopiero w Ba­
ku. Koniak azejberdżański jest 
świetny, a na szczęście w Azej-

. berdżanie nigdy nie pilo się du­
żo i do tej pory tam kolejek 
nie ma„„ 

Rzeczywiście, w Baku kolej­
ki w sklepach monopolowych 
są mniej więcej takie jak u 
nas (ale nie przed świętami!). 

Nareszcie problem alkoholu 
zszedł na drugi plan, bo mie­
liśmy coraz to inne atrakcje. 
Po pierwsze - okazało się że 

wszystkie panie z naszej wy­
cieczki szalenie podobają się 
miejscowym panom. Wystar­
czyło by którakolwiek z nas 
na dwie minuty znalazła się 
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bez męskiej opieki, a jut d:!en­
, telmeni o smagłych twarzach 

i przepastnych czarnych oczach 
1 proponowali swoje towarzystwo I obiecując przy tym rozliczne 
, przyjemności. Przy każdym po­
' siłku licytowałyśmy się, kto I 
w jakich okolicznościach usiło­
wał nas „poderwać", przy czym 
najwięcej uciechy miały trzy 
posiadac:tld licz.nej gromadki 
wnuków, które tu w Ba'1rn, 
znów poczuły się piękne, mło­
de i pożądane przez mężczyzn. 

„Nasi" panowie, oo prawda 
czasem mruczeli pod nosem „co 
u diabła ONI w was widzą?", 
ale dzielnie pełnili strat przy 
damskiej części wycieczki. Nie­
zupełnie bexinteresownie. Wre­
azcie m<igll rozpierać się przy 
atole i z satysfakcją patrzeć, 
jak kelner najpierw obsługuje 
mężczyznę, a dopiero potem sta­
wia talerz przed kobietą. 
„Allach ;est wielki" powtarzali 
na widok tutaj zupełnie zwy­
czajny - to mężczyzna pierw­
szy przechodzi drzwi, wsiada do 
windy, itp. „O, to wlaśnie ;est 
to, co lubiq t11gry31/' twierdzi­
li do momentu, gdy nieopatrz­
nie wprost z autOlkaru wożące­
go nu na plażę 1 z powrotem, 
w7brali się - no gdzie się wy­
brali? po koniak, proszę 
państwa. się wybrali. Nie po­
myśleli o tym, br się przebrać 
i pomaszerowali ulica w ko­
szulkach i krótkich spodniach. 
Gdy jeden z nkh nagle się o­
bejrzał za siebie, zobaczył rzecz 
straszną: wszyscy turlali się na 
ich widok ze śmiechu! Ze skle­
pów, które jui minęli, wyglą­
dali klienci t sprzedawcy. 
Przechodnia patnąc na nich 
twarzą w twan. nawet nie 
mrugnęli okiem; za to zaczy­
nali chichotać oglądając kh 
„tyły". 

Przyjemnie jest budzić za!n­
tere!owanie - ale nie ta'kie, 
nie takie„ Sama się o tym 
przekonałam, gdy któregoś dnia 
wyciągnęłam z walizki błękit­
ną sukienkę mzytą z „gnie­
ciucha" będącego u nas tego­
rocznym przebojem mody. Gdy 
oddawałam klucze „etatnej" 
spotkałam jej nles,pokojny 
wzrok. Pamiętała, te mówię po 
rosyjSku, więc powoli i wyraź­
nie zaczęła mi tłumaczyć, iż 
obok jest specjalny pokój do 
prasowania. Jest tam deska, 
jest żelazko, powinnam z tego 
skorzystać i sukienkę upraso­
wać, Moje wyjaśnienia, iż „te­
go" się nie prasuje, że u nas w 
Polsce taka właśnie jest moda, 
przyjęła z pobłażliwym uśmie­
chem i zadekląrowała , własno­
ręczne wyprasowanie „gnieciu­
cha" - skoro ja nie potrafię, 
ona gwarantuje mi natychmia­
stową likwidację wszel'kich za­
gnieceń! 

.Ta pognieciona sukienka u­
chroniła nas przed dużymi 
nieprzyjemnościami. Kupiliśmy 
w sklepie kilka butelek piwa, 
a poniewat piwo było zimne, 
upał zaś straszny, wpadliśmy 
na pomysł, by wypić je od ra­
zu, na miłym skwerku, gdzie 
stały krzesełka i stoliki pod 
parasolami. Na szczęście, gdy 
opuszczaliśmy sklep, podszedł 
do nas starszy pan i patrząc 
na mój strój raczej stwierdził 
niż zapytał: - Wy innostrancy? 
I zaraz ostrzegł, 1ż obecnie w 
dobie działania ustawy o wy­
chowaniu w trzeźwości, może­
my to piwo wypić jedynie w 
domu czy w hotelu . . W 7.adnym 
razie nie w miejscu publicz­
nym - za to grożą kary.„ 

„Piwny" temat raz jeszcze 
nas zafrapował. Było to już po 
powrocie do Moskwy. Wybra­
liśmy się na małą uliczkę w 

~ centrum miasta, na której jest 
dużo sklepów z pamiątkami i 
najsłynniejszy w stolicy sklep 
jubilerski - to właśnie tu moż­
na !{)bie pooglądać pierścion1ki 
z brylantami po 7 tysięcy ru­
bli lub komplet - kolczyki, 
pierścionek i bransolet·ka za 15 
tysięcy„. Zaintrygowała innie 
długa kolejka samych mężczyzn 
grzecznie stojących gęsiego, je­
den za drugim. Dotarliśmy do 
czoła kolejki s'kromnie oc€'nia­
jąc ją na 200-300 chłopa i 
wtedy okazało się, że wychodzi 
ona z drzwi lokalu opatrzonego 
szyldem „Bar - Piwo". To sta­
li amatorzy kufla jasnego z 
pianką. Ile trzeba stać by wy­
pić kufelek? A niedługo - po­
informowali nas piwosze - go­
dzinę, półtorej, różnie. Po je­
den kufel. Kto chce drugi, mu­
si zaczynać stanie od początku. 

Moi towarzysze spaceru po­
patrzyli po sobie, a potem zerk­
nęli na zegarki. Wszyscy po­
myśleliśmy o tym samym - że 
jutro o tej porze· będziemy już 
w Polsce. Oczywiście trzeźwi i 
przytomni, bo zapasy z Tagan­
rogu i Ba'ku muszą być w ca­
łości przywiezione do domu. 
Choćby po to, by przy ich za­
wartości podyskutować o róż­
nicach i podobieństwach w 
słusznej walce z alkoholizmem 
prowadzonej przez oba lcraje. • 
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Mówią: 
- To był t11Lko prZl/padek. 
Albo: 
- Nie umialam robić nic in­

nego. 
Albo jeszcze inaczej: 
- Nikt mi nie powiedzia!, że 

dzieci można robić także na 
stojąco. M11ślalam, że w tej po­
zycji to niemożliwe. 

Jakiekolwie!k by były przy­
czyny zjawiska - bierność, 
brak zainteresowań, fatalizm 
czy niewiedza jedno jest 
pewne: coraz więcej amerykań­
skich nastolatek staje się mat­
kami. Na podstawie statystyk 
można przewidzieć, że czter­
dzieści procent obecnych czter­
nastolatek będzie miało co naj­
mniej jedno dziec<ko przed o­
siąi;nięciem dwudziestego roku 
życia. 

- Jesteśmy dziećmi z dzieć­
mi - uskarżają się. Ktoś od­
ważny niedawno stwierdził, że 
zjawisko to ściśle wiąże się z 
atmosferą represji stworzoną 
przez Reagana. Ale czy tak jest 
na pewno? 

Nie ulega natomiast wątpli­
wości, że ma ono charakter 
wręcz epidemie.ziny. Amerykań­
skie nastolatki - +.j. nieletnie 
w wieku 13-20 lat, (choć dol­
ny próg stale się obniża, gdyż 
dojrzałość płciowa pojawia się 
obecnie jui w wieku średnio 
12 lat, w porównaniu z 14-15 
latami z początku bieżącego 
stulecia) - płodzą dzieci w za­
wrotnym tempie. Jedni utrzy­
mują, że jest to następstwo re­
wolucji seksualnej z lat sześć­
dziesiątych, inni :z:aś - że ra­
czej rezultat o'kresu purytań­
skiego obskurantyzmu. Dysku­
sje trwają, a tymczasem nasto­
latki uprawiają miłość: w mo­
telach, samochodach, halach 
sportowych, szkołach lub po 
prostu w domach - na oczach 
zdumionych lub wyrozumiałych 
rodziców. I brzemiennych nie­
letnich dziewcząt coraz więcej. 
Oto dane. 

Co roku w USA zachodzi w 
ciążę ponad milion nastolatek. 
Cztery spośród pięciu nie są 
zamężne. Tylko połowa· tych, 
którym „przydarzyło" się przed 
osiemnastym rokiem życia, 
kończy liceum. 82 proc. 16-let­
nich (lub młodszych) mate'k to 
z kolei córki matek, które tak­
że spłodziły je w niepełnolet­
ności. 90 proc. dzieci spłodzo­
nych przez 15-19-letnie Murzyn­
ki nigdy nie będzie znało 1we~ 
go ojca. Połowa czarnych ko­
biet zachodzi w ciążę przed 
dwudziestym rokiem życia. 30 
proc. skrobanek przypada na 
nieletnie. 15 proc. nieletnich 

matek staje się w ciągu roku 
matkami po raz drngi, 30 proc. 
- w ciągu dwóch lat. 

Carla P. z Minneapolis mówi: 
- Nudzilctm się, chciałam 

nadać swemu życiu ;akiś sens. 
Ma 15 lat, dwoje dzieci, nie 

ma męża. S'.lsan De Petris z 
Miami (16 lat, niedawno uro­
dzone dziecko, żadnych wido~ 
ków na pracę) zwierza się: 

- Zrobiłam to, bo przynaj­
mniej w ten sposób dostanę 
od rzqdu zapomogę. 
Rychło jednak przekonała 

się, że owa zapomoga nie wy­
starcza nawet na zakup pielu­
szek. Madęleine Simmons (tak­
że 16 lat, z roczną córeczką), 
wygnana z domu przez rodzi­
ców, uciekła do Bronx. Mówi: 

- Mo;a matka w wieku 30 
lat miała dziesięcioro dzieci. 
Nie czuję się bardziej winna 
od nie;. A ojca nigdy nie zna­
łam„. 

Tysiące podobnych historii, 
trafia na łamy prasy. Niektóre 
z nich przejmują dreszczem, 
jak choćby ta - 14-letniej 
Marli F. :z: Chicago, matki od 
trzech miesięcy: . 

- Moi bracia iapoma!i mnie 
n wszystkimi swymi kolegami. 
Mówili, że nie ma w t11m nic 
złego, i ja to z nimi robiłam 
- trochę dLatego, b11 tm się nie 
narażać, a poza tym trochę 
mnie to bawiło. Terai nie 
wiem, kt6r11 z nich jest ojcem 
mojego przy3zlego maleństwa, 
a bracia mówią, że jestem dziw­
ką, i chcą, żeb11m poszła sobie 
i domu. 

Niektóre rzeczywiście odcho­
dzą. Rodziny im trochę poma­
gają, najobrotniejsze znajdują 
pracę, jakoś się urządzają. Ale 
są przedwcześnie przygasłe: 
ciąży im odpowiedzialność, któ­
rej nie rozumieją, dręczą obo­
wiązki, do których pełnienia 
nie 1ą przygotowane. Mówią: 

- Czasami, gdy zaczyna ry­
ezeć, mam ochotę ;e udusić. 

- Gdy będę miala 24 lata, 
mój syn będzie miał 10. Żegnaj 
m!odo!ci! 

Ankieta Harrisa stwierdziła, 
:te ~4 proc. dorosłych Amery­
kanów uważa zachodzenie w 
ciążę przez nieletnie za „po­
watny problem narodowy". Ale 
co mogą uczynić? 

Gubernator slanu Wisconsin 
ogłosił ustawę o finansowaniu 
szkolnych programów edukacji 
seksualnej, przywrócił sprzeda:t 
środków antykoncepcyjnych 
bez recepty. przeznaczył milion 
dolarów na uruchomienie me­
dycznego poradnictwa dla brze­
miennych dziewcząt, a także 
podjął inicjatywę, która rozpę-

tała istne pie-kło: odpowiedzial­
ność finansowa "a nowo naro­
dzone dzieci ma spaść„. na 
dziadków. By utrzymać na wo­
dzy nastolatków, każdy sposób 
może okazać sie dobry. 

W pewnym liceum w Chica­
go (gdzie co roku trzysta na 
tysiąc uczennic zachodzi w cią­
żę) otwarto poradnię, w której 
dziewczęta upowazmone 
przez matkę lub ojca - mogą 
zaopatrywać się w prezerwa­
tywy, pigułki, diafragmy i inne 
środki antykoncepcyjne. W Los 
Angeles, w innym liceum (jed­
nym z dziewięciu w skali kra­
ju. które przystąpiły do kontr­
ataku) środki antykoncepcyjne 
sprzedaje się - obok podręcz­
ników - w szkolnej księgarni. 

Podobne inicjatywy rychło 
oceniono jednak jako „liberal­
ne", a nawet rozległy się gło­
sy o „skandalu". Strona prze­
ciwna zareagowała zaś na swój 
sposób: religijne organizacje 
konserwatystów - upatrując w 
tym zresztą swój biznes - o­
pracowały liczne pro,gramy, 
mające na celu powstrzymanie 
nieletnich dziewcząt przed spę­
dzaniem płodu. Fundusz „Maral 
Majority" ks. Jerry Falwella 
przemaczyl 4 mln dolarów na 
akcję „Uratuj dziecko". Kwotę 
tę zresztą wpłaciła z góry pew­
na agencja zajmująca się sprze­
dażą noworodków na adopcję. 
Uczestnicy innych akcji prze­
czesują szpitale i - obok pre­
zentu dla mającego 5iruurodzić 
dziecka - wręczają położnicom 
przystrojone wstążeclkami pu­
dełka, zawierające prezerwaty­
wy, diafragmy i różne maści, 
aby „kłopot" się nie t>Owtórzył. 

In.ni jeszcze zapraszają nie­
letnie matki na dyskusje o ma­
cierzyństwie - prowadzone, o­
czywiście, przez matki dorosłe. 
W San Juan Capistrano (stan 
Kalifornia) na •zebranie rodzi­
cielskie w pewnej szkole, po­
święcone tym zagadnieniom, 
wkroczyła grupa konserwatys­
tów ubranych w mundury z 
epoki amerykańskiej rewolucji 
i ciągnących za sobą armatę 
(mundury i armaty - to pod­
stawowe elementy kiczowatych 
oleodruków, zawsze rezonujące 
w świadomości Amerykanów). 
Malowniczej grupie chodziło, 
oczywiście, o to, by dyskusja 
w ogóle się nie rozpoczęł_a. 

Dyskusja jednak trwa nadal. 
78 proc. Amerykanów jest za 
edukacją seksualną w szkołach, 
łącznie z drażliwym tematem 
kontroli urodzin. Jednak każdy 
program tego rodzaju trafia na 
'opór. W 1981 roku Reagan wy­
stąpił z apelem - nazwanym 
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potem „ustawą o n1ewlnno~cl„ 
- o „zniechęcanie nieletnich 
do uprawiania seksu". Od tam­
tej pory reaganowcy - w na­
dziei na sparaliżowanie wysił­
ków zwolenników edukac!1 
se·ksualnej - prowadzą „pro­
gram", który można streścić 
jednym jedynym słowem: 
wstrzemięźliwość . 

Natomiast młodzież - jak 
się wydaje - w ogóle puszcza 
mimo uszu wszelkie podobne 
inicjatywy. Badania, przepro­
wadzone w 37 krajach przei 
nowojorski „Alan Guttmacher 
Institute", wykazały, że Stany 
Zjednoczone bezwzględnie przo­
dują, jeśli chodzi o liczbę ciąż 
stwierdzonych u dziewcząt w 
wieku od 15 do 19 lat. Zjawis­
ko to w dużej mierze przypi­
suje się tzw. „feminizacji ubó­
stwa", za którym to określe­
niem kryją się przede wszyst­
kim matki-M1Jrzynki. Jednakże 
równoczesnie okazuje się, że 
białych amerykai1skich nastola­
tek zac'iodzi w ciążę dwa razy 
więcej niż np. angielskich czy 
francuskich, a sześć razy wię­
cej niż holendersikich. 

U podstaw zjawiska leży, 
rzecz jasna, ignorancja, ale pro­
blem walki z nią jest o tyle 
złożony, że zawiera w sobie za­
równo walkę o przeprowadza• 
nie zabiegów przerywania cią­
ży 1 sprzedaż środków anty­
koncepcyjnych, jak i o progra­
my opieki socjalnej oraz wspo­
mnianą edukację seksualną w 
szkołach, a ta'kże w ogóle o u­
świadomienie seksualne nielet­
nich (w nie mniejszym stopniu 
- również chłopców). 

To prawda, że w ostatnich 
trzydziestu latach wiele się w 
tych sprawch z;mieniło, jednak 
nie tyle w „seksualnej aktyw­
ności" - bo ta nawet wzrosła 
- ile w samej postawie społe­
czeństwa. W latach pięćdziesią­
tych tylko 15 proc. porodów u 
nieletnich było „nielegalnych"; 
obecnie wskaźnik ten docho­
dzi do 50, a w niektórych re­
jonach kraju nawet do 75 proc. 
Ale 30 lat temu ciąża z reguły 
powodowała zawarcie małżeń­
stwa, gdy tymczasem dziś o 
ślub zabiega mało która brze_. 

..- mienna diiewczyna. Zresztą, 
samo słowo „nielegalne" już 
wyszło z użycia. Dwa na trzy 
śluby nastolatków kończą się 
rychłym rozwodem, toteż rodzi­
ce nieletnich matek są ostroż­
ni w doradzaniu podobnych 
rozwiązań. 

Poza tym, kiedyś 35 proc. 
dzieci „nielegalnych" było adop­
towanych, a. obecnie dzieje się 
to tylko w 5., proc. przypad~ów. 
To już nie te czasy, kiedy to 
niejaką Ingrid Bergman wyla­
no z Hollywoodu, bo spodzie­
wała się „pozamałżeńskiego" 
dziecka. Dzisiejsze Amerykanki 
- jak choćby Jessica Lange, 
Farrah Fawcett czy Jerry Hall 
(dziewczyna Micka Jaggera) 
dumne są ze swego „niezależ­
nego macierzyństwa". Mass 
media przekonały młodzież:, że 
nie ma niczego złego w wyda­
niu na świat „bezojcowskiego" 
potomka. 

Niemałą rolę odgrywa rów­
nież pewien styl bycia młodzie­
ży. „Żadna już dzisiaj nie chce 
być dziewicą" - zauważa pe­
wien .!locjolog. Przedwczesny 
seks jest wręcz lansowany w 
prasie, telewizji, w licznych 
książkach. Jeśli do tego doda­
my wybitnie erotyczną atmos­
ferę programów video, dysko­
tek, występów zespołów rocko­
wych i całej muzyki nastolat­
ków - z łatwością skonstatu­
jemy, jak wielką ·drogę prze­
byliśmy od epoki Doris Day do 
epoki Madonny, 

A przy tym wszystkim god­
ny jest zastanowienia niezwy­
kle wysdki stopień seksualnej 
ignorancji amerykańskiej mło­
dzieży. Wiele dziewcząt uważa 
np„ że „przy pierwszym razie 
w ciążę się rtie zajdzie" albo, 
że „na stojąco nie zaskakuje". 
Zaledwie jedna dziewczyna ·na 
trzy zabezpiecza się przed cią­
żą. W Szwecji, Holandii i in­
nych krajach rozwiniętych ży­
cie płciowe nastolatków nie tyl­
ko jest intensywniejsze, ale na­
wet wcześniej się zaczyna, a 
mimo to dziewczęta potrafią 
unikać ciąży. Po prostu - tam 
młodzież wie na ten temat zna­
cznie więcej, bo uc.zy się o tym 
już w szkołach podstawowych. 
Można by zapytać: dlaczego 

tak nie jest w Stanach Zjedno~ 
czonych - kraju chełpiącym 
się, że przoduje we wszystkim? 
Odpowiedź jest prosta: dlate­
go, że pod , pewnymi względami 
Stany Zjednoczone znajdują się 
zdecydowanie na szarym koń­
cu. Oto np. ubiegłego lata 
Związek Położnych i Gineko.:. 
logów podjął inicjatywę wystą­
pienia w telewizji z progra­
mem „informacji seksualnej dla 
nieletnich". Z początku trzy 
wielkie sieci tv program ten 
zaaprobowały, a potem en bloc 
go odrzuciły - gdy tylko zo­
rientowały się, że występuje w 

nim określenie „§rodki antykon­
cepcyjne". Faye Wattleton z; 
„Planhed Parenthood Federa­
tion" (towarzystwo świadomego 
macierzyństwa) tak to potem 
skomentował: „Europe;czycy 
uważają rozwó; plciowy za coś 
normalnego, my natomiast 
chcemy go zahamować, gdyż 
wciąż jeszcze przytłaczają nas 
zasady purytańskie; moralnoś­
ci. Na;gorsze jest jednak to, że 
równocześnie wyobrażamy so­
bie, iż nasze spoleczeństwo jest 
najbardzie; otwarte i rozwinię­
te na świecie. To ta dwoistość 
właśnie niesie z sobą aktualne 
„niemożności", tdeologiczne kon­
flikty, waśnie, no i nie chcia­
ne ciąże". 

- My, mlodzł, m11AUm11 tyl­
ko o tym, jak dobrze spędztd · 
weekend - mówią dziewczyny. 
Potem niektóre z nich - na­
wet same przed sobą - usiłu­
ją zataić stan brzemienny. A 
niektóre mat:ki nie chcą o tym 
nawet słyszeć. W wielu rodzi­
nach seks - to po prostu ta­
bu. Nie mówi się o nim - tak 
jakby go w ~góle nie było. A 
potem pojawia się dziecko. Łat­
wo jest, oczywiście, zwali\\ wi• 
nę na przypadek, na lo.t. Pe­
wien lekarz .r. Atlanty jednak 
zauważa .r. przekąsem: „Żadnej · 
jeszcze dziewczynie sam lot nie 
odebrał · dziewictwa, ani tym 
bardziej nie obdarzył jej dziec-
1tiem". 

Pojęcie „stosunku dla zaba· 
wy" (tak to nazwał znany be­
hawiorysta B. F. Skinner) funk­
cjonuje tu, w Stanach we 
wszystkich. klasach społecznych · 
i rasach, wśród bogatych i bied­
nych, białych i czarnych, u 
Indian i Meksykanów. Białe 
dziewczęta częściej co prawda, 
niż czarne uciekają si• do prze• 
rywania ciąży, ale 1 wśród nich 
jest bardzo dużo nieletnich ma­
tek. Chłopcy zaś nie wiedzą. 
ja'k się zachować w takiej sy• 
tuacji: albo mikają, albo - je­
żeli nawet pragną pr-.zyjść 
dziewczynie z pomocą - to nie 
wiedzą, jak to zrobić. Jeśli na­
wet porzucają szkołę i znaj­
dują jakąś pracę - niewiele 
tym pomagają, gdy:t bez co 
najmniej matury trudno dostać 
lepiej . płatne zajęcie, A poza 
tym, często I sama dziewczy­
na nie życzy sobie „litości" od 
chłopca. 

Jednak najostrzej problem 
występuje wśród ludności 
czarnej. Wiele „przyszłych ma­
tek" to ofiary gwałtu, wiele z 
nich w ogóle nie ma własnych 
rodzin. Na dodatek jak· -
uważa jeden z badaczy życia w 
Harlemie - „wśród najbied-· 
niejszych calą sprawę. kwituje · 
się wzruszeniem ramion. o· ·' 
przerywaniu ciąży nie ma mo- · 
wy. O malżeństwie - również. 
Dziecko? Jedno mnirj, jedno 
więcej - co za różnica? To 
ludzie, którzy nigdy nie patrzą 
w przyszłość". Na domiar złe­
go, amerykańskie czarne nas­
tolatki są chyba najpłodniejsze· 
na świecie. Jeśli uzupełnimy to 
faktem, że czarnych kandyda­
tów na mężów jest coraz mniej 
(ze znanych powodów: bezro­
bocie, wielu w więzieniach, 
przerażający' wskaźnik samo­
bójstw w wieku od 15 do 44 
lat) - obraz staje się napraw-
dę niewesoły. -
Wśród biednych warstw lud­

ności białej jest zresztą podob­
nie, a efekty takie same jak u 
czarnych: rozprzężenie moral­
ne, powtarzające się ciąże, ro­
dzenie słabowitych dzieci. Nie­
dawno przeprowadzone badania 
porównawcze pomiędzy matka­
mi dorosłymi łw wieku 20-24 
lata) a niepełnoletnimi (13-19. 
lat) wykazały, że 92 proc. tych 
ostatnich cierpi na poważną 
anemię, a 23 proc. ponadto na 
inne choroby. Rząd wydaje ro­
cznie 8,6 mld dolarów na opie­
kę medyczną nad nieletnimi 
matkami, ale suma ta wcale 
nie wystarcza. 

- Cóż pozosta;e nam innego, 
;ak tylko - i w s:okote, i w 
domu - uczyć nasze c~rki uni­
kania „kłopotów"? - słychać 
zdesperowane głosy liberałów. 

- Nie, tylko nie w 3zkole! 
- oponują wciąż ci z prawej. 
- Wychowanie seksualne dzie-
ci to obowiązek rodziców. Nau­
czanie tego w szkołach - to 
to samo, co aprobata nierządu. 
To tak, jakbyśmy stwierdzili, 
że w 3eksie jest coś dobrego. 

Sprzeczka trwa, a tymczasem 
16-letnie matki pytają swych 
rodziców, czy mogą pójić do 
kina albo na tańce. A jeśli 
wracają „po godzinie policyj­
nej'', bywa te i po twarzy 
mogą dostać i pochlipują w 
'kącie. Otarłszy zaś łzy, prze­
obrażają się w to, czym być 
nawet nie potrafią: w matki. 
I tylko dlatego, że z łóżeczka 
dobiega inny, nie znoszący sprze­
ciwu, płacz. 

{„Epoca") 
Tłum.: A. G. • 
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:: ._ Pan chyba. nie tutejszy - kontynuowa.; 
ła pani Brańska. - Znam tu prawie wszystkich. 

- Jestem tu pierwszy raz - Karol splótł 
ręce, po czym zaczął operować palcami, jakby 
chciał je rozgrzać. - Właściwie przejazdem - do­
dał. - Zatrzymałem się na kilka dni, bo spotka­
łem mojego przyjaciela, którego n.je widziałem 
chyba z piętnaście lat. 

- A kto to taki, może go :z:nam - zapytała. 
- Chyba pani go nie zna. Przyjeżdża tu cza-

l'ami na małe leczenie. Nazywa się Kazimierz 
Garłan. 

- Rzeczywiście, nie znam - odparła. 
- Ale on panią zna - Karol zauważył, że 

pani Brańska lekko pobladła. Poczuł rosnącą 
radość. - Oczywiście z widzenia - dodał. 

- Tek? Zdziwiła się - a skąd? 
Kiedyś siedząc w parku miejscowy znajomy 

powiadał mu o pani. · 
· - Co tam o mnie mo:tna opowiadać. Prowa­
dzę tak jednostajne ! nieciekawe życie, że 
można w dwóch słowach je zawrzeć. . 

- · Nigdy nie wiadomo, co w człowieku drze­
mie. Czasami bywa, że za pozQrnym spokojem 

JAN NOSKO 

- Iła tlllTlt. iil ·Karcł ~ ..,_,~ 
·wanie - 1trHl. do nmł• dwukrotni.; . Byłem 
tak zaskoezony ł przeatruzony, te dopiero 
drugi strzał, ten niecelny spowodował odruch 
samoobrony. Nie wiem, jak to 1lq stało, że 
strzeliłem - ale jak si~ potem okazało 
strzelalem do pani syna. 

- I to wszystko? Pan jest nieszczery, nie 
mów! wszystkiego do końca. Pan jest prze­
konany, że Andrzej wiedział do kogo strzela. -
Karol nie odpowiadał. - No niech pan przy­
zna mi rację. 

- Tak, ma pan! rację. 
- I z tego powodu nie ma pan wyrzutów 

sumienia? 
- Raczej nie. 
- Ale mego syna nie ma. Mąż też nle przeżył 

wojny. A pan żyje i ja żvję. Po co pan tu 
przyszedł. żeby mi uświadomić, że to nie złoś­
liwy los, ale ja wszystkiemu jestem winna. 

Karol poczuł, że zaczyna go ogarniać fala 
wściekłości. Cały się sprężył. Nagle uśmiech­
nął się I ' powiedzial ze smutkiem: 

- Przyszedłem tutaj przecież uwolnić panią 
od poczucia winy. 

- Nigdy nie czułam się winną. Skąd to panu 
przyszło do głowy - krzyknęła. - J a n i g dy 
n i e z d r a d z I ł a m. 

Jestem wolny! 
· - Tak, to prawda - pani nigdy nie zdradzi-

(2) . ła. - Karol patrzył na nią wytężonym wzrokiem, 
jakby chci'ał jeszcze coś powiedzieć. Z pewnym 
wahaniem dodał: - czy nie zadawała pani 

kryją alę różne dramaty - Karol czuł, że zbli- sobie pytania - jak to się mogło zdarzyć, że 
ża się powoli do zasa.clniczej chwili. Oparł ręce j~dnak gestapo WY.Puściło męża, no I pani nic 
o. fotel i głębiej się wcisnął; się nie stało. 

- Dla każdego starość to dramat, chociaż Dylewska zacisnęła usta i długo 
tylu jest wesołych starych ludzi. Nachyliła się Karolowi w oczy: 

patrzyła 

nad szklanką, jakby chciała zobaczyć, czy jest - Mój mąż byl umierającym i widać uznali, 
jeszcze herbata. Pan ma rodziców? - zapytała. że dalsze zatrzymywanie nie ma sensu. 

Karol 'błysnął oczami i przełknął ślinę - - Teraz pani nie jest szczera, udając naiw-
Nie, nie mam - odpowiedział- zginęli podczas ną. - Nagle pocŻuł, że to właśnie teraz chce 

· wojny - dodał i spojrzał jej w oczy. Nie wy- to zrobić. Mieć to wreszcie poza sobą. Musiało 
trzymała i patrząc w bok powiedziała: to strasz- być w jego twarzy, w całej osobowości coś, co . 
ne, to bardzo straszne. przeraziło Helenę Dylewską. 

- Matka miałaby tyle lat co pani - Karol - Co si~ stało? Co panu jest? mówiła 
zauważył, że jej ręce ~acisnęły się. cofając się. Złapała się za serce i zachwiała 

- Czego pan chce ode mnie - powiedziała slę. 
nagle. Trochę zp. szybko - sklął siebie "Karol K:arol opanował się. Do diabła, . co mi się 
w duchu, jeszcze nie czas, pomyślał. stało - pomyślał. Podam pani wodę - chwy-

- Bardzo panią przep,raszam, jeżeli czyms cił szklankę i szybkim ruchem odkręcił kran. 
uraziłem, nie miałem takich intencji. Zdaje się, Po chwili Dylewska odzyskała sity. Powoli 
:te temat wojny nie jest dla pani przyjemny. unosiła głowę, jeszcze ciężko oddychała, twarz 
. - To nerwy, poza tym rzeczywiście temat pokryła się ciemnymi plamami, ręce czegoś 

ten dla każdego, kto ma tyle lat, co ja, nie gorączkowo szukały. Wreszcie otworzyła szu­
należy do wesołych - dorzuciła. fladę - gdzieś tu miałam proszki - powie-

- Widzi pani, chciałbym niestety wrócić do działa. Ręka staruszki zanurzyła się w głąb. 
przeszłości, chociaż nie bardzo wiem od czego Na chwilę znieruchomiała, jakby natrafiła na 
zacząć. Pani na pewno wiele w swoim życiu coś czego nie oczekiwała. Odwróciła się, w 
doświadczyła. Ja, na przykład - nigdy nie są- ręku trzymała pistolet. Patrząc na Karola po­
dziłem, że wyrzuty sumienia mogą tak doskwie- wiedziała z determinacją: 
rać, że człowiek staje się powoli niezdolnym o - To mój mąż zdradził - to pan chciał po-
niczym innym myśleć, tylko o swojej winie. wiedzieć. - Karol zdrętwiał, zaczął cofać się. 

- Nie wygląda pan na człowieka, któremu Czuł, że za chwilę stanie się coś strasznE'go. 
dokuczają wyrzuty sumienia - w głosie Brań- - Nie, to

1 
nie pani mąż. Pani Heleno! 

skiej wyczuwało się napiętą uwagę. . krzyknął. - Co pani robi. Skąd ten pistolet? 
- Być może - odpowiedział - a jednak mu- To broń mojego syna, którego pan zabił. 

szę powiedzieć, że to jest prawda. I dlatego - Mówiłem, że był to odruch samoobrony. 
przyszedłem do pani, aby ją pro5ić o pomoc. - To nieprawda!' Pan chciał zabić mego 

- Pan? Mnie? - zdziwiła się. syna. 
- Tak - Karol spojrzał i zawahał się. Trze- - Nie! Wyrok był na panią. 

ba zwolnić - pomyślał. Wydało mu się, ż.e od - Ale pan szedł zabić mego syna, bo on 
czasu, kiedy tu wszedł, staruszka jakby zmalała. wiedział, :te to pan jest zdrajcą. 
Jej twarz zrobiła się jeszcze bardziej szara, · - Pewnie mu gestapo o tym powiedziało, z 
Qczy zmalaly, a usta coraz bardziej zaciskały którym widocznie współpracował. 
się. ~ - Nie, to mó} mąż mu o tym powiedział, po-

- Proszę, niech pan mówi - powiedziała. nieważ to on współpracowal z gestapo. Ale 
To niewątpliwie ona. · Tylko nazwisko zmieni- mój mąż był jednym z najbardziej zaufanych 

la. Dlaczego? Cha, cha. Durniu, to przecież jas- ludzi podziemia, tak jak pan był jednym z 
nel Tak! Tak! To ona. Te san1e regularne rysy. najbardziej zaufanych ludzi gestapo. To pan 
Ta mała blizna na prawej ręce. I w ogóle jej zadenuncjował mego męża i rzucił na mnie 
ruchy, chociaż bardzo powolne, przypominały podejrzenie o zdradę. 
młodszą o kilkadziesiąt lat Helenę :pylewską. - Przecież przyszedłem do pani w najlep-

. Mam ją - pomyślał. szych zamiarach - powiedzieć, że wyrok był 
- Co panu jest! Co się stalo! Dlaczego pan niesłuszny. 

zamilkł? - Brańska wstała. Ale widocznie na- - To kłamstwo! Przyszedł pan, bo przez 
pięcie, które ponownie zaczęło ją ogarniać z wiele lat dręczyła pana obawa, czy nie zosta­
ogromną silą spowodowało osłabienie, gdyż u- nie zdemaskowany. To co znalazł pan w archi­
siadła z powrotem. wum dotyczyło pana i pana roli agenta ges-

- Jestem stara - powiedziała - i niepo- tapo. Informacja kolegi o tym, że ja żyję mu­
trzebnie się unoszę. Ale ostatnio iestem czymś siała pana mocno przestraszyć. Jest żywy świa­
podenerwowana. Niechże pan wreszcie powie, dek! Oto dlaczego chciał mnie pan zobaczyć. 
o co panu chodzi i niech pan stąd idzie - - To jakaś pomy~ka! - Karol czuł, że 
wyrzuciła z siebie ogarniającą ją pasję. wpadł w pułapkę. - Nie bylem agentem gestapo, 

- Proszę pani - zaczął ostrożnie - mój nie bylm denuncjatorem. Niech mi pani po­
przyjaciel, chyba w czterdziestym drugim roku wie, dlaczego gestapo wypuściło pani męża. 
dostał polecenie wykonania wyroku na pewnej Jak to się mogło stać, ż~ pozwolono wam 
mu. bliskiej osobie. Ta osoba była mu bliska, obojgu wyjechać z Piotrkowa. Przecież to 
ponieważ to była matka jego serdecznego przy- nieprawdopodobne! 
jaci.ela. - A jednak tak się stało, bo zapłaciłam za 

- Jak nazywa! się ten przyjaciel - oczy sta- to wypuszczenie straszliwY' haracz. Dużo złota 
ruszki coraz bardziej się rozszerzały, a ręce i dolarów, śmiercią syna i nieuleczalnie cho­
mocno zacisnęły się na pustej szklance. rym mężem, który zmarł nie doczekawszy wy­

- Andrzej Dylewski - Karol nie odważył zwolenia. 
się w tym momencie spojrzeć jej w oczy. Karol zdał sobie sprawę z decydującego 

- Ach, więc wykonał wyrok i teraz ma wy- znaczenia tej chwili. Patrzył na rękę staruszki 
rzuty sumienia. Tak, to zrozumiałe, zwłaszcza, trzymającej broń. Czy pistolet jest nabity? 
że pewnie był wtedy młodym chłopcem. - Pani mnie nie zabije - powiedział i zro-

Karol nabrał powietrza w płuca jakby bił ruch w jej kierunku. 
chciał przystąpić do ataku, ale powiedział tylko: - Niech się pan nioe zbliża - starusika 
- hie proszę pani. Wyrzuty sumienia ma z silniej zacisnęła dłoń jednocześnie wysuwając 

zupełnie innego powodu. ją do przodu. 
- Jakiego? - żeby strzelić, przedtem trzeba odciągnąć 
- · Otóż, po wojnie pracując w archiwum zamek do tyłu l puścić - powiedział I zrobił 

natknął się - zupełnie przypadkowo - na jeszcze jeden nieznaczny krok. 
zbiór dokumentów dotyczących gestapo z tere- Po twarzy Heleny Dylewskiej przesuwały się 
nu piotrkowskiego„. Karol spojrzał ukradkiem krople łez i potu. 
- staruszka miała zamknięte oczy i ani kropli - Niech pan się zatrzyn1a, niech pan so­
krwl na twarzy. Dostanie ataku serca? Nie! bie pójdzie - powiedziała. Karol już był pe--
Jeszcze ·nie teraz. wien .. Pistolet jest nie nabity! Ter a z„. 

- Proszę pani, proszę pani - zawołał Huk gwałtownie otwartych drzwi, skok ludzi 
może wody. Może ja niepotrzebnie panią dręczę, w biały,eh kitlach. . _ 
może wywołuję jal{ieś okropne wspomnienia. - Niech pani nie strzela! Niech pani · nie 
- Staruszka przez moment nie odzywała się. strzela! To nasz pacjent - powiedział jeden z 
Wreszcie podniosła na niego wzrok i niemal nich - już nam więcej nie ucieknie. 
spokojnie powiedziała: W drzwiach ukazal się Kazimierz Garlan, 

- Ja jestem Helena Dylewska. A rian. jest podszedł do staruszki. 
Karol Ratajski. - Karol oniemiał i dłuższą chwilę - · Już wszystko dobrze, już dobrze - po­
nie wiedzial co powiedzieć. Chętnie łyknąłby wiedział. Ale Helena Dylewska tego !'\ie sły-
czegoś' mocnego, aby powstrzymać dreszcze, szala. 
które go opanowały. Zrobiło mu się zimno. - Nle żyje - powiedział człowiek w kitlu 
Podniósł wzrok. Nienaturalnie blada twarz sta- - przestraszyła się naszego skoku, no i nie 
ruszki była pełna oczekiwania. wiadomo co ten gagatek tu wyczvniał. 

- Z dokumentów tych wynikało - powie- Karol patrzył na nieżyjącą staruszkę. jego o-
dział _., że jest pani niewinna. A wyrok, który czy coraz bardziej się rozszerzały. Wreszcie 
wydano na panią - niesłuszny. wskoczył na krzesło, rozłożył ręce i ·wybuchnął 

- A mój syn? - zawołała. śmiechem: 
- Nie wiem skąd s.ię dowiedział. że ma być - Jestem wolny! jestem wolny! jestem 

wykonany wyrok na pani i w oznaczonvm " ·olny! - krzyczał. 

dniu czekał w bramie. ·KONIEC 
- Na pana? - wzrok staruszki stal ~ i e: 

zimny, a głos ostry I przenikliwy. • 
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Rozmowa z doc. FELIKSEM FUSEM dziekanem Wydziału Wychowania Muzy• 
cznego Akademii Muzycznej w Łodzi 

- Usłyszeć można często opi­
nię, że nasze społeczeństwo jest 
niemuzykalne, że wyrasta nam 
ju:i: kolejne „pokolenie głu­
chych". Czy pana zdaniem jest 
tak w istocie? 

- Wyniki badań socjo!ogicz­
n':ch dotyczących kultury mu­
zycznej statystycznego Polaka 
są rzeczywiście niepokojące. 
Ale używany wielokrotnie ter­
min „Pokolenie głuchych" bu­
dzi mój sprzeciw. Nie ma bo­
~viem ludzi zupelnie niewrażli­
wych na wszelką muzykę. 
Ogromna popularność muzyki 
rozrywkowej w rozmaitych jej 
odmian.ach to przecie:!: także 
dowód swoistej muzykalności. 
Pasja, jaką "Wlkłada młodzież w 
gromadzenie i słuchanie na­
grań, w zdobywanie informacji 
o swoich idolach, jest bardzo 
wymowna. Główny problem wi­
dzę natomiast w zawężeniu z.a.­
interesowań do tej jednej tyl­
ko dziedziny. Ro:z:rywka muzy­
czna jest potrzebna, ale poz.a 
nią istnieją całe obszary wiel­
kiej sztuikl, niestety, przez więk­
szość nie dostrzegane. 

- Próbowano kledył lanso­
wać pogląd, że piosenka po­
przez powiedzmy - jazz 
może prowadzić do glębszego 
zainteresowania się muzyką po­
ważną ... 
~ Potem ten pogląd odrzu­

cono, ale ja mimo wszystko 
sądzę, ie jest to jednak możli­
we. Przynajmniej w sytuacji, 
kiedy ktoś nie jest zdany wy­
łącznie na siebie, ale może 
oczekiwać, że osoba bardziej 
doświadczona, znająca się le­
piej na muzyce, wskaże kieru­
nek i pomoże rozbudzić nowe 
potrzeby. Takie budowanie po­
mostu pomiędzy piosenką a 
muzyką trudniejszą powinno 
odbywać się m. in. w placów­
kach upowszechniających kul­
turę, ale przede wszystkim już 
w szkole. 

- Od lat kieruje pan wy­
działem, który nastawiony jest 
głównie na. kształcenie nauczy­
cieli wychowania muzycznego 
dla potrzeb szkolnictwa ogólno­
kształcącego. Spróbujmy może 
zastanowić się, jaka jest sy­
tuacja wychowania muzycznego 
w szkołach? · 

- Sytuacja ta jest wciąż nie­
zadowalająca. Obserwujemy, że 
od szeregu lat nic się właści­
wie nie robi w tej dziedzinie 
w kierunku poprawy. Jeśli by­
ły zmiany, to prowadziły oqe 
raczej do osłabienia rangi 
przedmiotu i stopnioweg,o znie­
chęcania ludzi do zaw<>du. 
Zresztą w dalszym ciągu po­
tencjalnego nauczyciela wycho­
wania muzycznego nie przy­
ciągają do podjęcia pracy nis­
kie zarobki i zbyt duża ilość 
godzin w etacie. Stąd też nie­
mały procent absolwentów na­
szego wydziału p<>dejmuje pra­
cę nie w szkolnictwie ogólno­
kształcącym, ale gdzie indziej 

w szkołach muzycznych, 
ogni.~kach jako pedagodzy 
instrumentu itp. To zjawisiko 
na pewno nie powinno się po­
głębiać. 

- Jakimi walorami powinien 
odznaczać się dobry nauczYclel 
wYChowania muzyczb.ego? 

- Myślę, !e powinien to być 
człowiek oddany sprawie bez 
reszty. Nie musi być wspania­
łym artystą - instrumentalistą, 
śpiewakiem, dyrygentem; wy­
starczy, jeśli ma w tym zakre­
sie wykształcenie na poziomie 
dobrym. Jednak:te powinien 
posiadać szeroką wiedzę huma­
nisty<:zną: znajomość literatury 
i historii muzyk!, a także róż­
nych metod wychowania muzy­
cznego (stosowanych w Innych 
krajach). Dopiero taka wiedza 
pozwoli mu sprawnie nauczać. 
W moi.m przeikonaniu nauczy­
ciel wychowania muzyczneg? 
winien by{ ponadto we włas­
nym środowisku działaczem. 
animatorem, .a więc w swej 
pracy winien wykraczać nieja­
ko poza teren szkoły i nie 
ograniczać się tylko do, prowa­
dzeni.a lekcji. 

- Nasuwa się pytanie, na 
ile wydziały wychowania mu­
zycznego akademii muzycznych 
wywiązują, się ze swego zada­
nia polegającego na kształceniu 
wysoko kwalifikowanych nau­
czycieli -" myślę tu zarówno o 
poziomie nauczania, jak i o iloś­
ci przygotowywanych kadr? 

- No cóż , z pewnością nie. 
wsz:-·stko w akademiach mu­
z,·cznych jest bliskie ideału . 
Dużo jest jeszcze do zrobienia, 

do poprawienia, J to choćby w 
samym programie nauczania. 
Mimo że w siatce godzin jest 
np. sporo metodyk różnych 
pi:_z~dmiotów, to jednak stu­
dent po ukończeniu wydziału 
wychowania muzyc:r;nego ma, 
niestety, często wątpliwości 
wlaśnie co do najodpowiedniej­
szej metody przekazywania 
uczniom wiadomości - dajmy 
na to -:- z zasad muzyki. Wy­
nika stąd, że treści wkładane 
na studiach w takie przedmio­
ty jak metodyk.a, nie zawsze 
są najwłaściwsze. Dlatego też 
cel nie zawsze bywa osiąga.ny. 

- Podejrzewam natomiast, 
że np. w ważnej dla przyszłe­
go nauczyciela dziedzinie nauki 
prowadzenia zespołów muzycz­
nych pro\)lem taki już nie WY· 
stępuje. 

- _Rzeczywiście. I nie uwa­
żam nawet, by wysunięty ostat~ 
nio przez pewną część młodzie­
ży p<>stulat zwiększenia ilości 
zajęć z dyrygowania był słusz­
ny. Jeżeli ktoś jest z:dolny, a 
taka młodzież w końcu prze­
waża, t<> po 4 latach nauki 
znakomicie da .sobie :s: dyrygo­
waniem radę. Oglądałem na­
wet nie tak dawno występ 
studentki z drugiego roku, 
której dyrygowaniu trudno by­
ło właściwie cokolwiek zarzu­
cić. A więc nie decyduje ilość 

zajęć, lecz ich jakość. A skoro 
już mowa o jakości procesu 
dydaktyczrtego: wydaje mi się 

- a dotyczy to wydziałów wy­
chowania muzycznego wszyst­
kich akademii - że cały ów 
proces należałoby poddać jed­
nak pewnej rewizji i w rezul­
tacie nieco go odświeżyć, uno­
wocześnić. Wychodząc z tego 
założenia, wprowadzamy .,„ 
łódzkiej uczelni od bieżącego 
roku akademic~iego innowację, 
polegającą na m<>żliwości wy­
boru przez studentów po % Ja­
tach nauki specjalizacji peda­
gogicznej lub dyrygenckiej. Li­
czymy 1:1a to, że w efekcie 
większa liczba absolwentów za­
sili pótniej szkoły ogólnok~ztal­
cące. 

- Panie dziekanie, moje 
obserwacje wskazują, że na 
wydziałach wychowania muzy­
cznego jest jak cdyby coraz to 
mnlcJ miejsc. 

- W uczelni łódzkiej :s:jawis­
ko zmniejszania się il<>ści 
miejsc, a co za tym idzie -
liczby studiujących n& wydzia­
le wychowania muzyeznego, 
próbowano usprawii.edliwić uru­
chomieniem tu studium peda­
gogiki lnstrumenta1nej, które­
mu należało przekazać trochi: 
miejsc. Ale ja nie jestem prze­
konany, czy to postawienie 
sprawy jest słus,zne. Sądzę, że 
dla studium powinny znaleźć 
się miejsca. osobne. Nie można 
natomiast zapominać o potrze­
bach szkolnictwa ogólnokształ­
cącego, cierpiącego na brak 
nauczYtieU wychowania muzy­
cznego. Niedobory kadrowe są 
tam ogromne, sięgają 15 tysię­
cy osób. Widziałbym więc ra­
czej potrzebę zwiększania, a nie 
zmniejszania limitów na 
wspomnianych wydziałach. Na­
turalnie, nie jest to tylko moje 
zdanie. 

- Wspomniał pan, ze po 
nauczycielu wychowania muzy­
cznego oczekuje się również, :te 
będzie w swym środowisku ani­
matorem kultury. Czy w trak­
cie studiów zarysowuje się jut 
Jaka§ moilhvośf oddziaływania 
na zewnątrz, poza uczelnię? 

- Studenci naszego wydziału 
niejednokrotnie biorą udział w 
różnych imprezach i11Uzycz­
nych, występując w zesp<>łach 
i pełniąc funkcję konferansje­
rów. Chciałbym tu wspomnieć 

też o dwóch szczególnych, no­
wych inicjatywach, wiążących 

się właśnie z wyjściem na 
zewnątrz. Pierwszą z nich, wy­
suniętą swego czasu przez dr 
Pychińską-Kindykiewicz, je3t 
utwo~zenie rok temu w Szkol~ 

• Podstawowej nr 63 wzorcowej 
pracowni wychowania muzycz­
nego, wyiposażonej w odpowied­
ni sprzęt audiowizualny. W pra­
cowni tej nasi studenci odby­
wają praktyki pedagogiczne. 
Druga inicjatywa, podjęta 

przed rokiem wraz z kurato­
rium i ŁDK, to zorganizowa­
nie specyficznej, 3-letniej jak 
na razie szkółki muzycznej dla 

dzieci ze s~kćł zbiorczych w 

.Andrespolu, Nowoaolnej i Stry: 
kowie. U CZ!l w tej szkółce stu­
denci i pracownicy akademii. 
Chcemy dzięki niej pozyskaó 
najzdolniejszą młodzie:! do szkół 
muzycznych, a także pomóc w 
działalności zespołu regional­
nego . 

- Pragnąłbym porussy~ jesz-
cze ugadnien!e pańskiej 

znanej Jut •zerzeJ - audlowi• 
zualneJ metody nauczania 
przedmiotów muzYcznych, o 
której w kslą:tce „Pollhymnia 
ucząca" Jan Prosnak napisał, 
że „w nowoczesny_ sposób uj­
muje proces kształcenia słuchu 
przy zastosowaniu najnowszych 
środków technicznych". Przy­
pom~jmy krótko, na czym ta 
metoda polega. 

- Łączy ona kształcenie ału· 
chu z zasadami muzyki, har• 
monią, formami muzycznymi i 
praktycuiym instrumentozna w­
stwem. Dzięki odpowiedniej 
aparaturze, zawierającej ma­
gnetofon, przezrocza, stół Bte· 
rowniczy oraz przeznaczone dla 
każdego uczniA pulpity ze słu­

chaWkam!, czytniikiem do prze­
zroczy i klawiaturą, uzy5kuje 
się całkowite zindywidualizo­
wanie naucz.ania w grupie. 
Zwiększa to skuteczność nau­
czania i oszczędza czas. 

- Pańskie rozwiązania za­
ciekawiły m. in. uczestników 
kongresu 181\IE, a _ także - jak 
wiem - zagraniczne szkolnic­
two muzyczne. Co natomiast 
dzieje się z tą metodą na na­
szym krajowym gruncie? 

- Minęło właśnie 13 lat od 
zorganizowania przez łódzką 

PWSM konfe.rench na ten te­
mat dla nauczycię-li szJkół mu­
zycznych w całym kraju. Spra­
wą zajął się potem Instytut Pe-
dagogiki Muzycznej przy 
PWSM w Warszawie oraz 
COPSA. Lecz dopiero w tym 
roku, w grudniu, ma być wy­
dany (w języku polskim i an­
gielskim) I tom materiałów dy­
daktycznych z prze"W'Odnikiem 
metodycznym, prżezroczami i 
ok. 40 taśmami magnetofono­
wymi z nagranymi ćwiczenia­

mi. W tym roku udało się te± 
wy>posażyć w odpowiednie urzą­
dzenia pracownię w łódzkiej 

Akademii Muzycznej i w Szko­
le Muzycznej II stopnia w Bia· 
łymstoku. 

- Chyba ttieprzypadkowo 
kończymy tę rozmowę mówie­
niem właśnie o kształceniu słu-
chu ..• 

- Faktycznie, ogromna jest 
rola tej dyscypliny w wycho­
waniu muzycznym, Wykształco­
ny słuch, to bez wątpienia naj­
lepszy pomost do rozumienia 
muzyki, do wejścia w struktu­
rę utworu. 

Rozmawioł: 
JANUSZ JANVST 
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, Rozmowa z prezesem Oddziału Łódzkiego Stowa· 
rzyszenia Autorów Polskich KAZIMIERZEM AREND­
TEM. 

O 
flcjaln!e SAP Istnieje od 29 lipca 1982 roku, kiedy to 
Urząd MiMta Stołecmego Warszawy zarejestrował 

_ Stowarzyszenie Autorów im. Bolesława Prusa. Ja 
dowiedziałem się o jego istnieniu już po pierwszym 
walnym zgromadzeniu delegatów, na którym zrezyg­
nowano z Imienia autora „Lalki", a dodano przymiot-

nik - Polskich. Wówczas de> Stowarzyszenia należało kilka osob 
z Łodzi. 

- Dlaczego -zmieniono na.zwę? 
- Poniewat SAP skupia nie tylko autoi;ów dzieł zaliczanvch 

do literatury pięknej, ale także naukowców, publicystów, dzi~n­
nikarzy, lekarzy i wielu innych, jednym słowem wszystkich Ju­
dzi pióra. 

- Ale m6wiłd o tym jak doszło do powstania oddziału w Ło­
dzi. 

Autor 
to Die 
literat 

tylko 

- Najpierw dotarłem de> większości członków Stowarzyszenia 
Autorów im. B Prusa, którzy jak się okazało nie byli raczej za­
interesowani dalszą działalnością. Następnie namówiłem kilku ko­
legów z Klubu Młodych Pisarzy „Wiadukt" przy Zarządzie Łódz­
kim ZSMP, odwiedziłem wszystkie łódzkie uczelnie i muzea, 
gdzie z06tawiałem statut i deklaracje SAP, ! w ten sposób ze­
brało się 15 osób, które zgodnie z przepisami mogły wystąpić 
do władz miasta z wnioskiem o rejestrację oddziału. 

W tej chwili jest nas 67. Dla porównania oddział warszawski 
liczy llOO członków, krakowski 150, gdański 50. Razem w 19 od­
działach zrzeszonych jest ponad 1300 osób. 

- Kto może wstąpł6 do SAPT 
- Na drugim Nadzwyczajnym Walnym Zgromadzeniu Delega-

tów SAP podjęto uchwałę mówiącą, że członkiem Stowarzyszenia 
może zostać pełnoprawny obywatel PRL, którego twórczość znaj­
duje się pod ochroną prawa autorskiego I który ma dorobek 
twórczy w postaci przynajmniej dwóch książek lub pfęciu d7.ieł 
literackich, publikowanych w formach audiowizualnych, zgodnie 
z obowiązującym! przepisami. 

- JakJ Jest wa1111 stosunek do Związku Llterat6w Polskich? 

- Przyjazny. Współpracujemy w wlelu dziedzinach, bo prze-
cie! nasze interesy się krzyżują. ·Zresztą w naszym stowarzysze­
niu jest kilku literatów nie spełniających jesz.cze kryteriów ZLP, 
ale wraz z upływem czasu nabi-0rą, mam nadzieję, pełnych praw 
i bi:dą działali i tu, ! tam. 

- Odnoszę wrałenle, że ezłonkowle SAP mają kompleks ZLP, 
.te-- aą o Jedną książkę gorsi, ie traktują Stowarzyszenie jako 
przedsionek Zwlątku. 

- Chcesz p~wledzieć, te jesteśmy go~si od ZLP? 

- Coł w tym rodzaju. 

- Nie mo:temy być gorsi, ponlewat jesteśmy Inni. Były prezes 

SAP prot. :Jerzy Prok<>pczuk powiedział w wywiadzie dla mie­
sięcznika „Prasa Polska": - „Pole działania stowarzyszenia znaj­
duje 11lę między ZLP a organizacją dziennikarzy. Była to do nie­
dawna ziemia niczyja, która przez nas została zawłaszczona". 

- "Jak radzicie sobie z taką wielością zainteresowań? 
- Powołanych zostało kilka sekcji m. In. sekcja autorów dzieł 

naukowych, pc.pularnonaukowych, literatury faktu. Na ostatnim 
walnym zgromadzeniu z !nlclatywy łódzkich delegatów -prof. Bo­
:tydara Latkowskiego ł dr. Krzysztofa: Buczyłk! powołano sekcję 
literatury medycznej. 

Myślę, te spora liczba dyscyplfn, jakim! zajmują si~ członkowie 
SAP Pomaga nam samym. Przede wszystkim nie kisimy się w 
jednym •rodowisku. Mamy motllwość łatwlejezego wglądu w to, 
co robią inni. Przed powstaniem SAP nie było takiego miejsca, 
gdzie mogliby się spotkać lekarz z poetą, karateka z biologiem, 
księgowy z historykiem, matematyk .z pisarzem Itp. 

- Ale porozmawiajmy o konkretach. Dlaezego warto naletc6 
do SAP? 

- Jest to pewnego rodzaju nobilitacja. Ud~kumentowanie tw6r· 
czego charakteru pracy. Poza tym są korzykl bardziej namacal­
ne - uprawnienia emerytalne I rentowe, dodatkowy urlop twór­
czy, zwolnienie z części podatków od honorari6w za kslą:i;ki, ul­
gowe bilety w placówkach upowszechniania kultury, pełnopłatne 
spottt.nła autot6kle. 

W czasie krótkiej działalności udało nam się załatwi~ "dla kilku 
członk6w maszyny do pisania, półki w księgarniach, talony sub­
skrypcyjne na encyklopedie - tutaj składam głęboki ukłon w 
kierunku kierownictwa łódzkiego oddziału Domu Ksi!ltkł. 

- Jakle macie plany? 

- Z najwatniejszych przedsięwzięć Rady Głównej nalety wy-
mienić projekt powołania własnego wydawnictwa, które praw­
dopodobnie będ1ie się nazywało „Oficyna autorska". W Łodzi 
przygotowujemy wystawę dorobku naukowego, literackiego, publi­
cystycznego naszych członków. Już dziś mogę zapewnić, że szy­
kuje się wydarzenie dużej rangi i wielu zwiedzających będzie 
zaskoczonych ogromnym wkładem łodzian w rozwój nauki i kul­
tury polskiej. Równocześnie organizowana jest w Łodzi ogólno­
polska wystawa połączona z sesją popularnonaukową poświęco­
ną kslątce medycznej. Do obu wystaw dołączony zostanie kata­
log będący swego rodzaju WHO IS WHO. Po zamknięciu zaś eks­
ponaty przekazane zostaną do Muzeum Literatury I Prasy - Od­
działu Muzeum Historii Miasta Łodzi 

Pragniemy pomagać młodym twórcom przed debiutem. Ostat­
nio przygarnęliśmy młodych autorów, studentów UŁ. Zorgani­
zujemy cykl spotkań autorskich naszych członków. Chcemy Ich 
sylwetki popularyzować na antenie telewizyfnej I radiowej. Po­
nadto będziemy robić wszystko, do czego zobowiązuje nat1 <statut, 
czyli dbać o to, by ludzie pióra mieszkający w Łodzi mieli jak 
najlepsze warunki pracy. 

- A gdzie teraz należy was szuka6T 
- Tym.czasowa siedziba oddziału łódr.klego Stowarzyszenia: 

Autorów Polskich mieści się w budynku Centrum Kultury Mło­
dych przy ulicy Wróblewskiego 28, tel. 84-24-02. 

Rozmawiał: 
. MAREK MAMOS 
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Wieniec 
w deszczu 
Postanowiliśmy pojechać do 

D. na dożynki gminne. D. leży 
w województwie sieradzkim, ale 
nie jest to informacja naj­
ważniejsza. Pogoda była zmien­
na: padało, a w wolnych chwi­
lach od padania, świeciło słoń­
ce. Dzieci niecierpliwiły się w 
samochodzie. - No, gdzie tEi 
dożynki!? - wołały. - Je­
dziemy i jedzieipy i nic! - A 
ujechaliśmy ledwo kilka kilo­
metrów, kilka jeszcze było przed 
namL 

W · D. już się gromadzili Ju­
dzie. Dożynki miały być na 
szkolnym dziedzińcu. Zbiórka 
była jednak z półtora kilometra 
dalej. Na szczęście nie wysie­
dliśmy z samochodu, gdy po­
tężnie lunęło. Uczestnicy do­
żynek pochowali się, gdzie kto 
mógł. Na deszczu pozostał je­
den z dożynkowych wieńców, 
jako że każde sołectwo miało 
swój wieniec. A niektóre na­
wet programy dożynkowych 
pieśni. Zadbały o to Kola Gos­
podyń Wiejskich. 

- Ja chcę zobaczyć najwięk­
sze kartofle i buraki! - dopo­
minał się niecierpliwie Wojtuś. 

- A ja chcę maszerować za 
orkiestrą! - oświadczył Kazio. 

- To jest batalion najlep-
szych trębaczy w gminie - po­
wiedział poważnie pan Henio, 
mając na myśli nie tyle · dmu­
chanie w trąby, co mny rodzaj 
trąbienia. 
Nadjechał samotny jeździec 

na ·koniu w czerwonej opoń­
czy, jako resztka dawnych ban­
derii chłopskich. Bogumił N. 
słusznie zauwatył, że w po­
chodzie idą sami starsi l~dzie. 
Młodzieży jakoś nie było wi­
dać. Na estradzie też występo­
wały chóry starszych już' 
niestety - wiekiem pań, wśród 
których trafiały się - niczym 
rodzynki w cieście - młodsze 
gospodynie wiejskie. Dla spra­
wiedliwości dodam, że wystę­
powały też dzieci szkolne. Ale 
jest to już reguła, że dzieci 
uświęcają wszelkie uroczystości. 
Najłatwiej jest je nauczyć i 
zachęcić do pracy w kółku ar­
tystycznym. 
Były powitania, referat okoli­

cznościowy, były przyśpiewki, w 
których krytykowano lokalne 
bolączki, a więc, że SKR :tle 
pracuje, że w gminnych urzę· 
dach zagnieździli się biurokraci, 
że zamiast wybudowania skle­
pu na placu ku temu przezna­
czonym„. posadzono kartofle. 
Zachęcano gminnych biuralistów 
do wyjścia zza biurek i zain­
teresowania się tym, co na· 
prawdę dzieje 1!ę na wsi i 
jak I czym pracują rolnicy, aby 
osiągać dobre plony.Nie wiem, 
czy biuraliści skorzystają z tej 
rady, a myślę, że byłoby war­
to. 
Niemiłym, acz uybko zatu· 

nowanym incydentem było 
wezwanie rolnika Z. do odebra­
nia odmaczenia państwowego. -
On tu powinien być - powie­
dział dożynkowy konferansjer. 
- Ale rolnika Z. nie było ł nie 
zgłosił 'i!ę pod trybunę. Gospo­
dynie wiejskie zaśpiewały więc 
szybko l!rycmą piosenkę o 
spracowanych rękach i "Zn6w · 
zrobiło się milo i przyjemnie. 

Obok wystawy J:iemiopłodów 
leżałv propagandowe broszur­
ki. Bogumił N. -zainteresował 
się „Zasadami ! zaletami Inse­
minacji". Zaraz tet wgłębił się 
w jej tajniki. „Unasiennianie 
krowy - czytał nam gło!no -
lub jałowicy polega na wpro­
wadzeniu nasienia buhaja do 
dróg rodnych kamicy podczas 
rui. Ruja, zwana potocznie „la­
towanlem" lub „gonieniem", 
występuje u zdrowych krów w 
3 do 8 tygodni po wycieleniu". 

- Oni tu narysowali 
krzyczał radośnie Bogumił N. 
- że rolnik powinien podglą­
dać krowy przez„.lornetkę, czy 
jut się „latują". 

A nie !?1-o:!na bez lornet-
kl? 

- Wid a~ ..-!lle można. Tyliio, 
czy w skl&pach GS są jut lor· 
netkl? 
Usłysze!Hmy tet, te po do­

fvnkach w remizie strażackiej 
Odbędzie się zabawa dożynko­
wa. Pośpieszyliśmy więc szyb­
ko w kierunku remizy, gdzie 
czynny jut był bufet. Było pi­
wo, wódka, wlno I kiełbasa z 
bułkami. Było wesoło. Nt--~,J­
rzy w ogóle nie br~ f.o. ~e-

czystości dożynkowej, tylko od 
razu skierowali się do bufetu. 
Można i tak. My spełniliśmy 
nasz obywatelski obowiązek I 
zamanifestowaliśmy sojusz mia­
sta ze wsią. W bufecie rów­
nież! 

W drodze powrotnej Kazio 
krytykował nas niemiłosiernie. 

\" Ja chcę orenżady! - wy­
krzykiwał. 

- Nie ma orenżady - tłu­
maczyliśmy mu spokojnie. 

- Ale dorośli mieli swoją o­
renżadę - nie ustępował 
sam widziałem j1'k pili. 

- Bo dla dorosłych było -
tłumaczyliśmy mu dalej - a 
dla dziec! nie. 

- To jest niesprawiedliwe, 
żeby picie było tylko dla doro­
słych, ·dzieciom też chce się 
pić. 

- W domu zrobię cl herbat­
ki .- obiecała mama Kazia. 

- Ja nie chcę herbatki , ja 
chcę orenżadv dla dorosłych! -
upierał się Kazio. 

- W okresie rui - odezwał 
się nagle Bogumił N. - kro­
wy wykazują odruch toleran­
cji i brak apetytu. 

W samochodzie zrobiło się 
nagle cicho. 

ZENON 
POROWATY • 

Nagłe 

zastępstwo 

.. _--. ·. ·._ ~- .: 

Czy warto 
sadzie 
kwiatki? 

W czasach radosnego rozkwi­
tu, ogólnego postępu i drugiej 
Polski słowa „czyn społeczny" 
jakby się rozmydliły i straci­
ły swoje pierwotne znaczenie. 
Organizowano najróżniejsze 
„czyny", ale były to zwykle 
imprezy sztuczne i nadęte, nic 
a nic nie przypominające au-
tentycznych i spontanicznych 
prac, które pamiętam z lat 
pięćdziesiątych a nawet je­
szcze sześćdziesiątych. 

Nie był to :taden problem 
zresztą: przy powszechnym o­
derwaniu płacy od pracy tzw. 
„czyn społeczny" czy „czyn 
produkcyjny" miał wartość głó­
wnie propagandow.ą. A czy pra­
ca wykonana w „czynie" mia­
ła jakiś sens, ·czy była użyte­
czna, czy wreszcie w ogóle by­
ła wykonana, o to nikt się nie 
martwił. Byle tylko można by­
ło w TV pokazać ja:k sam 
Przywódca diwiga płyty cho­
dnikowe„. 

Nikomu nie chcę tu odbierać 
jego autentycznych zasług 
wiele wiejskich szkół i obiek· 
tów kulturalnych powstało rze­
czywiście w czynie społecznym, 
można zapewne mnóstwo ta-
kich przykładów znale:tć w 
miastach. Ludzie ·pracowali 
1po1ecmle nie dla propagando­
wego szumu i nie. dla order~w. 
tylko dlatego, że w ten sposób 
zaspokajali potrzeby swoich 
•rodowisk. Potrzeby, kt6rych w 
inny spo16b u1pokołć nie było 
można. 

Dzil, w doble najrótnleju:ych 
niedostatk6w, zapotrzebowanie · 
na prac11 apołeezną jest chyba 
jeszcze większe. Ale tet mało 
kto da się dziś wmanewrować 
w sa4zenłe kwlatk6w na tere­
nie, na któeym jutro kłdć si• 
będzie asfalt, albo na inne li-
pne „czyny". Jest wreszcie 
drugi aspekt: reforma gospo-
darcza. Uczym7 się (powoli, to 
fakt) myślenia kategoriami e­
konomicznymi. Dlatego te! przed 
podjęciem czynu w postaci te­
go! właśnie sadzenia kwiatków 
na miejskim, bąd:! co bądt, 
trawniku :zaczynamy 1i11 zasta­
nawiać: a przecie! te kwiatki 
ktoś powinien zasadzić, ktoś 
kto bierze za to pieniądze. I 
to nie żadne tam abstrakcyjne 
pieniądze państwowe, tylko 
nasze, własne. Jakte toT Płacę 
za to, teby w mieście, w osie­
dlu, w parku była zieleń, kto• 
te pienlągze - moje pieniądze! 
- bierze a ja jes:i:cze za niego 
mam zrobić robotę? 

Refleksje takie oraz wątplł­
woścł ogarnęły mnie pe. -0bej­
rzeńiu jednego z programów 
ldkalnej TV. Jakiś sympatycz­
ny pan (ukłony!) przy ulicy 
)3ema w Łodzi, przy pomocy 

'własnego sprzętu, we własnym 
wolnym cz.asie przycinał na-

• 

zbyt wyrośnięte gałęzie drzew. 
Drzew „miejskich", rosnących 
przy ulicy, nawet niekoniecz­
nie w pobliżu bloku, w którym 
mieszka. Bardzo symoatyczna 
dziennikarka DTV (ukłony!) sko­
mentowała ten budujący fakt 
takimi - mniej więcej - sło­
wy: „srkoda, że takich społe­
czników nie ma więcej". 

W pierwszej chwili przykla­
snąłem gorąco, ale już w chwi­
li następnej „dostałem refle­
sji": zaraz, zaraz. Przecież ja 
- dajmy ·na to - też mógł­
bym poucinać jakieś tam ga-
łęzie. Ale, po pierwsze, nie 
mam takiej piły. iaką przed 
chwilą demoristrowała kamera; 
po drugie, gdybym ją miał, to 
i tak nie mam zielonego poję­
cia, które to gałęzie należy 
ścinać a które pozostawić. W 
tej sytuacji mógłby mnie przy­
chwycić patrol MO i bulnął­
bym - zupełnie słusznie zre­
sztą - grubą grzywnę za nisz­
czenie zieleni. Po trzecie, 
mógłbym sobie - przy moich 
wybitnych zdolnościach manu­
alnych - uciąć kawał ręki. 
Po czwarte wreszcie i najwa­
żniejsze · - jeśli ja się wezmę 
za tę robotę to 'kto za mnie 
napisze felieton, na który z u­
tęsknieniem czelła ogromna 
rzesza czytelników, że już nie 
wspomnę o kierownictwie re­
dakcji? Może napisze za mnie 
ktoś z przedsiębiorstwa -0d zie­
leni miejskiej? 
Może w takim razie ja pójdę 

na etat do zieleni miejskiej, a 
pan od ucinania gałęzi do re­
dakcji? A przecie jest wyjście 
jeszcze prostsze: ja zostanę w 
redakcji i będę pisał a odno­
śny pan będzie te gałęzie wy­
cinał? 

Koło się zamknęło i dajmy 
spokój żart:Jm, spróbujmy ra­
czej zbudować jakąś defini­
cję czynu społecmego w dobie 
reformy gospodarczej. Nie bę­
dzie to proste„. 

Otót podzieliłbym wszystkie 
te prace na dwie kategorie: 
pierwsza, to wykonanie w czy­
nie społecznym tego, czego w 
formach instytucjonalnych wy­
konać się nie da, druga, to wła­
śnie wyręczanie kogoś, wykony-
wanie roboty, która leży w 
czyichś tam obowiątkach i 
za którą ktoś i tak weźmie 
pieniądze. Do pierwszej kate­
gorii, jako przykład klasyczny 
zaliczyłbym budowę remizy 
strażackiej na wsi. Ani· forsy 
na to nie ma, ani tzw. mocy 
przerobowych, ani materiałów 
budowlanych. A remiza jest 
potrzebna„. Toteż chłopi się 
skrzykują i robią coś z ni­
czego. Sami kupią, albo nawet 
sami zrobią pustaki, sami zbu­
dują, sami pomalują itd. 
Drugą - k-0ntrowersyjną jak 

aądz~ - kategorię reprezentu-
je sympatyczny mieszkaniec u­
licy Bema. Robi za kogoś. Za 
kogo~, kto to powinien zrobić, 

co gorsza, pewnie bierze za to 
pieniądze. Traci swój czas, na­
rata zdrowie (tak, tak!), nisz­
czy własny sprzęt. 

Przy całej sympatii dla tego 
pana s ul. Bema ja jestem ta­
kim czynom przeciwny! 

Mam zamiar wr6c!ć do te­
go tematu. Będę wdzięczny 

czytelnikom za listy i telefony 
w tej sprawie. 

ANDRZEJ 
KAROL 

Sport 

Podanie 

• 

Wyrozumiali Sr.kolenlowcy, 
uprzejmie proszę o niezwlocz.­
ne powołanie mnie do repre­
zentacji kraju, wszystko jedno 
w jakiej dyscyplinie sportowej. 
Progbę swą motywulę tym, le 
bardzo lubię dalekie podiróte d·<> 
pięknych krajów na koszt spo­
łe.cz.eństwa oraz wesołe zabawy 
jak wył.ej. Nadmieniam, iż nie 
posiadam rodziny za 11tranicą, 

anJ ł.eł konta dewizowego w 
banku krajowym, więc szanse 
moje na prywatne zwiedzanie 
świata są raczej tadn~. Ze swej 
strony pragnę gorąco zapewnlć 
Szanownych Szkoleniowców, że 

w raz.ie cz.ego doloże wszelkie!\ 
starań. by na zawod l eh sporto­
wych nie wypaść i?orzej od a'<• 
tua!nych reprezentantów. Zre­
sztą będzie to zadanie bardU> 

łatwe, bo gorzej wypaść nie spo­
sób. 

Dodam jeszcr.e. że pozytywne 
rozpatrzenie mej prośby, czyli 
wyjazd zagrankimy w mniej• 
szym niż dotychczas stopnh1 
spustoszy chudą kasę Związku, 
ponieważ dres mam własny, o­
buwie wyczynowe marki tramp. 
kl również. i jeszcze. na.miot z 
tropikiem. Z diety delegacyjnej 
rezygnuję dobrowolnie w za• 
mian za całodzienne wnywl•· 
nie, nawet u McDonalda. 

Nie ukrywam, :te niniejszy 
wniosek zrodziła wnikliwa ob· 
serwacja niedawnych międlJY• 
narodowych imprez sportowych, 
w których uczestniczyli nasi 
obecni reprezentanci. Kadrowi­
czów pilnie obserwowałam n.i. 
~tarcie (bo na mecie telewizja 
pokazywała tylko pierwszą dzie­
siątk~) i doszłam do wniisku, 
te tyle to i ja potrafię. Po­
trafię na przykład zają~ ostat­
nie miejsce w dow<?_lnej dyscy­
plinie - najlepiej w skoku o 
tyczce albo rzucie młotem.. Po­
trafię artystycinie zary~ nosem 
w tartan albo odegrać sztukę 

dramatyczną w trzech aktach 
pt. „Zerwanie Achillesa". U­
miem też pięknie i niepowta­
rzalnie wycofywać się z konku­

rencji, szczególnie jeśli konkuren­
cja jest zbyt silna. Słowem, 

potrafię równie dobrze - albo 
jeszcze lepiej niż kadrow!c~ 

nasi. odbierać tęgie lanie od 
każdego, kto jako. tako trzyma 
się na nogach, a nie jest sto­
łem. 

Weźmy takie Mistrzostwa Eu­
ropy w Lekkoatletyce. Poje­
chali nasi - a jakże! Republi­
ka Federalna Niemiec to prze­
cież ładny kraj. Tylko dlaczego 
nikt nie pomyślał wczefoi<'!j, 
żeby do składu wyborowej eki­
py dokooptowa~ lekar..a ortope­
dę i dwie tony gipsu. Tyle 
mniej więcej trzeba było aby 
z grubsza posklejać kwi-at na­
szego wyczynu. jeszcze przed 
rozpoczęciem rywalizacji Nie­
stety o gipsie zapomniano. co 
zaowocowało głębokim współ­
czuciem publ!czno§ci dla m'lc­
no cierpiących J:?wiazd. bo tart.o­
wanie z kalectwa jest danow­
cz.o w złym guście. A poza tym 
wycieczka była klawa ł przy­
niosła jeden medar brązowy od 
lltokiwych sędziów, którzy mu­
sieli kogo§ zdyskwallfikowa~. 
żeby nasi mogli wdrapać Mii M 
podium. • · 

Albo weźmy Mistrzostw 
Swiata w Kolarstwie, czyll wy. 
prawę na inny kontynent. Tu• 
rystyka kolarska to l5ez Wił~•· 
nia rzecz. piękna l godna própa• 
gowania. Nas! dzielni chłopcy 

propagowali ją at w Ame'l"Yce 
za plecami reprez.entantów MO!'l­
gol!I. Z tej wycieczki przywje. 
źli sporo wrażeń oraz au~af 
mistrza Uwe Amplera. 

Osobi§cłe ~meryld nłe wł•dzla· 
łam na włame oczy, dlatego 
zobaczyć chcę. Na rowerze jef­
dzić umiem, o cz.ym niech 
świadczy posiadana karta 1 
welocyped marki Wigry na ba· 
lonach. kupiony bynajmniej nie 
za szmal :i: przeh'lndtowania 
kolarza Piaseckiego, len ie 

składek rodzinnych. Więc 1ak 
mi dad~ pła-skie szprychy i bi­
don z żarciem, to do met)' tet 
jakoś dojadę. 

O załapaniu się na Mundial 
wspominać nie będę, bo tam 
wysyła się raczej oldboy6w dla 
przyjemno~cf bicia rekord6w 
frekwencji (jeden rekord7.lda 
podobno grywał z Lennld'lsPm). 
a ja przy nich iestem zalPdw;e 
trampkarką I pokomie czekam 

' na swoją kole1k~. 

Raz jes7lcze ladnlP prt>l'!7~ o 
pozytywne rozpatrz.Pnie me! 
oferty wyjazdu bo ~koTo kłilŚ 

na rzeczone Imprezy wyfet.d7.tć 
musi, to dlaczei:?o akurat nie ; t 

Z poważaniem: 
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1Jacek Sawaszkiewicz 

· - Panie Bliss. Odnoszę wra­
tenie, te P,an pochopnie ZdU­

fał doDiesieniom prasowym. Sy­
tuacja nie wygląda tak jak 
pan j' widzi, tak jak chciał­
b.y pan ją widzieć. Pracuję tu 
już od siedemnastu lat i dobrze 
jest mi znany stan prawny 
sporej części nieruchorn:iści w 
tym reionie, ponadto mam mo­
tliwo§ć wglądu we wszystk1a 
księgi hipoteczne i niech pan 

. do tego doda informacje zbie­
, rane innymi, także tow«rzyski· 
; mi kanałami.„ • 

- W porządku, ale o co cho· 
i dzi? 
; ·Nie zmieniając wyrazu twa-

rzy dyrektor rzucił krótki~ 
, spojrzenie pułkownikowi. Pul­

chn' dłonią bezwiednie pogła· 
dził grzbiet kartonowej teczki 
leżącej na biurku, potem powo­
li ·zbliżył się do pustego fotela 
l usiadł naprzeciw Bria.1n. 

- Otóż ~powiedział splatając 
parówkowate palce na brzuchu 
- moim i nie tylko moim zda­
niem zamyślił pan operację nie­
co haizardową. Większość tu­
tejszych nieruchomości, usytuo­
wanych w dobrych i drogich 
dzielnicach, należy do spółek 
lub osób dostatecznie zamo-
tnych, żeby mogły one pozwolić 
sobie na próbę przetrw.mia tej 
chwiejnej koniunkturv. choćby 
u cenę ryzyka utraty kilku­
kilkunastu, czy nawet kilku­
dzie!ięciu tysięcy dolarów. Dla 
tych ludzi całe . to zag„·ożęnie, 
;resztą dosyć wątpliwe, jest 
problematyczne, bo przy3eżdża„ 
ją oni tu raz w rąku albo i to 
nie. Pertraktacje z ·własciciela­
mi kondominiów nie wchodzą 
w rachubę: to operacje na ska­
lę szerszą niż pan przyjął. Po­
zostają posesje należące do o­
sób z warstw średhlcn., działki 
w budowie i tereny przezna::zo­
ne do zabudowy, przE:ważnie 
zlokalizowane w okolicach rr.alo 
pociągających, podrzędnych ..• 
często niebezpiecznie blisko 
„Trójkąta Florydzkiego". 

- Są tanie, a dzisiaj prak­
tycznie bezwartościowe. Kiedy 
zagro.żenie minie, wtedy opa­
dnie fala paniki, ochłodną e­
mocje i wartość tych terenów 
mowu wzrośnie. 

- Skąd możemy :nieć pe-
wność, że zagrożenie rzeczywiś­
cie minie? 

- Chwileczkę - Brian po­
wstrzymał się, by nie krzyknąć . . 
- Sam pan powiedział, że 
zagroi.enie to Jest wątpliwe. 

- Ale powinniśmy uwzglę­
dnić je w naszych rachubach„. 
- dyrektor przeniósł wzrok na 
E. C. Castro - „.nawet wbrew 
opinii obe<:nego tu pułkownika, 
który jest lepiej od nas zorien­
towany i rad2:'i nam calk<Jwbe 
je zbagateliitOWać. W grę je­
d,n.alt wchodzą poważne kredy­
ty. Musimy mieć jakąś gwa­
rancję ich spłaty na wypade'k, 
edyby się panu nie powiodło ... 

- Chwileczkę! Teraz 
Brian naprawdę krzyknął. 
Nie było mowy o żadnych gwa­
rancjach, kiedy romiawiałem z..„ 

- „.a najlepszej gwar:incji u­
dzieli nam wojsko przystępując 
do spółki z panem, panie Bliss. 

Z · ot:wartymi ustami Brian na­
gle zamilkł wpatrzony w dy­
rektora banku. 

- Spółka? wykrztusił 
wreszcie. 

- Oczywiście nieoficjalna ·­
odezwał się pułkownik ':hiarsko 
- I utrzymana w ścisłej taJem­
nicy. I oczywiście to pan bę­
dzie podejmował decyzje, do­
konywał wyboru, pri~prowa­
dzał wszelkie transakcje, za­
wiadywał całością int<:!resów. 
My bierzemy na siebie Qdpo­
wiedzialność za pańskie zobo­
wiąi:ania finansowe i d:J.jemy 
panu pełną swobodę działa­
nia, . którą inne fir­
my będą miały w zakre­
sie uciążliwie ograniczonym.· 
Stawiam tylko jeden warunek. 
Dla naszych potrzeb musi pan 
kupić wytypowane przez nas 
erunty. Bez obaw, chodzi nam 
głównie o grunty bezpośrednio 
przyległe do granic "rr6jkąh 
Florydzkiego". 

Brian wysunął do przodu 
głowę i zatopił wzrok w oczach 
pułkpwnika. 

- A jeśli ja na to nie p0j ­
dę? - spytał. 

.- Cha, cha - powiedział 
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(tak, powiedział, bo przecież nie 
był to śmiech) pułk'Cf'.\·nik E. 
C. Castro. - Nie wierz~. 

I miał rację. Te dwa bez-
względne sukinsypy trzymały 
Briana za gardło. 

Po trzecie - zespół staran­
nie wyselekcjonowanych, do­
branych i przygotowanych ak­
torów z off off Broadway: za­
pijaczona burdel-mama, stuk­
nięty prorok, gangster, ~tai·a 

wariatkjj, \:lo.gaty czac11uch, 
szykowny kurwiszon, średnio 
rozgarnięci plantatorzy, dzien­
nikarze i hippisi. Grupa trzy­
nastoosobowa, przy czym do 
Coral Gables przyjecha10 jak 
dotąd jedenaścioro, dwóch było 
jeszcze w drodze. I na tym 
polegała ta komplikacja, na 
tym, że dwóch było jeszcze w 
drodze, dwóch hippisów. Bo 
bardzo prędko okazało się, że 
właśnie hippisi będą mieli do 
odegrania rolę niep0ś\ednią, 
wspólnie z włóczęgami I kolo-
rowymi wytwarzając (samą 
swoją obecnością) atmosferę 
niepewności i nieokreślonej gro­
źby. Tymczasem ci dwaj byli 
jeszcze w drodze. Pierwszy z 
nich, Sabo, który za:«z po 
próbach w hotelu z wy~okiml 
lustrami okazją wrócił nn je­
den dzień do Nowego J'orku, 
żeby omówić tam waruukl ja­
kiegoś kontraktu, zadzwonił 
wczoraj z Lumberton w Pół­
nocnej Karolinie i powiedział, 
że zjawi się tutaj dopiero dziś 
wieczorem, bo ta podróż au­
tostopem od początku była pe­
chowa. Z kolei drugi, Nichol, 
który po tamtych próbach udał 
się do Fallon na konfirmacjit 
swojej siostry, od kiedy zade­
peszował, że wsiada w autobus 
Greyhounda i rusza na Flory­
dę, nie dał znaku życia, jeśli 
nie liczyć jego następnej, na­
danej gdzieś z Kentuclcy czy· 
Indiany depeszy rezerwującej 
w „Muszli Pacyfiku" dwuoso­
bowy apartament. Dwuo~obo­
wy? Do diabla, chyba nie za­
mierza przywieźć tutaj tej swCJ­
jej młodszej siostry świeżo 
przyjętej na łono kościoła? 

No i poża •ym Twiggie, jej 
podejrzane postępowanie. To, 
co Brian usłyszał o niej od 
Pameli, głęboko go poruszyło. 

Pamela wchodziła w skład 
jego zespołu; była czterdziesta-. 
pięcioletnią aktorką obsad~o.n~­
w roli burdel-mamy. DzlSlaJ 
przed południem, zgodnie z u­
stalonymi zasadami konspiracji, 
skontaktowała się z nim tele­
fonicznie, pytając, czy nie miał­
by ochoty zjeść z nią lunchu -
gdzieś, gdzie mogliby pogawę­
dzić swobodnie. Brian wyzna­
czył jej spotbnie w zacisznej 
resturacji · „Nad Słonecznym 
Molem" i kiedy przyjechał tam 
po godzinie, ona już czekała. 
Była w swoim roboczym stro­
ju, zbyt mocno umalowana, co 
nadawało jej wyglądu zblazo­
wanej rozpustnicy. tak brutal­
nej, jaką odgrywała przed je­
leniami. 

Brian zaprowadził ją do 
stolika w mrocznej wnęce. Za­
mówił cztery hamburgery, do 
nich coca-colę, jeden bourbon 
dla niej i piwo dla siebie .. O 
interesach zwykł roLm'lv.'lać 
nie wcześniej niż priy kawie, 
koniaku i cygarach, więc kie­
dy Pamela zaczęła wyłuszczać 
mu swoją sprawę od razu, od­
czuł to jako niemiły i;grzyt to­
warzyski, chociaż był:> 3asne, 
że ani lunch, ani partner nie 
są tej klasy co zazwyczaj. 

- Nie jestem pewna - mó­
wiła Pamela - czy o to panu 
chodzi. O to, co Twiggie zrobi­
ła dzisiaj rano. No, jeo;teśmy 
koleżankami z tego samego ze­
społu i wystąpiłyśmy razem w 
paru sztukach, ale to. pan mi 

płaci i myśl~, że powm1~n pan 
o tym wiedzieć, P,anie Bhss. Bo 
może ja nie k::i.puję, co tu jest 
grane. 

- W porządku, panno Pame­
lo. Niech mi pani o tym opo­
wie. 

- No, dzisiaj ona 1 ja obsta­
wiałyśmy tamten mały hotel, 
wie pan „Złote piaski". Do te:­
go skeczu ,potrzebne jesteśmy 
obydwie i musimy ze sobą 
współdziałać. 01:'gadała.m z 
Twiggie, że spikniemy s1ę w 
halli.: o dziewiątej, ale przy­
szła~ tam przed nią. Wzięłam 

JS 
ze stojaka gazety, kupiłam w 
automacie mus brzoskwiniowy 
i usiadłam na kozetce... Tam 
są takie kozetki ustawione mię­
dzy palmami, to mały. hotel, 
ale pierwszoklaśny... Usia!flam 
na kozetce, w kącie, za tymi 
palmami i czytam. O nowej ku­
racji hormonalnej i o !::abc<?, 
której po sześćdziesiątce wróci­
ła ciota. Nie spostrzegłam, kie­
dy Twiggie tam przyszła, usły­
szałam dopiero jej śmiech. No, 
patrzę ja w tamtą stro'1.ę i 
widzę, że ona ~toi przy kontu­
arze recepcji i żartuje „Qbie z 
właścicielem. I mówi, że szuka 
czegoś takiego jak ten hotel, 
bo chce założyć saunę dla kos­
micznych braci. Na razie wszy­
stko przebiega planowo. umó­
wiłyśmy się, że ja wch0dzę na 
scenę, kiedy ona zacznie wcis­
kać gadkę o swojej znajomej, 
co to też ma zamiar założyć 
saunę i salon azjatyckiej rela­
ksacji tutaj niedaleko, czyli o 
mnie. „Pamela" - ładuje Twi­
ggie faceta - „kupiła ten za­
jazd obok". I to wydałJ mi się 
dziwne. Bo ona nie wiedziała, 
że ja tam siedzę na tej kozetce 
między palmami. Mogłam się 
spóźnić, mogłam w ogóle nie 
przyjść, no nie? I wtedy ten 
skecz nie zdałby dę na nic. 
Wstałam, żeby do niej podejść, 
ale coś mnie powstrzymało, coś 
co ona powiedziała. Powiedziała 
tak: „Dzisiaj to najlepsza lo­
kata pieniędzy. Każdy zainwes­
towany tu zielony zwróci się 
za miesiąc podwójnie. Nic na 
darmo ci spryciarze handlu ią­
cy nieruchomościami obsiedli 
Florydę jak sępy końską padli­
nę"„. 

Bril!n przestał .tuć i zawisł 
wzrokiem na pałających czer­
wienią Max Factora ustach 
Pameli. 

- I? - spytał. 
Zobaczył, że usta te - wilgo­

tne, z drobnym okruszkiem buł­
ki przylepionej do górnej war­
gi - wyginają się póHrnlikie, 
jakby w wyrazie niechęci d:i 
wypowiadania dalszych słów. 
Ale też, czy było tu coś więcej 
do powiedzenia? 

- To już wszystko. Odszu-
kałam wyjście przeciwpożaro­
we i prysnęłam stamtąd nie­
postrzeżenie. Twiggie nie wie, 
że tam byłam:„ Potem przez 
dwie godziny wydzwanhłam po 
mieście, żeby się z panem 

. skontaktować, panie Bliss. Bo 
może ja czegoś nie rozumiem, 

• 

może nie kapuję, co tu jest 
grane. 

- Zrozumiała mnie pani do­
skonale, panno Pamelo. I dzię­
kuję za te informacje - od­
rzekł Brian. 

Leżał teraz na łóżku, w ho­
telu „Muszla Pacyfiku", opar­
ty plecami o wezgłowi<!, sączył 
długasa i nasłuchiwał tego, co 
się dzieje za ścianą, w pokoju 
Twiggie, w którym na razie nie 
działo się nic. Ta wyrachowana 
dziwka - myślał - jeszcze nie 
wróciła i jest cholernie cieka­
we, dla kogo ona pracuje. War­
to by o to zapytać sztywniaka­
-cha-cha-pułkownika E. C. Ca­
stro. Co on to powiedzial'.' „Da­
jemy panu pełną swobodę dzia­
łania, którą inne firmy będą 
miały w zakresie uciążliwie o­
graniczonym". No więc zo­
stawimy na pewien czas dziew­
czynę w spokoju, zeby nie 
wzbudzać jej podejrzeń i niech 
pułkownik Kamienna Bu.źka 
zbada, jaka to firma ma tak „u­
ciążliwie ograniczoną swubodę 
działania'', że bez żadnych 
przeszkód wtrynia mt-.d;:i zespo­
lu swojego człowieka I pro·l\/a­
dzi dywersyjną robotę na S'l­

mym przodzie operacyjnej li­
nii moich Interes/iw. 

f ·RAGMENT EGZEGEZY 
Z „EWANGELIARZA 
ELIASA„ 

1. N a początku Czysta Ener­
gia stworzyla„. oślepiający bia­
li! odblask„. .„o natężeniu wie­
lokrotnie większ11m niż blask 
słońca w południe... „.Nikt z o­
becnych nie zobaczył... ... Zoba­
czyli tylko .. „ „. próżnię t mate­
rię.„ „.3. I rzekła Cz11sta Ener­
gia: Niech będzie... „.świ<Żtło 
złote, purpurowe, fioletowe, si­
we i niebieskie„. „. na r.iebie 
i na okolicznych. górach.„ .„t 
stała się światlość„ .. „2 A ma­
teria„. „.została oświetlona o­
ślepiającym blaskiem.„ .„była.„ 
... to... . .. światlość „. .„pierwszego 
błysku wybuchu atomowego.„ 
„.a Czysta Energia.„ .„ośv11etZila 
każdy wzgórek, szczelinę i 
grań pobliskiego łańcucha gór 
z wyrazistością i pięknem, 1<.tó­
rych nie można opisać, które 
trzeba„. „.było„. „.zobac.,,yć, by 
móc je sobie wyobrazić... „.Ca­
la okolica„ . „„niekształrnu i 
martwa„. .„unosiła się w ato-

R111. Jamuz Szvmańskt-Glcmc 

mach wodoru„. „.ł ctemnoAd 
wypełniała próżnię„. 

Z „EWANGEtlARZĄ 
ELIASA" 

Do dwudziestej czwartej se· 
kundy po godzinie vG" 

••• • 
5 kilometrów od pv.nkt~ „0'.'· 
Za chwitę hala na p:Jziomte 

trzecim pod hangarem F ·będzie 
świadkiem cudu, ale na razie 
jej posadzka drżąc pochylila się 
w przeciwną ltronę, po czym 
z miękkim wstrząsem, z głu­
chym, stłumionym jękiem przy­
jęła dawną pozycję, nadal ie­
dnak czuć bylo jej drżenie. 

We wnętrzu ziemi narasta! 
pomruk. 
Stojąc na szeroko rozstawio­

nych nogach William Frankte11 
w ochronnym getcie uniósł rę­
ce ponad głowę. Starał się 
przeniknąć wzrokiem ciemno­
ści, a równocześnie łowi! u­
chem szmery dobiegające i oto­
czenia. 

- Cat? - rzucił ostMźnie w 
przestrzeń. 

- Tak, BiLly-Frank? od-
r.zek! Cat. - Chyba już .po 
wszystkim. 

- Nie, to jeszcze trwa. 
W głębi hali zabrzmiał szur­

got i odgłosy niepewnych kro­
ków. Frankley nagle zdal so­
bie sprawę, że nie słysz·11 prze­
~leństw Uary'ego. 

- Gary? - rzucil znowu w 
przestrzeń. 

- Zyyyję, żyyyję - nadeszła 
uspokajająca odpowiedź intono­
wana narkotycznie. - Chryste, 
ale mnie watnęło! Mitiony wol­
tów z elektrowni atomr-we; 
Królestwa Niebieskiego. Aż 
wydało mi się, że jestem a?~ 
chaniołem i dmę w złocistą 
trąbę. Nie wiecie, chłopcy, odzie 
ja wsadziłem zapalki? 

- Zerwało przewody enf.rge­
tyczne - oznajmi? Cat. - To 
mi przypomina trzęsienie zie­
mi, co ty o tym sądzisz~ Billy­
-Frank? 

Ale zanim Frankley zdążyl 
otworzyć usta, nastąpił drugi 
w.strząs, silniejszy. Posadzlca za­
padla się pod nim i wtedy po­
myślał, że to Bóg Wszechmogą­
cy uderzy( pięfoią w kontynent 
Ameryki Pólnocnej. I jakby w 
myślach wypowiedział zaklęcie 
- w tym samym ułamku se­
kundy spadl na nich z oóry 
druzgoczący cios. 

Tak, to było ta k że trzęsie­
nie ziemi. Trzęsienie ziemi ty­
pu zapadtiskowego, które sp.ro­
wokowal wybuch termo3ądro­
wy. Skierowane prostopadle w 
dół masy powietrza, nie uksztc.l­
towane jeszcze we wzrunajqcy 
fizyków front Macha, wywarły 
rozłożonv równomiernie na ob­
szarze trzystu hektarów nacisk 
o sile miliarda ton t doprowa­
dziły do zalamania się stro­
pów pieczar krasowych. Nastą­
piło kilka wstrząsów, a wywo­
lane nimi fale sejsmiczne roz­
przestrzeniały się koliście, wy-. 
znaczajqc sobie ambitny cel o­
biegnięcia całego gtobu. Wyźe3, 
również koliście, rozprze~trze­
nial się bąbel wakualny. Spo­
wodowana nim fala uderunio­
wa, teraz już uksztnłtownna we 
wspomniany front Mach.a, po­
dążała tropem fal sejsmicznych, 
miłosiernie kładąc się na po­
wierzchni ziemi, niwelując i 
oczyszczając teren i nadając o­
kolicy estetyczny wygląd roz-
leglej równiny. . 

Po około siedemnast1L sekun­
dach fala ta dotarła do insty­
tutu doświadczalnego, k:óremu 
władze wojskowe z wrodzoną 
im skromnością nadały nazwę 
Zakladów Naprawczych Ta­
boru Cywiinych Linii. !,otni­
czych Boeinga. Dotarła tam po 
przejściu fal sejsmicznych i 
przed nadejściem fali dźivięko­
wej i spadła na instytut jak 
ciqs zadany niewidzia!114 pię­
ścią. Pięścią Boga Ws~echmo­
gącego - pOTJ1.yślał Frankley. 

I właśnie wtedy stal sie cud. 
Pocl wnlywem wstrząsów· , sej­
smicznych w hali na poziomie 
trzecim pod hangarem F, który 

'(18) 
łuj tił• łmłłał, pękł11 11rz•wod11 
doprowadzające 1prężon• po­
wietrza do tunelu HrOd1/ft4ml­
unego. 

Pęd.rqcr pr~ed ałebłe • prędko­
lclq IUPłrtonłc.mq, wci~ pę­
dzqe przed słebte fala udeT.te• 
ntowa wtłoez11ła do •Z11b6te pod• 
.demn11ch WSZ11stko to, co da• 
ło stę tam wtlocz116, wciqj pę• 
dząc przed sfebłe pr~la 
przez gładki iak glazu.n l.ne­
dziniec, wciąż pędząc »l'rtt:d 
aiebie wymiotla z niego do "11-
sta zwęglone, żarzące się re­
utki ludzi, budynków ł sprzę­
tu, wciąż pędząc przed siebia 
dosięgła linii horyzontu, prze­
padła za nią ł ;uż jej nie było. 
Pozostał t11lko gładki jak g1 a­
zura dziedzintec, nieporównanie 
większy, ciągnący się aż do 
punktu „O". 

Fala uderzeniowa bez trudu 
wtloczyla do szybów p:Jdziem­
nych wszystko to, co dato się 
tam wtłoczyć, ale zabrakło ;c; 
czasu t wytrwalo§ci, by prze­
niknąć głębiej, poza spowodo­
wane przez 1ieb1e obwaly, i 
wtargnąć do hali na poziomie 
trzecim pod hangarem F, który 
już nie istnial, gdzie William 
Frankle11 t 2ego współpracowni­
cy, Cat oraz Gary - tak bar­
dzo podatni na zgniatanie 
kulili się w cłemnościm:h. Za­
brakło jej czasu i wytrwalości 
by wtloczyć tym mężczymorn. 
języki do gardel, gałki oczne do 
czaszek, a jądra do jam brzu­
sznych. 

Nie był to jednak cud tula­
Aciwy. Przedtem nadeszła fala 
dźwiękowa. Krótki, wszPchpo­
tężn11 huk rozdarł atmosferę, 
jakby to Rycerze Pana, bohate­
rzy książki, którą jedenastole­
tnia Kate czytala zdecydowanie 
dal,zko od punktu „O" i wyso­
ko, wysoko nad ziemią, przera­
żeni tym,, czego dokon:"i, z 
powrotem zatrzasnęli 'wrota 
piekielne. Zanim huk te1i zdła­
wila cisza, rozprzestrzenfojacu 
się bąbel wakualny ogarnąt 
cienie pozostałe po Zakładach 
Naprawczych Taboru Cyu,1.tnych 
Linii Lotniczych Boeinga. Usi­
lowal on z szybów podziem­
nych wyssać wszystko to, co 
fala uderzeniowa do nich wtto­
czyła. Miał przy tym wi!(cej niż 
ona czasu i wytrwałości, v ka.­
żdym razie dostatecznie dużo, 
by pochłonąć jeszcze - chociaż 
byl niemal syty - r11.ł12 powie­
trze z haU. na poziomie trzecim 
pod hangarem F, ktńry 3uż nie 
istniał, i przyprawić Fra~".cle­
ya oraz jego wsp6łpraco1vnikó1v 
o śmierć wskut"": uduszenia. 
Na szczęście stal i.tę cud. Smier­
ci tej zapobiegla rezerwa, do­
tąd sprężona w butlach, a teraz 
wydobywająoo. ~i'1 obficie t 
p'ękniętych przewad-Ow. 

Ale więcej cudów nfo b':dzie. 

• ••• 
1 Z kilometrów od 'l}Ur.IGttL ,/J". 
Zredukowany do kości mie­

dnicznych i kilku dolnvch. krę­
gów Michael Tomashek. nadat 
spoczywał na siedzeniu pqpie-
latosrebrzystego Pontiaca. Sa-

. mochód ten podobnie jak wszy­
stkie samochody dokola naśln­

dował usypany z metalu, 
szkla, gumy, tworzyw sztucz­
nych i szczątków organicznych 
kopczyk nieforemny, z którego 
wierzchnie, płonące warstwy 
spływały plonącymt krovlami 
na płonący asfalt. Samochód 
ten także, podobnie jak wszyst­
kie samochody dokola, iirze· 
mieszczał się wzdluż osi uli­
cy. Fantaści mogli mieć powód 
do dumy, bo oto ziściły się ich 
wizje: po raz pierwszy c..d za-· 
rania dziejów uruchomione zo­
stały mobilne jezdnie t cnodni­
ki. Wprawdzie niepewnie, os­
pale i w kierun.ku niezb11t zgo­
dnym z oczekiwaniami, a!c su­
nęły one bez wątpienia. 

C.D.N. • Tytuł pochodzi od redakcji Ty• 
tul autora •. stan zagrotenla". 

NR 39 (1487), XXIX, 27 WRZEŚNI.A 1986 R. 

' 

l 

) 


	Odglosy1986nr39s01
	Odglosy1986nr39s02
	Odglosy1986nr39s03
	Odglosy1986nr39s04
	Odglosy1986nr39s05
	Odglosy1986nr39s06
	Odglosy1986nr39s07
	Odglosy1986nr39s08
	Odglosy1986nr39s09
	Odglosy1986nr39s10
	Odglosy1986nr39s11
	Odglosy1986nr39s12
	Odglosy1986nr39s13
	Odglosy1986nr39s14
	Odglosy1986nr39s15
	Odglosy1986nr39s16

